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Nasza odpowiedź podżegaczom wojcunyin! 


Czynem Lipco 


przyspieszymy 
Kolejarze z Tarnowskich Gór 


wzywają całą polską klasę robotniczą do godnego uczczenia 


Święta Odrodzenia Polski 


TARNOWSKIE GÓRY (PAP). 
— W obliczu zbliżającego się Świę* 
ta Odrodzenia — rocznicy ogłosze- 
nia Manifestu PKWN klasa robotni 
cza Śląska czyni przygotowania do 
jak najgodniejszego uczczenia pa- 
miętnej daty 22 lipca 1944 r. 


Foekumentując niezłomną wolę 
walki o pokój i postęp, załoga węzła 
kolejowego w Tarnowskich Górach, 
dekonawszy szczegółowej analizy 
możliwości podniesienia poziomu g9 
spodarki oszczędnościowej i zwięk- 
szenią wydajności pracy, podjęła 
konkretne zobowiązania produkcyj- 
ne, wzywając całą klasę robotniczą 
Polski do nczczenia czynem ŚWIĘ- 
TA ODRODZENIA. 

W ozdobianej odświętnie hali re- 
mizy parowozowni egromadziłą się 
dnia 20 bm. załoga kolejowego we- 
zła w Tarmowskich Górach. Za sto- 
łem prezydialńym obok przedsta 
wicieli partii. zwiazków  zawodo- 
wych i władz kolejowych zajęlij: 
miejsca wybitni przodownicy praty 
kolejarze: Paweł Kocot. Wiktor Fo- 
rajter, Stefan Glinka, Hełena Ko- 
ścielna i invi. 

Wśród ogólnego entuziazrau kole- 
jarze tarnogórscy powzięłi uchwa- 
łe. w Której czytany: 

Miesiąc czasu dzieli nas od ra- 
dosnej daty szóstej roczni icy 
Odrodzenia Polski, od rocznicy hi- 
storycznego dnia, kiedy bohaterska 
Armia. Radziecka wraz z Odradzo- 
nym Wojskiem Polskim zapoczątko- 
wały wyzwołenie ziem polskich 
spod jarzma okupantów hitlerow- 
skich, Pass zwycięską władza klasy 
robotniczej w sojuszu z chlop- 
stwem pracującym ogłosiła Mani- 
fest PKWN — program wyzwolenia 
mas pracujących z niewołi kapitali- 
stycznej, program budownictwa 
szcześcia i dobrobytu narodu. 

Święto nasze spotykamy w okre- 
sie, gdy po zwycięskim, przedtermi- 
nowym wykonaniu 3-letniego planu 
odbudowy kraju przystępujemy do 
realizacji Planu 6-letniego, planu 
budowy podstaw socjalizmu w Pol- 
sce. 

Kolejawze polscy wnieśh po- 
czesny wkład w dzieło odbudowy 
kraju, wykonując  przedterminówo 
3-1etni pian przewozów i wraz z ca- 
łą klasą robotniczą pod przewodem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Rö- 
bofniczej uporczywie dążą do spraw 
nego wykonania zadań pizewozo- 
wych pierwszęgo roku szęściolatki. 

Aby tego dokonać, aby obniżyć 
koszty własne produkeż i usług trans 
portowych, powiększając w ten spo= 
sób dochód społeczny 
MUSIMY PRACOWAĆ SZYBCIEJ, 

LEPIEJ I TANIEJ, 

Wyrazem tych naszych dążeń jest 
szybko rozwijający się, zainiejowa= 
ny przez maszynistów Czapczyka, 
Krygiera i Szwarca, masowy ruch 
współzawodnictwa o przedłużenie 
przebiegu dobowego i mi iędzyremon 
towego parowozów, wciągający do 
współdziałania pracowników wszyst 
ki“ służb kolejowych i przynoszą- 
cy gospodarce narodowej milionowe 
oszze: zedności. 

My, kolejarze węzła Tarnowskie 
Góry, chcemy uczcić Święto Odro- 
dzenia Polski nowymi osiągni ieciami 
na froncie gospodarczym i zobowią= 
zujemy się: 

W DZIEDZINIE OSZCZĘDNOŚCI 
ZUŻYCIA PALIWA. 

Maszyniści parowozowni Tarnow- 
skie Góry za przykładem przodują- 
cych kolejarzy radzieckich, na we- 
zwanie maszynistów Forajtera, No- 
waka i Kempnego zmniejszą dotych 
czasowe zużycie węgla o tyle toñ, 
by każda drużyna parowozowa Co 
najmniej jeden dzień w miesiącu 


przejeżdziłą na dodatkowo zaoszczę 
dzonym węglu. Przynłesie to ©- 
szczędności co najmniej na Sumę 
570 tysięcy złotych miesięcznie, 


W DZIEDZINIE PODNIESIENIA 
SPRAWNOŚCI WYDAJNOŚCI 


PRACY. 
Maszyniści osiągną zwiekszenie 
przeciętnego dobowego przebiegu 
wszystkich parowozów co naj- 


mniej o 3,8 km w stosunku do płanu 
poprzez 2—%-krome' przedłużenie 
przebiegu parowozów miedzy pit- 
kaniami. 

Zwołni te 3 parowozy do innej 
pracy i da oszczędności z wykorzy” 
słania parowozów i ze zmniejszenia 
ilości płukań w sumie 4.530 tysięcy 
zł. miesięcznie, 

Pracownicy manewrowi poprzez 
lepszą organieacię pracy zwiększą 
ilość przelaczanych wagonów w sto 
sunku do maja br. przeciętnie o 2.2 
wagona na godzine pracy parowozu 
manewrowego, co przyniesie do 22 
lipca oszczędności w sumie 1,440 ty 
siecy złotych. 

Pracownicy stacyjni poprzez przy 
spieszenie prac manipulacyjnych i 
savałczanie nadmiernego przestoju 
wagonów skróca w Stosunku do 
przestoju w maju br. przeciatmy po- 
stój wagonów na stacji o 0.3 godz, 
na każdy wagon. 

Da to MOŻNOŚĆ załiować dodat- 
kowo w ciągu miesiąca 620 wago- 
nów i przewieźć nimi około HI tys. 
ton towarów. co przyniesie kołei 
dochód w sumie 8.400 tys. zł. 

Rewidenci i pracownicy warszta- 
tów pomocniczych poprzez zastoso= 
wanie szybkościowych metod pracy 
i stosowanie w szerszym zakresie 
napraw na torach przy jęciowych i 
na torach naprawczych zniniejszą 
ce najmniej o 10 proc. ilość wago- 
nów. wyłączonych z u, 


W DZIEDZINIE PODNIESIENIA 
JAKOŚCI PRACY 
Pracownicy  stacyjni podniosą 
ilość regułamnie przepuszczanych 
przez węzeł pociągów towarowych 
w stos unku do wyników w maju br. 
o 1 proc, i doprowadzą w ten spo- 
sób regularność do 92 proc. 
Pracownicy parowozowni poprzez 
podniesienie jakości napraw oraz 
lepsze utrzymanie parowozów przez 
maszynistów osiągną zmniejszenię o 
5 proc. w stosunku do dotychczaso- 


wej ilości pracogodzin. zażywanej 
przy naprawie bieżącej na 108 pa- 
rowozo = kin. 

Pracownicy węzła poprzez ŚCi 


słe przestrzeganie zasad dyscypli 
ny pracy zaostrzą walkę z awariami 
i podniosą jakość w ykon; wanych 
prac. 


W piątą rocznicę powstania „Głosu 


DO REDAKCJI 


„GŁOSU ROBOTNICZEGO“ 
w ŁODZI | 

W związku z piątą rocznicą 
ukazania się pierwszego nw 
meru „Głosu Robotniczego“, 
bojowego organu naszej Partii 
w Łodzi, Redakcja i zespół re | 


dakcyjny „Trybuny Ludu“ |v 
przesyłają gorące pozdrowie 
mia zespołowi  redakcyjnemu 


„Głosu Robotniczego”, życząc 
mu dalszych sukcesów w pra 


„Ursus“. wykona? przedterminowo 
półroczny plan produkcyjny 


WARSZAWA (PAP), — Plan prò. 
Sak ciągników za pierwsze półrocze 
wykonały zakłady  mechamczne 
"URSUS" na 15 dni przed terminem, 
Osiągnięcie tego sukcesr zawdzięcza 
załoga robotnicza przede wszystkim 
ruchowi  racionalizatorskiemu oraz 


w któ 


współzawodnictwo pracy, 
ponad 90 


rym bietzo obecnie udział 

procent robotników. 
Szybka realizacja planów produkcyj 

nych przez załogę „Ursusa'* pomoże 


w calszej mechanizacji naszego Pope | 


twa, 


ym 
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wykonanie Planu G-ietniego 


do S jali 
nasz marsz Go s»OCjalizmu. 


W DZIEDZINIE POPRAWY STA- 
NU TECHNICZNEGO URZĄDZEŃ. 

Drogowcy przyczynią się do 
usprawnienia pracy węzła, przepro- 
wadzając do dnia 22 lipca szereg po 
ważniejszych prac. 

Pracownicy służby elektrotechnicz 
nej poprzez szybkie ujawnianie i usi 
wanie usterek w działaniu odpowied- 
nich urządźżeń zapewnia w swym Za- 
kresie sprawną pracę węzła. Ponad- 
to wykonają do Ż2 lipca szereg prac| 
ponadpianowych, co przyniesie 928 | 
tys. zł oszczędności. 

W DZIEDZINIE PODNIESIENIA | 
KULTURY OBSŁUGIWANIA POD-| 
RÓŻNYCH I ESTETYKI. | 

Wszyscy pracownicy węzła kolejo- 


wego, a w szezególności kobiety zrze 
szone w Lidze Kobiet i młodzież pod 
przewodem ZMP, uporzadkują 
gynki i tereny kolejowe, a także zor 
gznizują do 22 lipca na stacji świetli 
ce dla dojeżdźającej młodzieży szkol- 
nej. 

Przyrzekamy bzyskane w toku rea 
lizacji Czynu Lipcowego osiągnięcia 
utrzymać i pogłębić w ciągu dragic- 
go półrocza br. 

Wypełnienie tych zobowiązań, 
to nasz wkład w dzieło przy- 
Spieszenia marszu ku socjalizmo 
wi, ta nasza odpowiedź podżega- 
czom wojennym spod znaku im- 
perializmi amerykańskiego i ich 
agentom w kraju. Za osiemaa- 


stoma milionami podpisów pod 
Apelem Światowego Komitetu 
Walki o Pokój stoi twórcza, 


(Dalszy ciag na str. 2-giej) 


bu- | 


| 


Artykuł Józeła Stalina w sprawie marksizmu 


w językoznawstwie 
Dziennik „Prawda“ publikuje w dalszym ciągu artykuly, 
które wpłynęły do redakcji w związku z dyskusją na 
temat radzieckiego językoznawstwa, Dnia 20 bm. 
ukazał się w „Prawdzie“ artykuł Józefa Stalina 
pt „W sprawie marksizmu w językoznawstwie” oraz 
artykuł prof. P. Czernych pt. „Przyczynek do krytyki 
niektórych tez „nowej nauki o języku.“ Na str. IH 

podajemy pełny tekst artykułu Józefa Stalina 
w tłumaczeniu polskim. 


Wielki naród radzi 


ecki 


— budowniczy społeczeństwa komunistycznego 


kroczy w pierwszych szeregach bojowników o trwały pokój 
Rada Najwyższa ZSRR uchwaliła jednomyślnie 
deklaracje w sprawie Apelu Satekkolmokicze 


MOSKWA (PAP). — Jak już do- 
nosiłiśmy, 19 bm. zakończyła się se- 
sja Rady Najwyższej ZSRR. 

Na wspólnym posiedzeniu Rady 
Związku i Rady Narodowości ZSRR | 
przewodniczył Jaenow — przewodni 
czący Rady Związku. 

Deputowani i goście powitali bu- 
rzłiwymi oklaskami pojawienie się 
w lożach rządowych tow. tow. Moło- 
towa, Berii, Woroszyłowa, Kagano- 
wieza, Mikojana, Andrejewa, Chrusz 
ezewa, Bułganina, Kosygina, Szwer 
nika, Susłowa, Ponomarenki i Szkie 
riatowa. 

Na posiedzeniu obecni byli człon- 
kowie korpusu dyplomatycznego, 
dziennikarze radzieccy i zagraniczni 
oraz liczni przedstawiciele ludności 
pracującej Moskwy. 

Obrady rozpoczęły 
przewidującego utworzenie 
dium Rady Najwyższej ZSRR. 

Przewodniezzcym Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR wybrany został je 
dnomyślnie tow. Mikołaj Szwernik. 

Na sekretarza wybrano Aleksan- 
dra Gorkina. 


się od punktu, 
Prezy” 


szła 
dziennego 
ZSRR. 

W imieniu Rady Seniorów deputo- 
wany Chruszczew zgłasza następu- 
jacy wniosek: 

1) Zaaprobować działałność Ra 
dy Mimistrów ZSRR. 
2) Złecić Tadzie Ministrów 

ZSRR dalsze wykonywanie obo- 

wiązków kierowania państwem. 


de dalszego punktu porządku 
do utworzenia rządu 


Uzasadniając wniosek — tow. 
Chrmszczew stwierdzł, że rząd 


ZSRR skutecznie wykonywał swe o- 
bowiązki i cała swą poprzednia dzia- 
łalnością i ofiarna służba dla dobra 


narodu pozyskał sobie powszechna 
aprobatę i wdzięczność narodu ra- 
dzieckiego. 


POD SZTANDAREM LENINIZ- 
MU, POD WYPRÓBOWANYM KIE- 
ROWNICTWEM PARTII BOLSZE- 
WICKIEJ I PRZEWODEM GENIAL 
NEGO WODZA I NAUCZYCIELA 

STALINA — NARÓD RADZIE- 
CKI NIEUGIĘCIE BĘDZIE KRO- 


CZYŁ KU NOWYM ZWYCJIĘ-|c 
STWOM — KU KOMUNIZMOWI! 


Następnie Rada Najwyższa prze-|— oświadczył tow. Chruszczew. 


cy nad głoszeniem płomienne 
go słowa prawdy naszej Partii 
| organizowaniem szerokich 
mas robotniczych i chłopskich 
Łodzi į województwa łódzkiego 
do budowy Polski Socjalistycz 
nej, 


Trybuna Ludu 


że 
| 


ZESPOŁU REDAKCYJNEGO 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO“ 


Ubiegłe pięć łat to okres wy 
kuwania nowych form życia, 
form, miających zapewnić każ- 
demu obywatelowi wolnej Poł 
ski Ludowej pokój, szczęście 
i sprawiedliwość. 


Podziękowanie 


Wszystkim organizacjom partyjnym, instytucjom, 


zrzeszeniom i towarzyszom, którzy złożyli 


nam 


życzenia z okazji Pięciolecia 


serdeczne podziękowania składa 


Zespół Redakcyjny 
„Głosu Robotniczego” 


Na przestrzeni całej historii swe 
go istnienia Zwiazek Radziecki 
nieugięc: realizuje Jeninowsko- 
st: Ro waką politykę pokoju i 
przyjaznych stosunków ze wszyst 
kimi państwami i narodami na 


Wniosek tow. Chruszczewa © za- | 
aprobowanie działalności Rady Mimi- 
strów ZSRR i zlecenie jej dalszego 
wykonywania obowiązków kierowa- | 
nia państwem został jednomy ;ślnie, 
wśród niemiiknącej owacji na cześć | 


rządu radzieckieco i Wielkiego Sta-| bazie wzajemnego poszanowania 
fina — uchwalony.” i pelnego zaufania. 

A ; W'dałszym ciagu deputowany Ku- 

Spraw. ozdanie źniecow mówił o zbrodniczej polityce 


obozu imperialistycznego, który po” 
stawi! sobie za cel. rozpętanie nowej 
wojny.. Polityka rozpalania histerii 
wojennej i niepohamowanego wyści= 


o przyjęciu delegacji 
Obrońców Pokoju 


Następnie deputowany Wasyl Knź| 


jeń inspirow jest przez 

niecow złożył sprawozdanie o przy | SU zbrojeń inspirowana jest | A 

jeciu w Radzie Najwyższej ZSRR de| a ENE monopole USA i 
legacji Stał mitet e : > 

gaci ego Komitetu, Świstow Deputowany Kuźniecow wnosi, a- 


go Kongresu Obrońców Pokoju. któ 


ra dnia 8 marca br. przekazała prze -by Rada, Najwyższa ZSRR poparła 


esji 

wodniczącym Rady Związku i Rady żądania, zawarte. w Apelu s 

Narodowości ' apel dó- parlamentów sztokholmskiej , Stałego Komitetu 

wszystkich krajów. |wpwego Kongresu Obrońców Po 
y koju. 


Kuzniecow oświadczył, że wielki 
naród radziecki — budowniczy spo- 
łeczeństwa komunistycznego — kro- 


Wóród burzliwych oklasków wszy- 
stkich, obecnych w Wielkiej Sali pa- 
tacu kremlowskiego Kuźniecow mó- 


czy w- pierwszych +'eregach bojow-.| spi: 

ników o trwały pokój i przyjażń mię: Pracujący wszystkich krajów 

dzy narodami. głęboko wierzą. chorążemu po- 
koju „i przyjaźni narodów — 


Związkowi Radzieckiemu — któ 
ry broni Świetej sprawy utrwaą- 
lenia pokoju powszechnego i kon 

, gekwentnie demaskuje wszyst- 

kich podżegaczy do nowej woj 
n 

"Nagódy wszystkich krajów 
wiedzą, że gdy chodzi o obronę 
pokoju — to moga one śmiało 
liczyć na naród radziecki, kióro- 
wany przez Partię ROMUNISYE 

' na i Wielkiego STALINA. 

Na trybunę: wchodzi wybitiiy uczo 
ny radziecki — Borys Grekow, który 
przyłącza swój głos do słusznego 
Apelu sesji sztokholmskiej Stałego 
Komitetu światowego Emigrera 
Obrońców Pokoju: 

Obrońcy pokoju na całym świecie 
— powiedział Greków: — dzia 
że my. ludzie radzieccy. zawsze. + 
| wszędzić jesteśmy z wami. Jesteśmy 
(Dalszy ciąg na str. (2-giej) t 


Ratyfikacja 
radziecko - fińskiego 
układu handlowego 


Jeżeli do tej ogromnej pracy 
budownictwa socjalizmu wal 
nie przyczyniały się szerokie 
rzesze uświadomienych robot- 
ników stolicy polskiego prze: 
mysłu, to wielka w tym za 
sługa „Głosu Robotniczego”. 
Pięć lat budził „Głos“ poczneic 
obywatelskie mas pracnjących, 
pięć lat walczył z wszelkimi 
przejawami wstecznictwa. 


W piątą rocznicę powstania 
pisma Prezydium Rady Narodo 
wej składa Zespołowi Redąk- 
cyinemu „Głosu Robotniczego” 
życzenia dalszej owocnej pracy 
na drodze, wytyczonej przez 
Polską Zjednoczoną Partię Ro- 
hotniczą. 


Za Prezydium Rady | 
Į ej HELSINKI (PAP), — Sejm fińsku 
Narodowej uchwalił ratyjsskację  Tadziecko-tIn_ 
MARIAN MINOR | skiego ukladu o, dostawach towarów na 


Przewodniczacy Prezydium okres 1951—1955 r 
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Naród radziecki nie szczedzi sił 
dla sprawy pokoju 


Przemówienie tow. Aleksandra Korniejczuka, wygłoszone w dniu 19.6 na sesji 


Rady Najwyższej ZSRR 


Towarzysze delegaci! W dniu, kie 
dy delegacja Stałego Komitetu Świa 
towego Kongresn Obrońców Pokoju 
wróciła z Moskwy do Francji, byłem 
w Paryżu. Odbywał się tam wów” 
czas narodowy zjazd francuskich 
obrońców pokoju. Dziesięć tysięcy 
ludzi zapełniło szczelnie starą salę 
wystawową. Kiedy na. trybunę 
wszedł kierownik organizacji „Bo- 
jownicy o Wolność“; Yves Farge, 
który dopiero co wrócił z Moskwy 
i, wysoko wznosząc nad głową doku” 
ment otrzymany w Związku Radziez 
kim, oświadczył: „MAMY ODPO- 
WIEDŹ MOSKWY“, w sali wybuch- 
ła taka burza owacji, że mogła się 
wydać, iż cała Francja usłyszała w 
tej chwili, jak z głębi serca tysięcy 
prostych ludzi wytrwały się gorące 
głowa: „NIECH ŻYJE CHORĄŻY 
ŚWIATOWEGO POKOJU, TOWA- 
RZYSZ STALIN! 

Imperialiści anglo - amerykańscy 
wydają miliardy na propagandę, a- 
by za pośrednictwem prasy, radia, 
przekupstwa i szantażu, oszczerstwa 
i prowokacji zatruć świadomość  lu- 
dzi, rozpalić ogień nowej wojny. Ale 
narody świata przejrzały zbrodnicze 
cele nowych pretendentów do pano“ 
wania nad światem. 

Anglo - amerykańskim 
czom wojennym nie uda się ukryć 
naszej jasnej prawdy, nie uda się 
ukryć bohaterskiej walki, jaka to- 
czy naród radziecki o pokój na ca” 
lym świecie. 

PONAD NAJWYŻSZE SZCZYTY 
GÓRSKIE WZNIÓSŁ NIEZWYCIE- 
ŻONY SZTANDAR POKOJU WIEL 
Ki PRZYJACIEŁ NARODÓW, TO- 
WARZYSZ STALIN. 

Pod tym sztandarem zespoliły się 
setki milionów przedstawicieli róże 
nych narodów, ludzi o różnym kola” 
rze skóry, wyznawców wszystkich 
religii i poglądów, zespoliły się prze 
ciwko wyrzulkom społeczeństwa 
imperialistom, dążącym do unite! 
stwienia państw, rtarodów, do znisz- 
czenia kultury, do przejstoczenia ca 
łego świata w niewolnika Wall- 
Street. ` 

Ale nie znajdziecie obecnie na ku- 
fi ziemskiej kraju, w którym nie 
wzbierałaby fala wielkiego ruchu 
obrońców pokojnm. Ani hece sądowe, 
ani więzienia, ani okrutne prześla- 
dowania nie są w stanie złamać nie 


podżega* 


zmożonego ducha bojowników d po- 
6j. 

Na całym świecie znalazł głęboki 
oddźwięk Sztokholmski Apel o zakaz 
broni atomowej, © napiętnowanie 
rządu, który pierwszy tę broń za- 
stosuje, jaka zbrodniarza wojeńne” 
go, ń 

Kilka dni Temu, w czasie debat 
londyńskiej sesji Biura Stałego Kò- 
mitetu Obrońców Pokoju, wiceprezy 
dent - stałego komitetu, Murzyn, 
d'Arboussier pokazał nam setki 
przywiezionych z Afryki listów z od 
ciakami palców pod Apelem Sztok- 
holmskim. D'Arboussier" powiedział: 
„95 procent mieszkańców naszego 
kraju — to analfabeci. Umiejycy pi 
sać Murzyn wpisuje pod apelem na 
zwiska, obok których analfubeci kła 
dą odciski palców. Z braku atramen 
tn, Murzyni przyrządzają z odwaru 
roślin czerwoną farbę, W okolicach. 
gdzie ani jeden człowiek nie umie 
pisać, Murzyni robią na długich ki- 
jach nacięcia i kije te są dokumen- 
tami, wyrażającymi wolę afrykań- 
skich bojowników o pokój”. 

Trudno było powstrzymać się ed 
wzruszenia na widok tych doktimen 
tów z Afryki. Ciemiężone przez ko- 
lonizatorów naredy Afryki stają do 
walki przeciwko podžezaczom wo- 
jennym. 

Z kolej zabrał głos wybitny ame- 
rykański działacz postępowy, słyn” 
ny śpiewak, Pau! Robeson, który 0- 
świadczył z goryczą: „Duchowni mu 
rzyńsey w Stunach Zjednoczonych 
otwarli dla mnie wrota świątyń, a= 
bym tamt śpłewał, ponieważ w całej 
Ameryce nie mam możności wynaję- 
cia sali.“ 

Paul Robeson stwierdził, że mima 
okrutnych prześladowań bol eników 
pokoju i postępowych działaczy 
przez rząd amerykański, wźrasta w 
Amieryce ruch obrońców pokoju ji 
pod Anelem Sztokholmskim złożą 
podpisy miliony Amerykanów, 

Akcja zbierania podpisów pod Ape 
lem o zakaz broni atomowej ogarnę 
ła obecnie prawie wszystkie kraje 
na kuli ziemskiej. Akcja ta toczy się 
nn wszystkich kontynentach, damie 


Czynem Lipcowym 


przyspieszymy wykonanie Planu 6-letniego 


(Dalszy ciąg ze str, 1.€j) 
uporczywe praca ludu roboczego 


Polski, stanowiaca nasz wkład 
w dzieło utrwalenia pokoju na 
całym świecje pod przewodem 


Związku Socjalistycznych te- 


publik Rad. 

Wzywamy wszystkich kolejarzy, 
wzywamy całą klasę robotniczą do 
uczczenia Święta Odrodzenia Polski 
nowymi osiągnięciami w walee o 
przedterminowe wykonanie zadań go 
spodarczych pierwszego roku sześcio 
latki. 

Jeszcze nie zamilkły oklaski i 0- 
krzyki, jakimi kolejarze powitali pod 
jęcie uchwały, kiedy nowym wybu- 
chem entuzjazmu przywitali zebrani 
pojawienie się na: trybunie wybitne- 
ge przodownika pracy, maszynistę 
PAWŁA KOCOTA, który oświad- 
czył: 

„Musimy kroczyć ramię w ramię z 
górnikami i hutnikami wspólną dro- 
gą ku socjalizmowi. Jeśli reszta na- 
szych towarzyszy pracy — kolejarzy 
podejmie tak, jak my zobowiązanie 
zmniejszenia zużycia paliwa o tyle 
ton, by każda drużyna parowozowa 
przejeździła na dodatkowo zaoszczę- 
dzonym paliwie jeden dzień w mie- 
-siacu — to Polskie Koleje Państwo- 
wê zaoszczędzą do dnia 22 lipca br. 
25 milionów złotych. 

Rzucam hasło:  „Mobilizująe siły 
wytwórcze — wzmacniamy front po- 
koju* — Będzie to najlepsza forma 
*czczenia przez nas VI rocznicy Ma- 
nifestu PKWN. 

Wśród grzmotu oklasków na try- 
bunę wchodzi znany przodownik pra- 
cy, maszynista WIKTOR FORAJ- 
TER. Padają mocne słowa zobowią- 
zania: 

Postanawiam zaoszczędzić tyle pa 
łiw-, żeby móc przejechać na dodat 
kowo zaoszczędzonym w ciągu mie- 
siąca węglu półtora dnia. Wzywam 
kolegów maszynistów z całej Polski 
do podjęcia podobnych zobowiązań. 

Za Wiktorem Forajterem na try- 
bune wstępują kolejno wśród rosną» 
cego entuzjazmu przedstawiciele in- 
nych drużyn parowozowych, składa 
jac również dodatkowe zobowiąza- 
nia. A 

Maszyniści parowozów pociągów 
osobowych: Jan Świtalski, „itkub 
Tyszka oraz J. Kanclerz postanawia- 
ja wraz ze swymi drużynami tak zor 
sanizować oszezędną gospodarke wę: 
glem, by na zaoszczędzonym paliwie 
w ciągu miesiąca przejechać półtora 
dnia. 

Zespoły drużyn parowozowych na 
czele z maszynistami Franciszkiem 
Nowakiem, Ałojzym Erfurtem i in- 
mymi, podejmując analogiczne zobo- 


wiązania, jak Wiktar Forśjter, zo- 
bowiazali Bię również przejechać 30 
tys. km bez płukania parowozów. 


Załoga kuźni zobowiązała się pgd- 
nieść wydajność pracy w ten sposób, 
by osiągać 180 proc. normy. Kowale 
zobowiązali się również dodatkowo 
do dnia 22 lipen br. wyprodukować 
1000 sztuk nakrętek półcałowych, 


Trzykrotny racjonalizator i 18-kro 
tny przodownik pracy, kowal Stefan 
Glinka uczci Święto Odrodzenia do- 
kończeniem opracowanią nowego pô- 
mysłu racjonalizatorskiego: prostow 
nicy do zderzaków zamkniętych. Po- 
m; 4 ten przyniesie poważne oszczęd 
ności koólejnietwu. ` 


Dodatkowe zobowiązania ponad o- 
gólną uchwałe przyjęli również pra- 
cownicy służby drogowej, służby te- 


letechnicznej, pracownicy oddziału 
prądów silnych, robotnicy warszta- 
tów remontowych, uczniowie war- 


sztatu parowozowni, pracownicy ad- 
ministracyjni i inni. 

Podniosłe słowa Międzynarodówki 
zakończyły zebranie. 


wszełkie bariery. Dzieje się tak dlr- 
tego, że prości ludzie całego Świata 
zdają sobie sprawę, gdzie knuje się 
sprzysiężenie przeciwko ich życia. 
ZROZUMIELI ONI WIELKIE SŁO- 
WA NASZEGO WODZA I NAUCZY 
CIELA, TOWARZYSZA STALINA, 
ŻE POKÓJ NIE PRZYCHODZI 
SAM. ŻE NALEŻY O NIEGO WAL- 
CZYĆ. 


W wiełkiej walce o pokój na Świe 
cie, w walce o współpracę i '" nws 
nie dobrej woli między narodami, 
kraj nasz przewodzi wszystkim na- 
redom. 


Z wysokiej trybuny Rady Najwyż 
szej pragnąłbym oświadczyć wszysto 
kim obrońcom pokoju na Świecie, że 
my, ludzie radzieccy, nie szczędzi- 
liśmy i nadal :ie będziemy sźZczędzie 
sił w walce o pokój na Świecie. Je- 
steśmy budowniczymi nowego spole- 
czeństwa ł za najwyższe szczęście i 
radość uważamy pracę przy budowie 
świetlanego gmachu komunizmu, Bu 
dować, tworzyć, kachać życie, wy” 
chowywać dzieci, wychowywać poko 
lenie nowych budowniczych i) twór- 
ców — oto sprawy, którymi żyje na 
ród radziecki. Na wszystkie machie 
nacje podźegaczy wojennych, przy 
sotowujacych śmierć t zniszczenie 
odpowiadamy: „MY NIE PROSIMY 
0 POKÓJ. MY POKÓJ TEN WY- 
WALCZYMY WSPÓLNYMI SIŁA- 
MI WSZYSTKICH OBROŃCÓW PO 
KOJU, WSPÓLNYMI SIŁAMI 
WSZYSTKICH PATRIOTÓW. WE 


WSZYSTKICH KRAJACH SWIA- 
TA", 
Sily pokoju są bez porównania 


większe, niż siły wojny: 

Siły pokoju zdolne są powściągnąć 
imperialistów! 

Apel Sztokhelmski — to groźne 
ostrzeżenie pod adresem amerykań- 
skich podżegaczy wojennych i ich 
popleczników! , 

Jeśli podżegacze wojenni odważa 
się rozpętać zbrodniczą wojnę i za- 
stosować broń atomową, to odpow ia 
dać za swe zbrodnie będą nie przed 
trybunałem prawników i dyplama- 
tów, lecz przed sądem wszystkich 
narodów śwłatfa. 

Niech żyje pokój na całym świe- 
cie! Niech żyje przyjażń między. na- 
rodami! 

NIECH ŻYJE NIEZWYCIĘŻONY 


SZTANDAR POKOJU, WIELKI 
PRZYJACIEL PROSTYCH LUDZI 
CAŁEJ KULI ZIEMSKIEJ NASZ 
WóDZ I NAUCZYCIEL TOWA- 


RZYSZ STALIN! 


(Dalszy ciąg ze str. 1-€j) 
gotowi uczynić wszystko, co jest w 
naszej mocy, aby uchronić ludzkość 
od katastrofy. Nie wierzcie oszczer- 
stwu, jakoby Związek Radziecki przy 
gotowywał napaść na jakikolwiek 
kraj. Wiedzcie, że rząd państwa ra- 


dzierkiego, że Partia Komunistyczna 
i nasz Wódz — Towgrzysz Stalin — 
nicugięcie stoją na straży pokoju! 

Dęputowany Aleksander Korniej 
czuk w przemówieniu swym szczegó: 
towo omówił rozwój ruchu obrońców 
pokoju. (Tekst przemówienia podaje- 
my osobno). 

Z kolei deputowany Mikołaj Ticho- 
now oświadcza, że Rada Najwyższa 
ZSRR była pierwszym parlamentem 
który odpowiedział na Apel Staiego 
Komitelu Świałowego Kongresu O- 
brońców Pokoju o bezwarunkowy za 
każ broni ałómowej. 

Głos nasz mówi Tichonow — 
usłyszu wszyscy obrońcy pokoju na 
całym świecie. 

W imieniu deputowanych Moskwy, 
Leninarady, Ukraińskiej Socjalistycz- 
raj Republiki Rad 4 Łotewskiej Socja 
listycznej Republiki Rad — Tichonow 
zgłasza projekt dekłaracjł Rady Naj- 
wyższej ZSRR, dotyczącej Apelu Sta- 
tego Komiielu Światowego Kongresu 
Obrośców Bokoit, 

W dekłaracji tej stwierdza się. 
że Rada Najwyższa ZSRR solidary- 


Służka Ochrony Roślin czuwa! 


Walka z mszycą burakową 


| WARSZAWA (PAP). — Jak infor, | cząc Hazna kolonie, Poza burnkami, 
muje Słnżby Ochrony Roślin, w Kilku-| mszyca burakowa żeruje również na 
pinktuch kraju zauwszono na upra: | bobie, bobiku, marchwi, maku i in- 
wach buraku cukrowego i pastównego | nych rnślinzeh. 
e 'Żnego szkodnika tych roślin — o 4 ę 
j o = 7 Ministerstwo Rolnictwa | R. R. 


mszycę burakową, Drobny ten awad, 
pojawiający się zazwyczaj w począt. 
|ksch latn, rozmnaża się szybko, twa 


wezwała ludność do wytężonej wal- 
ki z tym szkodnikiem. 


Wielki naród radziecki 


— budowniczy społeczeństwa komunistycznego 


zuje się z propozycjami Stałego Ko 
miłetu Światowego Kongresu O+ 
brońców Pokoju, które w zupełno= 
ści odpowiadają najbardziej palą- 
cym potrzebom wszystkich naro- 
dów. ich dążeniu do długiego i 
irwałego pokoju na całym Świecie, 

Wyrażając nieugiętą wolę naro- 
du radzieckiego — jego dążenie do 
pokoju — Radą Najwyższa -ZSRR 
deklaruje swą gotowość współpra- 
cy z organami ustawodawczymi in 
nych krajów w opracowywaniu i 

- wciętłaniu w życie środków, mie- 
zbędnych dła realizacji propozycji 
Stąłeęgo Komitetu Światowego Kon 
gresu Qbrońców Pokoju. 

Rada Najwyższa ZSRR wyraża 
pewność, że rząd radziecki, Który 
konsekwentnie walczy 0 pokoj i 
współpracę między narodami — 
będzie i na przyszłość nieugięcie 
realizował politykę pokojowych 
i przyjaznych stosunków między 
narodami i bedzie  podejmo- 
wał niczhędne kroki przez Organi- 
zację Narodów Zjednoczonych oraz 
będzie wykorzystywał wszelkie in- 
ne drogi celem zapewnienia poko- 
ju i bezpieczeństwa międzynarodo- 
wego. 

Zarazem Rada Najwyższa ZSRR 
wyraża pewność, że ruch obroń- 
ców pokoju, a przede wszystkim 
wyżej wspomniany Apel Sztokholm 
ski Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju—spot- 
ka się z jednemyślnym poparciem 
całego narodu radzieckiego. 
Deklarację Rady Najwyższej ZSRR- 

dotyczącą Apelu Stałego Komifatu 

Światowego Kongresu Obrońców Po» 

koja — uchwalono jednomyślnie. 
Następnie przewodniczący — de- 
pułowany Jasnow — oświadczył, że 
wszystkie punkty porządku dzienne- 
ao pierwszej sesji Rady Najwyższej 

ZSRR zostały wyczerpane i ogiosił. 

że sesja jest zamknięta. 


Bagno zdrady, szpiegostwa i morderstw 


Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Warszawie stancH 
19 bm.: Słelan Bronarski, Stefan Majewski, Jan Przybyłowski. 


w dmu 
Jan No- 


wak, Wiktor Stryjewski, Jerzy Wierzbicki 1 Stanislaw Lewandowski, o. 


skarżenń o zbrojną działalność >rzeciwko Państwu Polskiemu 


w szere- 


gath bańdy „Narodowe Siły Zbrojne", o mordowanie dāialacsy politycz- 

nych i żołnierzy oraz o grabież mienia publicznego i prywatnego, Potad< 

ło część oskarżonych, byłych człatków AK, odpowiąda za współpracę 4 

yosłapo oraz za” uprawianie szpiegostwa wojskowego, poltycznego i go- 
JE - "w p 


spodarczegc 8/2 2140 Go --uśx/ a 


Akt oskarzeńia, którego. odczytanie 
wypełniło pierwszy dzień rozprawy, 
Btwiórdza, że w ramach AK zargani- 
zowana zosłała w porozumieniu z Hi- 
tlerowcami akcja antykomunistyczra 
pod nezwą akcja „Antyk”. W akcji 
te] brali udział wuarówno szef da 
spraw organizacyjnych w inspekto- 
racie AK. obejmującym powiaty ploc 
ki i sierpócki — oskarżony Jan No- 
wak, jak i oskarżony kieryk Stefan 
Majewski oraz oskarżony Stefan Bro 
narski. Organizowali oni specjalne 
odprawy z członkami oddziałów dy- 
wersyjno-sabotażowych, na których 
omawiali wystąpienia przeciwka Pol 
skiej Partii Robotniczej, Armil Ludo- 
wej oraz przeciwko partyzantce i de- 
santom radzieckim. 


NA ZLECENIE WYWIADU AK 
POSZLI NA USŁUGI GESTAPO 


Oskarżony Jan Przybyłowski na- 
wiązał kontakt z działającym w po- 
bliżu oddziałem Armii Ludowej, w 
celu prowadzenia akcji dywersyjnej 
w szeregach walczących z okupan- 
tem. Zarówno on, jak i jego przeło- 
żony — Aleksander Winowski, zo 
stali przyjęci do oddziału AL, po 
czym po pewnym czasie — na żąda- 
nie szala wywiadu AK na obwód 


Kilka słów uzmemie 
Tym wszystkim, którzy przyczynili się 
do powodzenia Wielkiej Zabawy Ludowej „Głosu” 


Zachmurzone z rana niebo nie odstraszyto bynajmniej licznych przyjaciół 
naszego pisma od tłumnego przybycia na wiełką jubiłeuszową zabawę „Głosu 
Kobotniczego”. l te 60 tysięcy ludzi, które spędziło niedzielne popołudnie 
w Parku Ludowym, przyjemnie i wesoła je spędziło. 

Jeśli zaś było im przyjemnie i wesoło, zasługa to niemała tych wszystkich 
osób, które wzięły udział w „niekończących się" występach artystycznych i im- 


R 
- 


prezach, zorganizowanych 


okazji 5-łecia „Głosu Robotniczego". 


OR pał > Ew Ę: s S RSF WA 
Il dlatego w imieniu własnym i w imieniu wielu tysięcy przyjaciół „Głosu 
dziękujemy za aktywny udział w artystycznej części zabawy; 1) całemu ze- 


społowi teatru „Osa“, a 


i ob. Szpunarowi (za udział w meczu: 


s Teatru im, St Jaracza, Ryszardowi HRaryczowi 


Artyści — Prasa); 2) Łódzkiej Orkie- 


strze Synijonicznej pod dyr, J, Pawłowskiego oraz sałistom prof, E, Ranaszczy- 


kowi, ob. A, Winiarskiej i E. Szynkarskiemu, którzy dali montaž 
3) zespołom artystycznym świetlic łódz 


„Halka” na tzw. wolnym. powietrzu: 
kich PZPB im. Harnama, CBT, 


Elektrobudotwy, 


- 
z 


cpery 


PZPDz im. Konopnickiej, 


ŻŻK i MZK. Rześni Miejskiej, PZPB im. J. Marchlewskiego oraz Zw, Pocs- 
totwcóww; dziarsko przygrywającym do trńea orkiestrom kolejarzy i trantwajarzy; 


urtystom Teatru im, 


nócznąj nowego wydania żywej gazetki 


St. Jaracza, którzy sttnowili część Hustracyjną (muzyczno-ta 


„Głosu*; Ewie Krasiejko, Zofii Per- 


czyńskiej t Jerzemu Ćwiklińskiemu; wirtuosom na akordeonie: Apolinaremu 
Pindrasówi i Arkadiuszowi Lustigowi; pracownikom Polskiego Radia i prąco= 


wrikom Dyrekcji Rozpawszechniania 


Filmów.., 


Wypada również wspomnieć na tym miejscu o tych, którzy czuwali nies 
zmordowanie nad utrzymaniem porządku t regulowali sprawnie ruch na za- 


toczonych terenach Purku Ludowego, 
wszystkim towarzyszam — aktywistem partyjnyńm Którzy w sposób ofiarny pel- 
nih służbę parządkową na naszej zabawie. 


Dlatego też serdecznie dziękujemy 


y 


Płock-Miastą —=Kozickiego — prze- 
syiali mu wykazy nazwisk i adresów 
członków AL i PPR, które Kozicki 
przekazywał do gestapo w Płocku. 

Kiedy 0sk,- Przybyłowski został 
aresztowany przez gestapo, zapropn- 
nawano mu tam współpracę w cSlu 
Ekwidowania patriotycznego ruchu 
demokratycznego, a w szczególności 
przywódców I człónków PPR i AL, 
jak również żołnierzy desantów ra- 
dzieckich. Przybyłowski złożył swój 
życiorys, podpisał odpowiednie zobo- 
wiązanie i został zwolniony z aresz- 
tu, otrzymując dokumenty na nazwi- 
sko Jan Lewandowski i przepusike, 
uprawniającą do swobodnego poru- 
szania się, Został on wówczas umiesz 
czony w kartotece gestapo, Przy 
zwalnianiu gestapowcy polecili Przy- 
byłowskiemu śledzenie miejsc posto- 
ju Armii Ludowej oraz umożliwienia 
ujęcia przedstawicielki KC PPR Já- 
dwigi Ludwińskiej (pseud, „Marta ), 
szefa miejscowego sztabu AL, a zit- 
razem przedstawiciela Wojewódzkie= 
go Komitetu PPR — Jakuba Krajew- 
skiego (pseud, „Kuba”) oraz wybite 
niejszych miejscowych działaczy lu- 
dowych. 

Od lipca do sierpnia 1944 r. osk, 
Przybyłowski nie utrzymywał kon- 
takłu x gestapo, ponieważ jego 
zwierzchnik odnosił się nieprzychy!- 
nie da hitlerowców i ich propozycji. 
Dopiero pó zamordowaniu go przez 
hitlerowców w sierpniu 1944 r. ork. 
Przybyłowski wtajemniczył w swają 
współpracę z gestapo członka AK — 
Zdzisława Biedrzyckiego (pseud. „Nie 
ugięty”) i zaproponował mu, aby ra- 
zem. przystąpili do denuncjowania Je- 
wicowega Ruchu Oporu i żołnierzy 
radzieckich. 

Obydwaj odwiedzili oficera gestapo 
Kiessera, mieszkającego w Płocku, 
gdzie Biedrzycki złożył zohowiązanie, 
iż będzie aktywnie zwalczał człon- 
ków PPR i AL oraz żoinierzy radziec 
kich. Również i Biedrzycki otrzymał 
fałszywe dokumenty I przepustkć. ü- 
prawniającą do swobodnego poru- 
nia się po terenie powiatu pior- 
kiego i lipnowskiego. 


MORDERCY ŻOŁNIERZY 
RADZIECKICH 


jące szczegóły licznych spotkań of- 


cerów gestapo z poszczególtymi q- 


skarżonymi. w czasie których oni 
przekazywali Kiesserowi posiadane 
informacje o PPR i AL, Wskutek 


tych informacji gestapo otoczyła od- 
dział AL i desant radziecki, mordu- 
jąc 2 żołnierzy radzieckich i raniąc 
2 innych oraz 3 członków Arm* La- 
dowej. 

Osk. Stefan Bronarski wespół z in- 
nymi członkami AK zamordował żeł- 


; 
f 
Akt oskarżenia podaje wyczeřpu 
teierzv desantu radzieckiedo — 3 mg% 
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czyzn i 2 kobiety, Zwłoki zamordo* 
wanych pokazano oficerom gestapo z 
Płocka, aby im udowodnić, że aktyw 
nie zwalczają desanty radzieckie. 


PO WOJNIE — SZPIEDZY 
IMPERIALISTÓW 


Omawiając działalność 
nych po wyzwoleniu, akt oskarżenia 
siwieftłza, "że oskarżony Bronarski 
po por óżumientu Z władzami padziem 
nej AK zorganizował bandę pod na- 
zwą „Narodowe Siły Zbrojne" Akt 
oskaiżeniu cytuje długą ltanię be” 
stiałskich morderstw, popełnionych 
przez poszczególnych oskarżonych — 
członków tej bandy na działaczach 
demokratycznych oraż na członkach 
MO, UB i ORMO. 


a 

Oskarżeni uczestniczyli w kllku- 
dziesięcia napadach rabunkowych i 
sdbotażowych na mienie państwowe, 
spółdzielcze oraz prywatne, a takża 
współdziałai w kilkudziesięciu mor. 
dorstwach. 

Niezaleźnie od mordów i grabieży 
część oskarżonych zajmowaja sią 
również źbieraniem wiadomości szpie 
gowskich o charakterze wojszowym, 
politycznym i gospodarczym. Wiądo* 
mości te przesyłane były zagiańicę, 
Inną formą walki z ustrojem demo- 
kratycznym było wydawanie niate- 
galnaj prasy, która słała propagandą 
anlypotską i antyradziecką. 

Zeznając w drugim dniu procesu 
tandy NSZ przed. Rejonowym Sg- 
dem Wojskowym w Warszawie, 05- 

BRONARSKI 

wstrząsające szczegóły 
zamordowania 5 żołnierzy radzie. 
ckiego desuntu spadochronowego: 

"brodnia ta byłu jedną z długiego bi 
lansu mordów i napadów rabunków 
wych, dokonanych przez jego bandę, 

„Jesienią 1044 r. zaczęły się dziać 

oskarżony 


kurżony STEFAN 


pt zedstawił 


różne rzeczy” — zaczął 
Bronarzki swe zeznanie, omawiając 
psławione rozkazy, przez które dos 
wództwo AK zmierzała do nadania 
członkam tej organizacji nastawić tia 
antylewicowego. 
terenie, gdzie 
osławioną 


antyrudzieckiego i 
Szertzono wtedy w 
przebywał, 
„teorię dwóch wrogów”, wpajając 
zarazem żołnierzom na odprawacn 
przeświadczenie, że nieuchronna jest 
„trżećła wojna”, w której Połska 
winna wystąpić przeciwko ZSRR. 

Na odprawie w grudniu 1944 rT., 
powiedziano członkom AK, że Niem- 
cy w swym uderzeniu na armie so- 
jusznicze w Ardennach zdobyli wie- 
le broni I sprzętu, który „przyda się 
do walki ze Związkiem Radzieckim, 
Równocześnie, w związku ze spodzie 
waną ofensywą wojsk radzieckich, 
rozpoczęto „akcję rozpylania", któ- 
ra polegała na porłębieniu konspira 
ji i rozdzieleniu oddziałów na ma- 
łe, łatwiejsze do ukrycia, grupki lu- 
dzi, j 

Bronarski przedstawił rosnące 
wpływy działsrzy NSZ-tu w lokalnej 
organizacji AK, które przejnwiały 
się zaniechaniem akcji antyniemie. 
ckich i stwierdził że marhinnecje te 
musiały być ukrywane »rzeļ szere- 
gowymi członkami AK- w obawie, 
że ujawnienie ich mogło by spawóda 
waé — jak się wyruża — „odpryski 
orzanizńcyjne*. Ì 


oskarżony 


wnia proces bandy podziemnej NSZ 


toczący się przed Sądem Wojskowym w Warszawie 


WSTRZĄSBAJĄCE SZCZEGÓŁY 
ZAMORDOWANIA PIĘCIU 
+ ŻOŁNIERZY RADZIECKICH 

Stefan Bronarski podał szczegóły 
wyniordowania PRAA saen radzie- 
ekicgo oddziału desantowego, który 
zawędrował na tereny powiatu ploc- 
kiego, Żołnierze ci prosili napolka- 
nych członków AK o baterię anodo- 
wą, gdyź bez niej nie mogli używać 
swej radiostacji do. kontaktu z „do- 
wództwem. Do żołnierzy radzieckieh 
— trzech mężczyzn i dwóch kobiet 
— udnł się komendant płockiego ob- 
wodu AK niejaki Michał Tomczak, 
wespół z trzema innymi ludźmi, a 
między innymi i Bronarskim, Zaofia 
rował im podstępnie żądaną baterię, 
rozmawiał z nimi przez dwie godzi- 
ny w zajmowanym przez nich bunk- 
rze, a wychodząc rzucił na nich gra 
nat ręczny, z%8 rannych — kazał po 
dobijać z pistoletów, 

Oskarżony zeznuł następnie, że po 
wyzwoleniu, przy jego współudziale 
zamordowany został m. in. powien 
członek oddziału NSZ, który chciał 
wyjść z konspiracji. 

Bronarski wespół ze swymi wspó! 
nikami, dokonał napadu na prywat- 
ne mieszkanie we Włocławky, gdzie 
zrabowana kasetkę z pieniędzmi i 
biżuterią na sumę około 200 tysięcy 
złotych, wystawiając następnie obra 
bowanym pokwitowanie wpłaty na 
„tejną armię polską”, Kosztowności, 
pochedzące z tego rabunku sprzedał 
pokątnym handlarzom na targowi- 
sku w  Wftrszawie, ukrywający się 
już wówczas przed pościgiem władz, 
kleryk osk, Btefan Majewski. 


Oskarżony usiłuje obłudnie w dłuż 
szych wywodach przyoblec się w sza 
ty lojulnego obywatela, który rzeko- 
mo chciał skupić wokół siebte daw- 
nych członków Ruchu Oporu, aby na 
kłonić ich do wyjścia z podziemia, Z 
dalszych jego zeznań wynika jednak, 
że zorganizował 11 grupę 2 m„odokrę 
gu NSZ, której p. o. komsindanta 
sam się mianował. Uprawiał też sta- 
łą działalność wywiadowczą, zbiera: 
jącj przede wszystkim dane, dotyczą 
ce Odrodzonego Wojska Polskiega i 
taktyki walki z podziemiem. Szcze- 
gólną pomoc okazał mu-w tym oskir 
żony Wierzbicki, który z oficerskiej 
szkoły piechoty, do której udało mu 
się dostać, nadsyłał Bronarskiemu 
dane o sile ogniowej jednostek, roz- 
mieszczeniu lotnisk itp. Informacje 
te przekażywane były do szefa 2 pod 
okręgu NSZ, ps. „Wara, 


Rzecznik oskarżenia ujawnił na- 
stępnie z akt sprawy wniosek o od: 
znaczenie oskarżonego  Przybyłow: 
skiego, znaleziony w archiwum þan- 
dy, a podpisany przez osk. Bron» 
skiego. Wymieniają- „zasługi“ wo- 
bec podziemia, kwalifikujące Przy- 
byłowskiego do odznaczenia, Bronar- 
ski podaje jego udział w bestialskim 
zamordowiniu wspomnianych pięciu 
żołnierzy radzieckich, a dalej pod- 
kreśla „nieprzejednaną wrogość 
Przybyłowskiezo ido żydo-komuny* 
jak również fakt, że był on „Wiycz- 
kg' reakcyjnego podziemia w szete- 
gach AL, 

Rozprawa podjęta będzie w dnia 
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Jozef Stalin 


W sprawie marksizmu w językoznawstwie 


W dzienniku „Prawda“ z dn, 20 czerwca br. 
opublikowany został artykuł 
towarzysza J. Stalina p. t. „W sprawie 


marksizmu w językoznawstwie", 


Artykuł 


ten podajemy poniżej w polskim przekładzie 


Zwróciła się do mnie grupa towa 
rzyszy spośród niłodzieży z propo- 
zycją, abym wypowiedział w prasie 
swoje zdanie w kwestiach jezyko- 
ziawstwa, zwłaszcza w sprawach 
związanych z marksizmem w jeęzyko 
znawstwie. Nie jestem językoznaw- 
cą i oczywiście nie mogę zadowokść 


towarzyszy w całej pełni. Co się ied 
nak tyczy marksizmu w językoznaw 


stwie, jak i w innych naukach spo- 
łecznych. to z ta sprawą pozoztaję 


w bezpośredniej styczności. Zgodzi- 
tłem się więc odpowiedzieć na sze- 
reg pytań, postąwionych przez towa 
rzyszy. 


PYTANIE: Czy słuszny jest pogląd, że język! 
jest nadbudową bazy? 


Odpowiedź: — Nie, niesłuszny. 

Baza — jest to ustrój ekonomicz- 
ny społeczeństwa na danym etapie 
jego rozwoju. Nadbudowa — to poli 


tyczne, prawne, religijne, artystycz= 
ne. filozoficzne: poglądy społeczeń- 


stwa oraz odpowiadające im insty- 
tueje polityczne. prawne i inne. 
Każda baza mae swoją. odpowia- 
dającą jej nadbudowę. 
Baza ustroju feudalnego ma swo- 


ją nadbudowę, swoje poli tyczne, 
prawne i inne poglądy i odpo 
dające im instytucie: bars kapita- 


iistycma ma swoją nadbudowę. so- 
cjalistyczna — swoją. 

Jeżeli baza ulega zmianie i K- 
kwidacj. to w ślad za nią ulega 
zmiamie i likwidacji jej nadbudo- 
wa; jeżeli powstaje nowa baza, to 
w ślad za mią powstaje odpowiada- 
jaca jej nadbudowa. 

Pod tym wzgledem jezyk różni 
zasadniczo od nadbudowy. 

Weźmy na przykład społeczeń- 
stwo rosyjskie i język rosyjski. W 
przeciagu ostatnich 30 lat zlikwido- 
waña została w Rosji dawna baza 
kapitalistyczna i zbudowana nowa 
baza, socjalistyczna. Odpowiednio do 
tego zlikwidowana została mnadbu- 
dowa bazy kapitalistycznej i utwo= 
rżona nowa nadbudowa, odpowia- 
dająca bazie socjalisfycznej. A za- 
tem dawne instytucje polityczne, 
prawne i inne zastąpione zostały 
przez nowe instytucje socjalistyczne. 
Mimo to jednak język rosyjski po- 


£ 


się 


został w zasadzie faki sam, jaki był 
przed  przewrotem  październiko- 
wym. 


Co w tym okresie zmieniło się w 
języku rosyjskim? 

Zmieniło się w pewnej mierze 
słownictwo języka. ros ego. zmie 
nilo się w tym sensie, że uzupełni 
ła je znaczna ilość nowych słów i 
wyrażeń, które wytworzyły się w 
zwiazku z powstaniem nowej pro- 
dukcji socjalistycznej, z pojawieniem 
sie nowego państwa. nowej kultury 
socjalistycznej. nowej społeczności, 
moralności i wreszcie w związku zZ 
rozwojem techniki i nauki; zmieniło 
się znaczenie szeregu słów i wyrażeń, 
kióre uzyskały nowe znaczenie po- 
jęciowe: odpadła ze słownika pewna 
ość wyrazów przestarzałych. Co 
się zaś tyczy podstawowego zasobu 
słów i struktury gramatyczne | języ 
za rosyjskiego. co stanowi podstawę 
to po likwida bazy Kapi- 
tvcznej nie tylko nie zostały one 
„ikwidowane i zastąpione przez no 
wy podstawowy zasób słów i hową 
strukture gramatyczna języka. 
przeciwnie, zachowały się całości 
i pozostały bez jakichkolwiek pot 
nych zmian — zachowały się wk 

jako podstawa współczesnego jezyka 
kj iega, 


Dalej. Nadbudowa wyrasta 


i 


BR 


z ba- 
że 
ona. tylko odbiciem bazy, że 
bierna. neutralna. że zachowu- 
się obojętnie wobec losu swojej 


z 


y. ale nie znaczy to bynajmniej. 


+ 
t 


bazy, wobec losu klas, charakieru 
ustroju, Przeciwnie. skoro się żja- 
wia. staje się ogromną, aktywną 

łą. aktywnie dopomaga swej bazie 
w kształtowaniu się i utrwaieniu. 
czyni wszystko, aby dopomóc no- 
wemu ustrojówi w dobiciu i ztikwi- 


i starych klas 
Nad- 
żej 


dowaniu starej bazy 
Bo też inaczej być nie może, 
budowę stwarza baza po to, b 
służyła. by aktywnie pomagała jej u 
kształtować sie i utrwalić. by ak- 
tywnie walczyła o likwidację daw- 
nej bazy. zbliżającej sie do kres 
DE życia wraz z jej dawna nad- 

budowa. Wystarczy tylko, by nadbu 
dowa wyrzekła się tej swojej słu- 
żebnej roli, wystarczy tylka, by prze 
szła z pozycji czynnej obrony swej 
bazy na pozycje obojętnego stosunku 
do niej. na pozycje traktowania na 
równi poszczególnych klas — aby 
utraciła ona swą jakość i przestała 
być nadbudową. 

Pod tym względem język różni się 
zasadniczo od nadbudowy. Języx nie 
jest wytworem tej czy innej bazy, 
dawnej czy nowej bazy wewnatrz 
danego społeczeństwa. lecz wytwo- 
rem całego przebiegu historii społe- 
czeństwa i historii baz w ciągu stn- 
leci. Nie został on stworzony przez 
jakąś jedną klas lez przez 
całe społeczeństwo, przez wszystkie 
kiasy społeczeństwa. wysiłkiem se- 
tek pokoleń. Został on stworzony dla 
zaspokojenia potrzeb nie jakiejś jed 
nej tylko klasy. lecz całego społe- 
czeństwa. wszy vstkich klas społeczeń- 
stwa. Właśnie dlatego. powstał on ja- 
ko jeden dla całego społeczeństwa 2 
wspólny dla wszystkich członków 
społeczeństwa język ogólnonarodo- 
wy. Wobec tego służebna rola języ- 


1 


lecz I 


| ka jako środka obcowania pomiędzy | dawna nadbudowę 
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ludźmi nie polega na obsługiwaniu 
jednej klasy ze szkoda dla innych 
Klas, lecz na jednakowym obsługiwa 
niu całego społeczeństwa, wszystkich 
klas społeczeństwa. Tym się właśnie 
tłumaczy, że język może jednakowo 
obsługiwać zarówno stary, umiera- 
jący ustrój,jak i nowy wyrastający; 


zarówno starą bazę, jak i nowa. za- 
równo wyzyskiwaczy, jak i wyzyski 


wanych. 

Nie jest dła nikogo tajemnicą fakt, 
język rosyjski równie dobrze ob 
iw i kapitalizm i rosyj 
ską kufturę burżuawyjną przed prze 
wrotem październikowym, jak ob- 
sługuje dzisiaj ustrój socjalistyczny 
i kulture socja yema  Społeczeń- 
stwa rosyjskiego. 

To samo powiedzieć należy o je= 
zyku ukraińskim, białoruskim, uzbec 
rm, kazachskim. gruzińskim, or- 
miańskim. estońskim. łotewskim, li- 
tewskim. Mmołdawskim, tatarskim. 
azerbejdżańskim, baszkirskim. turk- 
meńskim 6 innych językach na- 
rodów radzieckich. które równie đo- 
brze obsługiwały dawny ustrój bur- 
zuazyjny tych narodów. jak obsługu 


żę | 


ią teraz nowy ustrój socjalistyczny. 
Inaczej być nie możę. Język po to 
właś tnieje, po to został stwo- 
TZORY. by jako narzędzie obcowania 
pomiędzy ludźmi służyć społeczeń- 
stwu jako całości. by być językiem 


wspólnym dła członków społeczeń- 
stwa i jednym dla całego społeczeń 
stwa, obsługującym członków społe- 
czeństwa na równi, niezależnie od ich 
sytnacji klasowej. Wystarczy tylko, 
by język zszedł z tej pozycji ogóino- 
5 „arodowej, wystarczy tylko, by sta 
nał na pozycji uprzywilejowania 
popierania którejkolwiek badź gru- 
py socjalnej ze szkodą dla imiych 
socjalnych grup społeczeństwa, aby 
utracił swą jakość, aby przestał być 
środkiem obcowania pomiędzy ludź- 
mi w społeczeństwie, aby przekształ 
cią się w żargon którejś tylko gru- 
py socjalnej, począł ehylić się da 
upadku i skazał > na zagładę. 
„Pod tym wegl edem jezyk różni 
się zasadniczo od nadbudowy, nie 
różni jednak od narzedzi pro- 
dukcji, powiedzmy od maszyn. któ- 
re zupełnie tak samo mogą obsługi- 
wać zarówno ustrój kapitalistyczny. 
jak socjalistyczny. 
„Dalej. Nadbudowa jest wytworem 
Gkreślonej epoki. w ciągu której ży 
je i działa dana bazą ekonomi czna. 
Toteż nadbudowa ż niedługo. | 
likwiduje sie i znika wraz z Ñ] 
dacją i zniknięciem danej bazy. 
Język natomiast. przeciwnie, i 
A orem długiego szeregu epok. w 
ptzeciągu których kształtuje się, 
wzbogacą, razwiją się į szłifuje, To- 
też język żyje niezrównanie dłużej | 
niż jakakolwiek bazą i jakakolwiek 
nadbudow: ; się właśnie tłu-| 
maczy. powstanie i bkwidacja | 
nie tylko jednej bazy i jej nadbudo- | 
wy. lecz i kiiku baz oraz każdej od- | 


| 
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|zwykie bywa 


| nie 


z nadbudową? 
by 


„ziemia” 
„człowi 
„wytwarzać 
„handlować“ itd. nazywały się nie 
wodą, ziemią, górą itd.. lecz jakoś 
inaczej? Komu to potrzebne, by od 
miany wyrazów w języku i zesta- 
wienia wyrazów w zdaniu odbywały 
sie nie według istniejacej gramatyki, 
lecz według jakiejś innej? Jaka by 
taby korzyść dla rewolucji z takie- 
go przewrotu w języku? Historia 
w ogóle nie robi nic istotnego bez 


to potrzebne. „woda*, 
„góra“, „las, 


„chodzić”, 


szczególnej konieczności. Zachodzi 
pytanie, na czym polega koniecz- 


ność takiego przewrotu językowego, 
skoro jest rzeczą dowiedzioną, że 
istniejący język ze swa struktura 
jest w zasadzie całkowicie przydat 
ny do zaspokojenia potrzeb nowsgo 
ustroju? Można i należy zniszczyć 
i zastąpić ja 
nową w ciągu kilku lat, by stwo- 
rzyć połe dla rozwoju sił wytwór- 
czych społeczeństwa; jak wszakże 
zniszczyć istniejący język i zbudo- 
wać zamiast niego nowy język w 
ciągu kilku lat, nie wprowadzając 
anarchii do życia społecznego. nie 
stwarzajac groźby rozpadu społecz- 
czeństwa? Któż prócz donkiszotów 
może stawiać sobie takie zadanie? 

Wreszcie jest jeszcze jedna kar- 
dynalna różnica między nadbudo- 
wą i językiem. Nadbudowa nie jest 
bezpośrednio zwiazana z produkcją. 
z działalnościa produkcyjną człowie 
ka. Jest oa zwiazana z produkcją 
jedynie pośrednio za pośrednictwem 
ekonomiki, za pośrednictwem bazy. 
Dlatego też nadbudowa nie od razu 
i nie bezpośrednio odzwierciedla 
zmiany w poziomie rozwoju sił wy 
twórczych, lecz po zmianach w ba- 
zie, poprzez przełamywanie się 
zmian w produkcji — w zmianach 
w bazie. Znaczy ło, że sfera dzia- 
łania nadbudowy jest wąska i ogra 
niczona. 

Jezyk natomiast, przeciwnie, zwią 
zany jest bezpośrednio z działalno- 
ścia produkcyjna człowieka 1 nie 
tylko z działalnością produkcyjną, 
lecz także z wszelką inną działalno 
ścią człowieka we wszystkich sie- 
rach jego pracy, od produkcji do ba 
zy, od bazy do nadbudowy. Dlatego 
też język odzwierciedla zmiany w 
produkcji od razu i bezpośrednio, 


1 


nie czekając na zmiany w bazie. 
Diatego też sfera działania języka, 


PYTANIE: Czy słuszne jest, 


ek”, 


Komu | 


który obejmuje wszystkie dziedzi- |szość wyrazów i budowa gramatycz | argumentem przemawiającym prze 


ny działalności człowieka, jest o;na — zaczerpnięte są z ogólnonaro- , ciwko konieczności jednego języka 
wiele szersza i bardziei różnorodna, į dowego języka danego narodu. narodow: ego? Marksizm głosi, że 
niż sfera działania nadbudowy. Co Tak więc. dialekty i żargony sta- | W spólność języka jest jedna z naj- 
więcej, jest ona niemal że nieogra | nowia odgałezienia ogólnonarodo- | Ważniejszych cech narodu, wiedząc 
niczona. m, wego języka danego narodu, pożba- | Przy tym doskonałe, że wewnatrz 
Tym się właśnie. przede wszystkim | wione wszelkiej samodzielności je- |tarodu istnieją sprzeczności klaso- 
Gumaczy; że język, ściśle jego|zykowej i skazane na wegetację. |we- Czy wzmiankowani towarzysze 
20 ŁAW znajduje się w "gie ie | Sądzić. że dialekty i żargony mogą | uznają tę marksistowską tezę? 
nieustannych rawie zmian. ie- |rozwinać sie W saina Jari : è 3 
R tar y p À e z WEZ z zwinąć Się W i modziełne języki. Powołują sie na Lafargue'a, wska 
ustanny różwój przemysłu i rol óre potrafią wyprzeć i zas sze? zda” + A 
AA di A r techni- y à yprz asti zując nato, że Lafargue w swej bro 
ctwa. handlu i transpomu, echni- | język narodowy — to znaczy zatra= | czy bw h 
ki i nauki wymaga od języka uzu-|cić perspekíywe hisi aczy Zatra” | szurze „Język a rewolucja" uznaje 
3 £ ` p pekiywę historya i zejść | „klasawo: jezyka. że neguje rze- 


peiniania jego słownictwa przez no- 


we wyrazy i wyrażenia, nieodzowne 


4 pozycji marks 


komo konieczność istnienia ogólno= 


Marksa. 


I A Powołują się na nyftzia nar f taptir ane z $, 
w ich pracy. Jezyk odzwierciedla- pewien Salah 7 TRO = an dro et W > zę MALOCU: 
ustę è artyk eprawda. Lafar zeczy= 

jąc bezpośrednio te potrzeby, uzu- tv Maks* OWE ia, s wić ca EE = P: z że ra za 
f aks owiedzie iście ws ina c zyku „szlachec 

pełnia swój słownik nowymi wyra- ża burżua ma +ój włas bę ki kaca p Ea SĄ Ti A 
A > jest, S c CZY Ż .arystokratycznym'”, 

zami, doskonali swą budowę grama RAR 3256 E Y „Ag , b 

5t * +8 zyk”, że język ten 4 o „żargonach* rozmaitych warstw 


tyczną. 

Tak więc: 

aj marksista nie może uważać ję- 
zyka za nadbudowę bazy, 

b) mylić język z nadbudowa — 
znaczy to popełniać poważny błąd. 


że język był 


zawsze i nadal pozostaje klasowym, 
że nie ma jednego i wspólnego 
języka dla całego społeczeństwa, 
języka nieklasowego, ogólno- 
narodowego ? 


Odpowiedź: Nie. niesłuszne. 


Nie trudno zrozumieć. że w spo- 
ieczeństwiće, w którym nie ma klas, 
nie może być też mowy o języku 
klasowym. Pierwotny ustrój wspól- 
noty rodawej nie znał klas. a zatem 
nie mógł tam również istnie jezyk 
klasowy. Język był tam den. 
wspólny dla całej żbiorowo Ar- 
gument. że przez X] 
leży wszelka zbiorowość 
wyłączając również zbiorowo: 
ści wspólnoty pierwotnej. nie 
argumentem. lecz gra słów. 
nie zasługuj na to, by ja 
Cho - o dalszy rozwój od 
języków rodowych do języków ple- 
miennych. od języków piemiennych 
da żęzył ców narodowości i od jezy- 
ków natodowości do języków naro- 
dawych — to wszędzie, we wszyst- 
kich stadiach rozwoju. język je 
| środex obcowania pomiędzy ludźi 


: Na- 


ludzka. 


obalać, 


| 


w narody, a języki 
w. języki narodowe. 


rozwinęły się 
naródowości — 


Historia dowodzi. że języzi parodo- | 
we nie są językami klasowymi, 
językami og j, WSI 
nymi dla członków narodu i jedy- 


nymi dla narodów. 
Stwierdzono powy 
ko środek obcowani 


a 


mi w społeczeństwie, obsłu zuj e na 
równ? w stkie kłasy społecze ñ- 
stwa kazuje pod tym względem 
swoistą obojętność wobec K Jed- 
nakże ludzie, po ególne gr 
społeczne. klasy n a bynajmn aj 
jetne w Stos 

siłują one wykorzystać 

wł asny m narzuć 
swój szczegt sykon. swe 


terminy, ` swe szczególne 
Pad tym w 'zględem wyróż- 
zwłasz warstwy 
oderwał! 
ary- 


gólne 


KIDE iadaja A 
ś ję od narodu 


burżuazji '* społeczeństwa. Towarzysze ci 


za- 


duchem meñ 


pomini jednak, że Lafargue 

t Przy pomocy tego cytatu | interesujac się kwestią różnicy 
niektórzy towa zysze chca dowi eść, |dzy językiem i żargonem i ok 
że Marks opowiadał się rzekomo za | jac dialekty badź jako „mowę 
pK asowością** języka, p negował | czna“ bądź jako „żargon — 
istnienie wspólnego języka narodo- | raźnie oświadcza w swej brosz 
RZ: Gdyby ci tow y ido|że „mowa sztuczna cechująca ary- 
J] sprawy stosunek obi Soy, poj stokrację.. wyodrębniła się z jezy- 
winniby przytoczyće również dzu-|ka ogólnonarodowego. którym mó- 
gi eyta z tego samego. artykułu wili zarówno burżua jak i rzemieśl 
„Swięty Maks gdzie Marks*na- | nicy, miasto i wieść. 
V nazu; jc do zagadnienia dróg A zatem Lafargue uznaje istnie- 
k= vania się „wspólnego ykä | nje i konieczne jezyka ogólnona- 
narodowego, mówił o „koncentracji | rodowego. rozumiejąc doskonale. że 
diaiektów w jeden język narodowy,| jezyk arystokratyczny”* oraz inne 
uwarunkowanej koncentracją eko- | dialekty i żarsony podporzadkowa- 
nomiczną i polityczną” rne są i zależne od języka ogólnona 

A z m Marks uznawał koniecz- | rodowego. 

ność ist ìia jednego i naro- Okazuje się, że 


dowego jako formy wi której 


na Lafatgue'a m 


podporządkowane sa jako Powołują się to, ŻE WT 
tormy nizsze. okresie w An feudałowie angie!- 
Czymże jest w takim razie jezyki SCV «Ww ciągu całych stuleci“ mó- 
törv według wyraż wili po francusku, podczas gdy ńa- 
` yoram bur „|ród angiels mówił po angi 
ił go za taki sam|że okoliczność ta stanowi r: 
s v$ narodowy z jego | dowód na rzecz „klasowości* | 
szczególna Uktura 7 Częy|Sa i przeciwko konieczności jezy- 
| mogł uwążać go za t Oczy | ka ogólnonarodowego. 
À Marks u| Nie jest to jednak dowód, lecz ja- 
to pow iedzieć, kas anegdota. Po pierwsze po fran 
paskudziła + <|cusku mówili wówczas nie wszyscy 
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e cytowali Marksa nie jak | wym lecz zwykłym ogółnonarodo- 
lecz jak tępi erudyci, nie |wym języ kiem francuski Po trze 
w śsłotęe rzeczy cie, jak wiadomo, to ba je sję 
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danego języka, » likwidacji jezolny dla społeczeństwa obsłuzując| oio tr A FL RT ngeisa p Syłtgcjackiagy raae ai cad łata 
SRG 4 do narodzić o zo a równi członków społeczeństwa ideał Jk: a Otni W s ŻE: ni Z biegiem | ANC Jezykowi Ra Jęz 
ooo Żasobie stół Nowej zależnie od ich sytuacji społecz- alekty, . żargony. salono , elskä Klasa tObotnicza'5 sta- (mu. Czyż towarzysze ci sądzą, że 
SUdOWG zkariatrcanaj: r owi we. W literaturze dość czę” ła się zupełnie innym narod |feudałowie angielscy „w ciągu stule 
x EEE E AR S A 5 T ż vĘ iekty i żargony kwalifikuj =p ze sa cs „ porozumiewali się z narodem 
Od czasu śmierci Puszkina minę- Nie mam iu na myśli impETIÓW | słusznie iako jezyk Íà rz angielska, że 5 y e A 
; ZB ` > In; NANA) Za : STUSZUE „BRO JEGYRE vy f R skim za pośrednictwem ttu- 
ło przeszło 100 lat. CEE tego | okresu niewolniczego i średnio- hecki“, „język buržua sny br da pa aby A że nie używali języka an- 
A PoE z 3: ikwidacji u- | Wieczneg -5 Woi $ AN SZYĆ i : ir x i wyo e BYE SZW SAR REP ata 
m ARA R OW inpet pen | pmaieiwishsenie do ierk  yobrażeni, inne oby. mete za ogtlnonarodówy,_ ję 
|powstał trzeci ustrój. socjal : boczek Ci czara i Karola Wielkie- EFEN „jezyka chłopi ŻE z tyke niż "purżua Na |Zyk angielski wówczas nie istniał, 
ny. A zatem zlikwidowane zostały mpenum epi rak własnej bazy na, „podeiawie. Jakkolwiek toze to-|1 e tego cytatu ni któr: zy to-|że język francuski był w Angli 
dwie bazy z ich nadbudowami 3|akonomicznej 3 stanowiły przel- |warzysze doszli do smi ku, że ję- a ia! a o 1 = Z który był SSR jedznie 
powstał: ja baze iglistv. - OK IRUETRPYSN Ao a - o z |że Enges negowi konieczność | WYM, KLON r uz 3 
wa nawa uadowiawą jeśli je 0" micie lie le zyk narodowy fest fikcją, że realnie | S njenia ogóltonarodowego języka |w ciasnym gronie górnej warstwy 
nak weźmiemy na przykład język a tyiko Ai miały. lecz nie mogły Smicją ZNAJ 3 kę i usdziej | danego narodu. że opo" AAT się za- arystokracji angielskiej? Jak moż- 
rosyjski. fo w ciągu t tego długiego az jednego języka dla całego im- Merser "RE wo WC c: | moż a = „klasowa języka. ch > AA O m 
kresu cze 1 RZA 5 szyst- jn LAB dra Z pok KŻ Wprawdzie. Engels mówi tu nie ojftych „dowodów n ać: istnienie 
ac Anae Pena pirn. zerua ae va e ae Sras = KRA języku lecz o dialekcie. rozumiejąc |i konieczność języka  ogólnonaro+ 
jezyk rosyjski niewiele różni się w | one konglomerat plemion i naro=| 47" eo o + dlategn że | doskonale. że dialekt jako odzałę- | dowego? 
swej strukturze od języka Puszkina. | qowoś | które żyły własnym ży- in hmar 3 T nie mają enie języka narodowego nie za-| wW pewnym okresie arystokraci 
Co w gu tego czasu zmieniło | jem i posiadały swe własne języki. własnej Wódowy S wrutoótycznej 1] 537. Saneso yka narodowego. rosyjscy również bawili się języ- 
się w języku rosyjskim? Mam wiec na myśli nie te temu lala zw ES ZUSOWU słów. eUZ j Ae as Wages SONNY tym kiem francuskim na dworze car- 
Wabogacił się poważni en | podobne imperia, lecz te plemiona i|? i wys i je z jezyka narodowe- | TE bardzo MZYDRAA GO BUS smie | skim i w salonach. Chełpili się, że 
czas zasób słów języka ros; : | narodowości, które wchodziły w PEE ino po wtóre, dlatego, Ze |AS, OTUCY między jężykiem i dia- | mówiąc po rosyjsku, jakaja sie po 
odpadła z tego zasobu duga MOŚĆ] skzaq Imperium, miały swą bazę Saidy Sardy mają wąską: sfe-|-7' = francusku. że umieją mówić po ro- 
wyrazów przesterzałych, zmienilo | ekonomiczna i miały swe od dawna KĘ Biegu wśród. członków górnej| Jest rzeczą oczywistą, że cytat | syjsku jedynie z akceniem 
się znaczenie  pojęciowe znacznej | „kształtowane języki. Historia do- RWE tej lub innej kłasy 1 zupeł- | przytoczony jest nie na miejscu, En |francuskim. Czy znaczy to, że w Ro 
ilości wyrazów; poprawiła się gra- | wodzi, że języki tych plemion i na- : e nadaja się. jako środek ab- | gels bowiem. mówi tu nieo „językach |sji nie było wówczas ogólnonaroda= 
matyczna budowa języka. Co się tY- | rogowości nie były klasowe, lecz ŻARY 2 adzy. ludźmi. dla społe- | klasowych", lecz w głównej mierze o | wego języka że język 
Gzy SROZYUTY języka „Agie PANDA ogólnonarodowe, „spólne dla ple- Gońs ex iako całości. Cóż więc one | klasowych ideach, wyobrażeniach, | ogólnonarcd« był wótczas fik- 
skiego z jego budową gramatycznĄ | ron i narodowości i zrozumiałe CIA 3 Mają one: określony zasób |obyczajach, zasadach moralnych, re|cją, a „języki klasowe“ — rzeczy- 
- zięcan ryty DE syi GE dia nich. RA specyficznych wyrazów, od|ligii i polityce. Zupełnie słuszne | wistością? 
zachowała się ona w całej Raj „iza Oczywiście. były obok tego dia- E wierciedlających specyficzne gusty j jest, że idee. wyobrażenia, obyczaje, Towarzysze nasi popełniają tu 
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(Dalszy ciąg ze str. 3-ciej) 


i nadbudowa, to dwa różne pojęcia, 
że marksiście nie wolno ich mylić 


Drugi bład pole: ga na tym. że to- 
warzysze ci ujmują przeciwieństwa 
interesów burżnazji i proletariatu, 
ich zaciekłą walkę klasową jako roz 
pad społeczeństwa, jako zerwanie 
wsżelkich związków między wrogi- 
mi klasami. 

Uważają oni, że skoro społeczeń= 
stwo się rózpadło i nie ma już į- 
dnolitego społeczeństwa. lecz Istnie 
fa tylko klasy, to niepotrzebny też 
jest współny język dla snołeczeń- 
Stwa. to niepotrzebny jest 
jezyk narodowy. Cóż więc pozosta 
ie, skoro nastąpił rozpad społóczeń 
stwa I nie ma już ogólnonaradowe- 
go języka danega narodu? Pozo- 
stają klasy 1 „języki klasowe”. Zro 
zumiałe jest, że każdy „język kii- 
sowy będzie miał własną „kluso- 
wą gramatykę" — gramatykę pri- 


wW. 


letariacką*, gramatykę „burzuazyj- 
mą”. Co prawdaą gramatyk takich 


nie ma na świecie, ale fakt ten wia 
le nie zbija tych towarzyszy z two- 
pu: wierzę, że takie gramatyki pow 
staną. 

W swoim czasie byli u nas „mark 
siści”*, którzy twierdzili, że koleje, 
które pozostały w naszym kraju na 


przewrocie październikowym, s4 
burżuazyjne i że nam, marksistom, 


nie przystoi z nich korzystać, że na 
ieży je zrównać z ziemią i zbudo= 
wać nowe „proletariackie” koleje. 
Zyskali sobie za to przydomek „ja- 
skiniowców* 


Jasńe jest, taki prymitywnie 
anarchiczny pogląd na społeczeń- 
stwo, na klasy, na język nie ma nie 
wspólnego z marksizmem. Istnieje 
on jednak niewatpliwie nadal i żyje 
w głowach pewnych naszych zbała 
muconych towarzyszy, 

Oczywiście nie jest prawdą, że 
wobec istnienia zaciekłej walki kla 
swej społeczeństwo rzekomo roz- 
padło się na klasy nie związane ze 
sobą więzami ekonomicznymi w ra 

mach jednego społeczeństwa, Prze 
ciwnie. Dopóki istnieje kapitalizm, 
burżua 1 proletariusze związani bę= 
dą że sobą wszystkimi nićmi eko- 
nomiki, jako części składowe jedne 
go społeczeństwa kapitalistycznegó. 
Burżua nie mogą żyć i wzboga 


że 


acać 
się, nie mając do dyspozycji robót- 
ników najemnych, proletariusze nie 
mogą kontynuować swego bytu, nie 
najmując się do pracy u kapitali- 
stów. Zerwanie wszelkich więzi 
ekonomicznych między nimi ozna= 
ćża przerwanie wszelkiej produk- 
cji. a przerwanie wszelkiej produk= 
cji prowadzi do zagłady społeczeń- 
stwa, do zagłady samych klas. Ro- 
zumie się, że żadna klasa nie zech= 
ce pójść na zagładę. Dlatego też 
walka klasowa, choćby była najo- 
strzejsza, nie może doprowadzić do 
rozpadu społeczeństwa. 

Jedynie ignorancja w kwestiach 
marksizmu i całkowite niezrozuimie 
nie natury języka mogło podykto- 
wać niektórym naszym towarzyszom 
bajeczkę 6 rozpadzie społeczeństwa, 
o językach „klasowych, o „klaso= 
Wych“ gramatykach. 

Powołują się dalej na Lenina i 
przypominają, że Lenin uznawał 
istnienie dwóch kultur w warun= 
kach kapitalizmu, burżuazyjnej i 
proletariackiej, że hasło kultury na 
rodowej w warunkach kapitalizmu 
jest hasłem  nacjonalistycznym. 
Wszystko to prawda i Lenin ma iu 
absolutną słuszność, Ale co ma 
tym wsnólnego „klasowość" języka 
Powołując się na słowa Lenina o 
dwóch kulturach w warunkach ka- 
pitalizmu, towarzysze ci pragna, jak 
widać, zasugerować czytelnikowi, że 
istnienie dwóch kultur w społeczeń 


+ 
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stwie, burżuazyjnej i proletariace 
kiej, oznacza, że powinny również 


istnieć dwa języki, język bowiem 
związany jest z kulturą — a zatem 
Lenin neguje konieczność jednego 
języka narodowego, a zatem De- 
nin opowiada się za językami „kla 


sowymi”. Biad tych towarzyszy pa 
lega tu na tym, że utożsamiają i 


mieszają język z kultura A tymcza 
sem kultura i język — to dwie róż 
ne rzeczy. Kultura może być íi bur 
żuazyjna i socjalistyczna, język na- 
tomiast, jako środek obcowania, 
jest zawsze językiem ogólnonaroda 


wym i może obsługiwać zarówno 
kulture burżu ną, jak 1 socjali- 
styczną. Czyż to nie fakt j 
rosyjski, ukraiński, uzb 

gują obecnie kulturę socjalistyczną 
tych narodów równie dobrze, jak 


przewrotem październikowym 
obsługiwały ich kultury burżuazyj- 
ne? Znaczy to, że towarzysze ci my“ 
lą się głęboko, twierdząc, że istrie- 
nie dwóch różnych kultur prowadzi 
do ukształtowania się dwóch róż- 
nych ję yków i do riegowania ko- 
nieczności wspólnego języka. 
Mówiąc o dwóch kulturach, Lenin 
wychodził właśnie z założenia, że ist 
nienie dwóch kultur nie może prowa 
dzić do negowanią wspólnego języ- 
ką i utworzenia się dwóch języ ków, 
że język powinien być jeden. Gdy 
bunuowcy. poczęli oskarżać Lenina 
o to, że neguje on konieczność ję- 
zyka narodowego i traktuje kulturę 


przed 


jako „beznarodowa”, Lenin, fak 
wiadomo, ostro protestował prze- 
ciwko temu, oświadczając, że zwał- 


cza kulture burżuazyjną, lecz nie ję 
zyk narodowy, którego konieczność 
uważa za bezsporną. Dżiwne jest, 
że niektórzy nasi towarzysze wloką 
się śladami bumdowców. 

Co się tyczy wspólnego języka, 
którego konieczność rzekomo. negu- 


„jem tego 


| nia 


Rodzi się on i rozwija wraz z na- 
rodzinami i rozwojem społeczeństwa 
Umiera wraz ze śmiercią społeczeń 
stw Poza społeczeństwem nie niu 
języka. Dlatego też język I praw: 
jego rozwoju można zrozumieć tył- 
ko w tym wypadku, gdy bada się 
go w nierozerwalnym związku ź hi 
storią społeczeństwa, z historią na- 
rodu, do którego badany język na- 
leży i który jest twórca i nosicie- 
języka. 

środkiem, narzędziem, 
którego pomocy ludzie obeuja 
e sobą, wymieniają myśli | osiąga 
wzajemne zrozumienie. Joko 
związany bezpośrednio z myśle- 
niem, język rejestruje i utrwala w 
słowach i w zestawieniach słów w 
zdaniach wyniki pracy myślenia, 
osiągnięcia pracy poznawczej czło” 
wieka i w ten sposób umożliwia wy 
miang myśli w społeczeństwie ludz 
kim. 

Wymiana myśli jest stałą i żywot 
ną koniecznością, gdyż bez niej nie 
można zorganizować wspólnego dzia 
łania ludzi w wałce z siłami przyro 
dy, w walce o produkcję niezbęd= 
nych dóbr materiatnych, nie można 

osiągnąć sukcesów w działalności 
produkcyjnej społeczeństwa — nie- 
możliwe jest zatem samo istnienie 
produkcji społecznej. A zatem, bez 

zrozumiałego dla społeczeń- 
i wspólnego dla jego człon- 


i 


jest 


ia 


ków, społeczeństwo zaprzestaje pro 
dukcji, rozpada się i przestaje íst- 
nieć jako społeczeństwo. W tym 


sensie język jako narzędzie obcowa 
nia jest zarazem narzędziem walki 
i rozwoju społeczeństwa. 

Jak wiadomo, wszystkie 


wyrazy 


istniejące w języku stanowia razem 
tzw. słownictwo języka. Rzeczą głó 


wną w słownictwie języka jest pod 
stawowy zasób słów, do którego wcho 

a wszystkie pie rwiastkowe wyra- 
, jako jego jądro. Jest on znacznie 
mniej obszerny niż słownictwo je- 
zyka, lecz żyje bardzo długo, w cią 
gu stuleci i dostarcza językowi ba- 
zy do tworzenia nowych wyrazów 


| Słownictwo jest odbiciem stanu języ 


ka: im bogatsze i różnorodniejs 
jest słownictwo, tym bogatszy i bar 
dz "e rozwinięty jest język. 
Jednakże słownictwo samo przez 
się nie jest jeszcze jeży kiem — jest 
ono raczej materiałem budowlanym 
ięzyka. Podobnie jak materiały 
budowlane w bobne ie nie sin 
nowig gmachu; chociaż bez nich 
zbudowanie gmachu jest niemeżl= 
we, tak słownictwo języka nie sta 
nowi samego język chociaż 
niego żaden ięzyk jest nie do pomy 
ślenia. Ale słownictwo języka uży 
skuje ogromne znaczenie, gdy zosta 
je oddane do dyspozycji gramatyki 
języka, która określa reguły odmia 
ny wyrazów, reguły łączenia wyTa- 
łów w zdanią i ten sposób na- 


4 w 
daje językowi harmonijny, świada> 
my charalcter, 

tatykka (morfologia, składnia) | 


jest zbiorem reguł odmiany 
i łączenia wyrazów w 
właśnie dzięki 


wyra- 
zdaniu 
Eramaty-= 


cżyk uzyskuje możność przyo= 
mys ludzkich w male- 


zatę językową. 
wyróżniająca 
tym, że podaje ona 
wyrazów, mając na 
konkretne wyrazy, 
ogóle, bez jakiejkol- 


Cecha 
polega 
guły odmiany 


gramatyki 
na re- 
względzie nie 
lecz w yrazy w 


wiek konkretności; podaje ona rē- 
guły budowy zdań, mająć na wzglę 


zdania, 
kon 


dzie nie jakieś konkreine 
powiedzmy konkretny podmiot, 
kretne orzeczenie jtp.. 
zdania w ogóle, niezależnie od kan- 
kretnej formy tego lub owego zda- 
A zatem abstrahując od tego. 
to poszczególne i konkretne, zarów 
no jeśli chodzi o wyrazy, jak i o zda 
nia, gramatyka bierze to co jest 
ogólne, co leży u podstaw odmiany 
wyrazów i łączenia wyrazów w zda 
nia oraz buduje z tego reguły gra- 
matyczne, prawa gramatyczne. Gra 
matyka jest wynikiem długotrwa- 
lej, abstrahującej pracy myślenia 


$ | 
peT 


lecz wszelkie | 


przypornina geometrig; którn diihi- 
da swe prawa abstrahując od kón= 


kreinych przedmiotów, rozpatrując 
odmioty jako ciała pozbawione 
eretności i określsjac 4. munki 
dzy nimi nie akó konkretne 
stosunki jakichś konkretnych przed 
miotów, lecz jako stosunki clat w 
ogóle, pozbawione wszelkiej  koón= 


kretności. 

W odróżnieniu od nadbudowy, któ 
ra jest wiązana z produkcią nie 
bezpośrednio, lecz za  pośrednice 
iwem ekonomiki, język związany 
jest bezpośrednio z działalności 
produkcyjmą człowieka, tak same 
jak i z wszelką inną działalnością 
we wszystkich bez wyjatku dziedzi 
nach jego pracy. Toteż słownictwo 


języka, jako najbardziej czułe na 
zmiany, znajduje się w stanie nie- 
amal  nieprzerwanych przemian, 


przy czym w odróżnieniu od nade 
hudowy język nie musi czekać na 
likwidację bazy, wprowadza bowiem 
zmiany do swego słownictwa przed 
likwidacją bazy i niezależnie od jej 
stanu. 

Jednakże słownictwo języka í 
nia się nie jak nadbudowa, nie dro 
gą zniesienia tego, co stare i budo- 
wy tego, co nowe, lecz drogą uzit- 
mełnienia istniejącego słownika no- 
wymi wyrazatni powstałymi w zwiąż 
ku ze zmianami ustroju socjalnego, 
z rozwojem produkcji, rozwojem 
cultury, nauki itp. przy tym, mi- 
mo, że ze słownictwa językowego 
zwykle wypada pewna ilość wyra= 

, przestarzałych, przybywa mu 

większa ilość w razów no 
Jeśli zaś chodzi o POR 
b słów, to utrzymuje się on 
stkim, co jest w nim istot- 
zorzystywany jest. jako pod 
stawa słownictwa języka. Jest to 
zrozumiałe, Nie ma Żadnej koniecz 
ności ikwidów ahia  podstawoweg 
zasobu słów, jeśli może oń być z po 
wodzeniem wykorzystywany w cią- 
gu szeregu okresów historycznych, 
nie mówiąc już o tym. że likw 


z 


ie 


znaczn 
wych. 

wy zas 
we ws 


wy 


ne i 


cja podstawowego zasobu słów nu- 
gromt sdzoneg jo w ciągu stuleci, wo= 


bec niemożności 
podstawowego zasobu słów w ciSEU 
krótkiego czasu, doprowadziłaby da 
sparaliżowania języka, do zupełnej 
dezorzanizacji obcowania ludzi mie 
dzy sobą 


zmie 
äni» 


Iw 


Budowa gramatyczne języka 
nią ste jeszcze bardziej powpli, 
żeli jego podstawowy zasób 
Budo gramatyczna, która wypra 
cowana została na przestrzeni spik 
stała ste częścią organiczną jezy- 
zmienia się jeszcze wolniej, ani 
podstawowy zasób słów. Uig- 
ona oczywiście z biegiem czasu 
zmianom, doskonali, ulepsza. biecy 
zuje swe reguły. wzbogacą się o 
nowe reguły, ałe podstawy budów 
gramatyczne i utrzymują się w. cgs 
gu bardżo długiego czasu. gdyż mo 
gą one. jek o tym świadczy histo- 
storia. z powodzeniem obsługiwać |< 
społ zeństwo w ciagu SZETEPUU erok 
Tak więc, gramatyczna budowa 
języka i jego podstawówy zasób 
słów stanowią podstawe języka, istn 
tę jego specyfiki 

Historia podkreśla wielką 
łość i olbrzymia odporność języka 
wobec przymusowej asymilacji. Nie 
którzy historycy. zamiast wyjaśnić 
to zjawisko, ograniczają się do zdzi 
wienia, Ale do zdziwienia nie ma 
tu żadnych podstaw. Trwałość języ 
ka tłumaczy sie trwałościa jego bu 
dówy gramatycznej i podstawowe- 
ge zasobu słów. W ciągu stul a- 
symilatorzy tureccy usiłowałi okule 
zyć, zburzyć I zniszczyć języki na 
rodów bałkańskich W ciągu (ego 
okresu słownictwo języków bałkań 
skich uległo poważnym zmianom 
wcehłonęło wiele słów i wyrażeń 
tureckich, były „zbieżności* i „roż 
bieżności * jednakże języki bałkań- 
skie wytrwały i przeżyły, Dlacze- 
go? Dlatego, że budowa gramatycz 
na di podstawowy zasób słów tych 
języków w zasadzie się utrzymał. 
Z tego wszystkieso wynika, 


vu 


tiwa- 


aci 


OCi 


stworzenia nowego | 


że Udało się za 


istocle rzeczy rozwój języka odby- 
wał się nie drogą unlcestwienia ję 
avka istniejacego i budowy nowego, 
lecz drogą rozwijania i doskonale 
bia podstawowych elementów istie 
jącego języka. Przejście od jednej 
jukości języka do innej odhywało 
sie przy tym nie drogą wybuchu, 


nowej strukt tury 
stopnioweko oi bumie= 


tów nowej jako 
iezyka, drogą 


jakości do nowej. 
Jest to oczywiście niesłuszne, tru 
dno bowiem znaleźć cokolwiek 
marksistowskiego w tej teorii, A je- 
éji teoria stadialności rzeczywiście 
uznaje nag łe wybuchy w Histoni fo 


zwoju języka, tym gorzej dla niej. 
Markaiżm mie uznaje nasłych wybu 
chów w rozwoju języka, nagiej 
śmierci istniejącego jezyka i nas 
glej budowy nowego języka. Lafar- 


gue nie miał racji, gdy mówił o „na 
głej rewołucii językowej. która do% 
kónała się miedzy rokiem 1788; 1 
1794 we Francji. (Patrz broszurę 
Lafargue'a „Język a rewolucja). 
Żadnej rewolucji językowej. a tym 
bardziej negłej, we Francji wów 
czas nie było. Rzecz oczywista, że 
w Ciągu tego okresu słownictwo ję 
zyka francuskiego wzbogaciło się o 
howe słowa i wyrażenia, odpadła 
pewna iłość wyrazów  przesta 
tych, zmieniło sie znaczenie polęciń 
we ni rych wyrazów i to wszy 
sika. Takie jednak zmiany 
nie decydują o losie języka. 


wcale 
Rzecz 


x 


główna w języku — to jego budo- 


wa gramatyczna i podstawowy za- 
sób słów. Jedndkże budowa gre 
tyczna i podstawowy zasób słów ję 
p 
jezyka francuskiego nie tylke nie zni 
ter 
cji burżuazyjnej, lecz utrzymały 
bez istotnych zmian, i nie tylko Sie 
utrzymały, lecz żyją do dziś dnia 


+ w okresie francuskiej rewolu 


się 


$ 


we współczesnym języku  francus- 
kim. Nie mówie już o tym, że dla 
likwidacji istniejacego języka i hu 
dowy nowego języka narodowego 
r„Nagła rewolucja językowa?) okres 
pieciu-sześciu lat jest śmiesznie 


krótki — do lego potrzebne są stu- 
lecia. 


$ 


Marksizm uważa. że przejście ję- 
zyka òd dawnej jakości do nowej 
ndbywa się nie drogą wybuchu, nie 
drogą unicestwienia istniejącego ję 
żyka i stworzenia nowego, lecz dro 
gu stopniowego gromadzenia sie- 
mentów nowej jakoś a więc dio- 


ką stopniowego obumierania elemen 
tów dawnej jakości. 

W ogóle trzeba 
wiadomości towarzyszy pasjonują 
cych się wybuchami, że prawo prz 
chodzenia od dawn nej jak ości do mo= 
wej drogą wybuchu nie daje się za- 
stosować nie tylko do historii roz 
woju języka — nie zawsze daje się 
ono zastosować również do innych 
zjawisk społecznych, należących do 
kategorii bazy lub nadbudowy 

Obowiązuje ono w stosunku do 
LEATA p padzielonego na wro 
gie klasy, Nie ma ono natomiast zu 
pełnie RUR obowiązującej dla spo 
łeczeństwa nie mającego wrogich 


powiedzieć, do 


klas, W u ośmiiu = dziesięciu lat, 
w twie naszego kraju zreali- 
zowaliśmy przejście od ustroju bur- 


żuazyjnego, indywidualno = chłop- 
skiego do socjalistycznego ustroju 
kołchożowego. Była to rewolucja, 
która zlicwidowała dawny burżua= 
zyjny ustrój gospodarczy wsi i_stwo 
rzyła nówy ustrój socjalistyczny 
Jednakże ten przewrót dokonał się 
nie drogą wybuchu, ti. nie droga 
obalenia istnieją cej władzy i utwo- 
rzenia nowej wł lecz drogą sto 
pniowego przejścia AF dawnego bur 
żuazyjnego ustroju wsi do nowego. 
tego dokonać dlatego, 
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Odpowiedź: Słusznie postapiła. 
W jakim kierunku zostaną roz- 


nie droga unicestwienia ża jednym | Wiszane zagadnienia językoznaw 
»amachem tego co stare | PREŻWA stwa — stanie sig fosne w końcu 
nowego, lecz drogà stopniowego j | dyskusji, Ale już teraz można pos 
długotrwałego gromadz zenia clemeń wiedzieć, że dyskusja przyniosła 


znaczną korzyść. 
Dyskusja wyjaśniła przede wszyst 


rania elementów dawnej jakości |kim, że w orgánach  językoznaw= 

Powiadają, że teoria stadipinego |stwn zarówno w centrum. jaki w 
rozwoju języka jest teorią marksi= |Tepubliksch panował reżim niewła= 
stowska, uznaje bowiem  koniscz= | ściwy nauce i uczonym. Najmniejsza 
ność nagłych wybuchów jako wa: , krytyke stanu rzeczy w językoznaw= 
runku przejścia jężyka od dawnej | stwie radzieckim, nawet najbardziej 


nieśmiałe próby krytykowania (ZW. 
„nowej nauki" w  językowznuw= 
stwie, kierownicze koła w dziedzi» 
nie językoznawstwa  prześladowały 
iepiły w zarodku. Za krytyczny 
stosunek do spuścizny N. J- Marra, 
za najmniejszą dezaprobate, nauki 
N, J. Marra. wartościowych pracow- 
ników i badaczy w dziedzinie języ- 
koznawstwa usuwano stanowisk 
lub przenoszono na niższe stanowi 
ska. Językoznawców 
odpówiedzialne stanowiska nie ma 
podstawie rzeczowej oceny, lecz na 
podstawie bezwarunkowego Uuzna- 
wania nauki N. J, Marra. 
Jest rżeczą powszechnie 
że żadna nauka nie może rozwijać 
sła i prosberować bez walki poglu= 
dów, bez wolności krytyki. Jedn: ak 
że ta powszechnie uznana reguła BY 
ła w sposób najbardziej bezceremós 
nielny iguorowana i lekceważona 
Powstałą zamknieta grupa nieomvl- 


1 


ze 


S2 


uznana, 


nych kierowników, która. zabezpie= 
czywszy się przed wszelką możliwą 
krytyka, zaczęła zachowywać się w 
sposób samówolny i warcholski. 
Oto jeden z przykładów: tzw. 
„Kurs bakiński” (wykłady N- J 


Marra, wygłoszone w Baku), który 
sam autor zdyskwalifikował i zabro 


mit wydać ponownie. został jednak= 
kasty kierowników 
how nazywa ich „Ucz= 
Marra) pónownie wy- 


polecen! fa 
U) 


lieszczamii 


N. 


niami" J. 


dany I właczońv bez żadnych za- 
strzeżeń da zalecanych studentom 
pomocy naukówych, Oznacza to, že 


studentów 


g 


szukano. dająę im zdy 
skwalifikowany „Kurs* jako pelno- 
wartościową pomoc naukową. Gdy- 
bym nie był przekonany o uczeiwoś 
ei tow. Mieszczaninowa i innych ję 
<oznawców, powiedziałbym, że te 


go 
czne 


Jak to się mogło stać? Stało sie 
to dlatego, że reżim  Arakczejewa, 
wprowadzony w językoznawstwie, 
kultywuje brak  odpowiedzialności 
t zachęca do takieh warcholstw. 

Dyskusja okazała się bardzo pē- 
żyteczna przede wszystkim dlate). 
zę wydobyła ona ten reżim 


jest ze szkodnictwem. 


sz 


Arak- 


czejewa na światło dzienne i dosz- 
czętnie go zdruzgotola. 

Jednakże korzyść z dv: 
tym się nie kończy. Dysku 


re 


ko zdruzgotała dawny im w języ 
kkoznawstwie, lecz ujawniła ponadto 
tę pieprawdododobna  gmatwaninę 

dów w najważniejszych zagad= 
iach językoznawstwa, która pa- 


nuje w kierowniczych kołach tej 
gałęzi nauki. Przed rozpoczęciem 
dyskusji milczały one 1 pokrywały 
milczeniem niepomyślny stań Tz czy 
w językoznawstwie. Po rozpoczęciu 
dyskusji milczenie stało się tuż jed 


rak niemożliwe — musiały zabrać 
na łamach prasy. I cóż się oka 
ło? Okazało się, że w nauce N, J. 
Marra islnieje szereg luk, bledów, 
riesprecyzowanych probiemów. nie 
opracowanych tez, Nasuwa się pyta- 
nie, dlaczego „uczniowi 7. J. Mar 
ra zaczęli o tym mówić dopiero to- 
raz, po rozpoczęciu dyskusji? Dla- 
czego nie zatroszczyli się o tó wcze 
śniej? Dlaczego nie powiedzieli tego 
we właściwym cza.ie otwarcie i ucz 
ciwie, jak przystoi u zonym! 


PYSUWANO ua | 


FTA, 


rodzaju postępowanie równozna-; 


| 
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| je Lenin, należało by przypomunećj| Czyżby nasi towarzysze nie byl | jezyka, jego struktury ania możnu/że była to rewolucja od qóry, żerchowuje jego budowę gramatyczną 
| sobie następujące słowa Lenina! obeznani ze znahym  sformułowa- | traktować jako wytworu japan ofm rzewrót nastąpił a iniejatywy isi» |! podstawowy zasób słów oraz umoż 
| męzyk jest najważniejszym środlniem marrsistów, stwierdzającym | iedvficzej enoki Struktura je ı Jniejacej władzy, przy poparciu pod | liwia mu rozwój wedłie wewnętrz 
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nego t szerokiego obrotu handlowe | zgadzają się oni z tym marksiafóu lty wsyółczęśnego języka powsta ły owi lap że przy sierzy żowaniu na | zwyciężonego, ale to nie osłabia 80, 
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rokiego grupowania się kidnoše wr jtu na tym. że nie widza różnicy | ioskompfikowanmi vkie us |go przejścia dd starej jakości do nó | rosyjskim. z którym krzyżowały się 
dług poszczególnych klas". między kultura | jezykiem, i mie|bozim zasobie słów własną | wej Jest to zupełnie niesłuszne. w toku rozwoju historycznego języ= 
Okazuje się, że szanowni towarzy | rozumiela. że kultura zmienia się « | budową aramatveer  nrawa rzyżowanie języków nie muże | Ki regu innych narodów i któr! 
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waluja się wrrszcie na Stana, gest | sem rozwoju sśpołeczeńsiwa cog "mófvezna ikt rozstrzygsjącego etosu. dajae Oczywiście, słownictwo języka ro 
taczając cytat ze Stnlina. że „bay: |czus giv jezyk pozostaje zasadnie” Days Sy rózwó produie włowie | 4 iiki w ciagu kilku lat. Skrz syjskiego uzupełninło się przy tym, 
żuazja i jej partie nncionalistyveene | tvm *amym językiem no przestrze: | *'ento ; polaw ie sf | wanie jezyków fest długotrwałym |czerpiac ze słownictwa innych j@zy 
były i pozostaja w tym okresie głójaj kilku okresów, obsługując jadis | miepnotwn nsrodziny państwa kt arócesem, twa m se'ki lat Tó- | ków, ale to nie tylko nie osłabiło, 
wia siłą kierowniczą takich mum |kowo zórńwno nowa kulluar, lak temu dla celów adminietroci so 6 żadnych ucharh nie może? lecz przeciwnie wzbogaciła £ wzmoc 
dów Wszystko (o jest włuszóe |fawna łrzebna była mniej lub bard? or apo tutar mowy nito ięzyk rosyjski, 
Burżuazja i jej partia nacjonalisty: A więc” srżadkowana korespbndoncia mzwój Dalej Było by zupełnie niesłusz- Jeśli chodzi o swoistość narodową 
czna rzeczywiście nudaje klerunek m) tozvk jako środek obcowania | handlu. który jeszcze bavdzie! wi?c | ne sądzić, że w wyniku skrzyżowa= języka rosyjskiego, to nie doznała 
kulturze burżuazyjnej, tak sumo|zswseć był I pozostaje jeden dle | hował wnorzadkowanej kóore=nnqem powiedzmy, dwóch językówjona najmniejszej szkody, jezyk ro- 
idk proletariat i jego partia imiter- | społeczeństwa | wsudsiny da teh pojawienie sie prasy drukpr- | otrzymuje się Nowy,  Mzeoi łanyk,.| ylski bowiem, zachowujac swą bu- 
nacjonalistyczna nadaje kierunek |szłoniów: skiej tożwój ltemtory = wszyżtko niepodobny do Żadnego ze skrzyżo- | dowę gramatyczną i podstawowy za 
kulturze proletariackiej, Cóż [ed b) istnienie dialektów f žargonów | ło spowodnwało wielkie ZMIANY W] wanych języków i różniący się jd- | sób słów, czynił daisze postępy i do 
nak ma 4 tym wspólnego „klase |nie neguje, lecz potwierdzu lsinie | rozwolu jezyka. Przez ten czas Dle- | kościowo od każdego z nich, W ista | skonalił się według wewnętrznych 
wość" języka? Czyżby ci towarzy: |nie jeżyka osólnónorodowego, <a | miona i narodowośo! rozdrabniały vie rzeczy, przy skrzyżowaniu jeden | praw swego rozwoju. 
sze nie wiedzieli. że fęzyk narodowy [one Jego odwałęzianiami | ża atu |sie i rooszczebialy mie zały sią ijz jełyków wychi dzi zwykle zwycię- Nie ulega wątpliwości, że teoria 
jest formą kultury narodowej, że ję | rodporządkowanej; krzyżowsłe. później pojawiły się Nar | sko, zachowuje swoją budowę gra- | krzyżowania nie może dać nic po- 
zyk narodowy może absługiwać iĝ- © tormułe „klasowości języka | rodowe } I państwa dokon: matyczna, swój podstawowy zasób | ważnero ięzykoznawastwu radzieckie 
równo kulture burzuazyjną jak || jest fonni błędna niemarkalstow: | sic przew 1 cyjne, dawne |utżwy t rozwila się w dalszym elagu | mu, Jesii słuszne jest, że głów- 
socjalistyczną? *KG. ustroje społeczne ustąpiły miejsca NG |sgodńie 4 wewnętrznymi prawami |osm zadaniem jezykoznawstwa jest 
A wym Wszystko to poelągneło 4 *0= | swego rozwoju. podczas gdy drugi | badanie wewnetrznych praw rozwo 
PYTANIE: Jakie sg charakterystyczne cechy ba jeszcze większe ZMIBNY W JEZY- | jezyk traci stopniowo swą jakość | ju jezyka, tó trzeba stwierdzić, że 
k ku t jego rozwoju. ©, i stopniowo obumiera torfa krzyżowania nie tylko nie 
ązyka ? Było by jednak wielkim błędem zatem anie nie daje rozwiązuje tego zadania, lecz nawet 
j sądzić, że rozwój języka odbywa! nawego, trzeciego  jężyka, | Eo nie stawia — óns gó po prostu nie 
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wisk społecznych, dźiałałacych przez | postępów myši tenia; budowy: drogą unicestwienia tego 09 
cały czas isthienia: społeczeństwa Pod tym wz gramatyka | istniało © budowania nowego. | W 


PYTANIE: Czy słusznie postąpiła „Prawda”, 
inicjując swobodną dyskusję w 
sprawach językoznawstwa ? 


Uznając „pewne” biedy N: I. Mar- 
„uczniowie* N. J. Marra, jak 
się okazuje, sądzą, że dalej rozwijać 
językoznawstwo radzieckie możha 
tylko na gruneje „sprecyzowanej” te 
orii N. J, Marra: którą uważają za 
marksistowską. Nie, uchrońcie nas 
już od „marksizmu N., J, Marra 
Marr rzeczywiście chciał być 1 sta- 
rał się być marksista, ale nie potra- 
tit stać sile marksista. Był on H tyl- 
ko upraszczaczem i wulszeryzatorem 
marksizmu w rodzaju „Proljetku!- 
tuwców'” lub „Rappowców”*, 


N: J. Marr wniósł du jezykow- 
znawstwa niesłuszną, ńniemarksistow 
ską formułę o języku jako nadbudo- 
wie i zaplątał się, zagmatwał jezy= 
kozżnawstwo. Nie można rozwijać ję 
zykoznawstwa radzieckiego na pód- 
stawie niesłusznej formuły. 


N. J. Marr wniósł do jężykoznaw / 
siwa inna również niesłuszna Í nie 
marksistowską formułę o „klasowo- 
ści“ języka i zaplątał się, -zsqma- 
twał językoznawstwo. Nie można 
rozwijać językoznawstwu. radzieckie 
do na podstawie niesłusznej tormu- 
ły, przeczacej całemu  biegowi hi- 
storti narodów i języków. 


J. Marr wniósł do językoznaw 
stwa nie haay matrksizmowi, nie 
skromny, chełpliwy, wyniosły ton, 
prowadzący do zołosłownego i lek- 
komyślnego negowinia  wszystkie- 
go. co było w językoznawstwie 
przed N, J. Marrem, 

krzykliwie szkaluje 
porównewczo = historyczną 
iako ealistyczna*+ A jednak na= 
leży stwierdzić, że metoda porów= 
nawczo historyczna pomimo jej 
poważnych braków jest jednak lep 
Sza, aniżeli rzeczywiście idealisty= 
czna czieroslemtniowa analiza N. 
J. Marta, albowiem: pierwsza meto- 
da pobudza do pracy, dö badania 
języków, druga natomiast pobudza 
jedynie do tego, aby wylegiwać się 
na piecu i wróżyć z fusów na temat 
sławetnych rztercech elementów. 

N: J. Marr wyniośle pomiata każ- 
da próbą zbadania grub (rodzin) ję- 
zykowych jako przeławem teorii 
„prajęzyka”. A przecież nie możta 
negować, że pokrewieństwo języko= 
we takich na przykład narodów, 
jak słowiańsie nie ulega watpli- 
wości, że zkańanie pokrew leństwa 
językowego tych na dów mogłoby 
przynieść językoznawstwu znaczną 
korzyść w dziedzinie badania praw 
rozwoju języka. Zrozumiałe jest, 
że teoria „prajęzyka* nie ma z tą 
sprawą nic wspólnego. 

Gdy się słucha N. J. Marra, a 
zwłaszcza jego „uczniów“, pomy= 
śleć można, że przed N. J. Mar- 
rem nie było żadnego językoznaw= 
stwa, że językoznawstwo zaczeło się 
2 chwila pojawienia sie nowej na= 
uki* N. J. Marra. O ileż skromniej< 
si byli” Marks į Engels: uważali oni, 
ze ich materializm dialektyczny jest 
produktem rozwoju nauk, w tej li- 
czbie filozofii, w ciagu poprzednich 
okresów. 

Tak więc dyskusja pomogła spra 
wie również i pod tym wzgledem, 
że ujawniła luki jideólogiczne w 
językoznawstwie tadzieclcim. 

Sądzę, że im szybciej wyzwoli się 
nasze językoznawstwo z błędów N. 
J. Marra, tym szybciej można bę= 
dzie wyprowadzić je z kryzysu, kt ó- 
ry obecnie przeżywa. 

Lilkwidacia reżimu 


wł 


N: Ji Marr 
metóde 
:4 


G, 


Arakczejawa 


w językoznawstwie. wyrzeczenie się 
łędów N. J. Marra, wprowadzenie 


marksizmu do językoznawstwa 
oto. moim zdaniem, droga, na któ- 


rej móożńa byłoby uzdrowić języ- 
koznawstwo radzieckie. 
J Stalin 
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. Marchlewskiego w Łódzi 


które wstrząsneły podwalinami caratu 


(BY 45 rocznicę powstanie czerwcowego w Łodzi) 


WW ypadki czerwcowe w Łodzi w 

1900 roku. j poprzedziła fala 
strajków. Początkowo wybuchły ore 
w mniejszych zakładach pracy. 30 
maja strajki objeły liczne wieksze 
fabryki. l-go czerwca strajkuje już 
około 33.098 robotników. Na ozoło 
walki, jako jedyna przywódczyni 
mas, jako ich awangarda w krwa- 
wych zmaganiach wysuwa się S0- 
cjal-Demokracja Królestwa Polskie 
Eo i Litwy. 

„Szał strajkowy — pisże Kō- 
respondent z Eodzi w 10:tym 
numerze „Z pola walki” 
ogarnął Łódź robotniczą, szał 
wywalczenia sobie lepszej doli 
Zaciętość strajkujących jest nie 
zwykła. Robotnicy, by przeszko 
dzić używaniu łamistrajków do 

utrzymać  solidornosć 


— 


pracy i 
we własnych szeregach nie wy 
chodzą wesie z fabryk. Tam je 
dzą, tam śpłą, tam urzadzenia 
wiece, na kiórych przemawiają 
SDKPiL — 


mówcy niczym, 
gdybyśmy posiadali już w Ło- 
dzi wolność polityczną", 


PIERWSZE WALKI I PIERWSZE 
OFIARY 

Niema codziennie leje się krew. 

To wojsko i policja stale ałaku 

ja robotników. Zaczynają się lóka- 


nuty, napiecie walki rośnie Aż 


Sukces „Halki“ w Moskwie 


Opera Moniuszki „Halka“ na sce- 
nie filii Państw. Akademickiego Te- 
atru Wielkiego w Moskwie cieszy 
się wielkim powodzeniem. Na zdję- 
ciu: Helena Kruglikowa w roli Halki, 


NEI CEZEPATEJGI 


wresżcie w połówie czerwca nastę” 
puje starcie polieji carskiej z robot 
nikami, podczas którego zabito 10 
osób, A kilkadziesiąt raniono. Star= 
cie to staje sie iskrą, ciśnięta w bec? 
ke prochu. Walka przyjmuje coraz 
większe rozmiary, 20 czerwca” Łódź 
staje się widownia olbrzymiej ma- 
nifestacji pogrzebowej, w której u= 
czestniczy ponad 50 tysięcy robotni 
ków. Następnego dnia powtarza šiť 
demonstracja jeszcze moteżniejsza 
— 70 tysięcy ludzi wylega na nitoe. 
Rzeż staje się jeszcze bardziet 
krwawa. Na 23 czerwca komitet 
łódzki SDKP i L proklamuje 1-dnio 
wy strajk powszechny. 


Robotnicy poczeli przystępować 
sómorzutnie do strajków jeszcze 
22 czerwca. Zamknięte zostały 


wszystkie sklepy i biura, Po połud= 
niu przerwano ruch tramwajowy i 
konny. W ciągu dnia robotnicy zas 
bijali pojedyńczych policjantów | 
szpiegów. Już+w południe na ulicy 
Wschodniej oszło do zaciekłej 
strzelaniny obustronnej. Robotnicy 
z okien obrzucali policją 1 wojsko 
kamieniami. Pod wieczór na Połud 
njowej ulicy wyrosła barykada z 
beczek, 

Manifestacia protestu niepowstrzy 
manie przerastała w powstanie. W 
nocy w wielu dzielnicach wzniesio 
no barykady. 

23 czerwca rano zaczęła się wal- 
ka. W całym mieście stało już kil- 


kadziesłąt barykad na  ulłoachi 
Wschodniej, Południowej, Mikoła= 
jewskiej, Zielonej, Promenadzie, 


Piotrkowskiej, Rokicińskiej, Prze 
jazd, Cegielnianej, Średniej, Kon= 
stantynowskiej, Kweli i na Starfm 
Mieście. Odczuwało sie dotkliwy 
brak materiałów budowlanych. 
Najlepiej ze wszystkich umocnione 
były barykady na ulicy Plotrkow= 
skiej, Wykorzystano tu kilka wozów 
do wywóżsrnia śmieci, deski, puste 
t napełnione piaskiem beczki. Bary 
kady uzupełniano kamieniami, wy= 
rwanymi z bruku, betonowymi rły- 
tami ż chodników. Na ul. Piotrkow 
skiej część baryknd uwiązano przy 
pomocy drutu telegraficznego. któ 
rego było pod dostatkiem, Najo- 
strzejsze potyczki z wojskiem sto= 
czone były na ulicach Mikołajew- 
skiej, Piotrkowskiej, Przejazd, 
wschodniej i Kweli. W licznych 
miejscach robotnicy ciagle na nowa 
odbudowywalj niszczone barykady. 

28 rano tłum zawzięcie rozbljał 
szynki państwowe. Ogółem zniszczo 
no ich około 35. Gdzie indziej pod 
palano je. Telefoniczna łączność z 
Warszawą I Zglerzem została przer 
wana. Przerwano też połączenia ko 
lejowe ze Zgierzem. W wielu miej* 
scach policja ostrzeliwała domy I 
ulice. W ten sposób ginęli ludzie, 
nie biorący w ogóle udziału w wal 
ce. TE? 

Mimo bohaterskiej obrony proles 
tariat łódzki został zmiażdżony. Po 
zornie triumlowała w Łodzi znówu 
ta sama siła brutalna bagnetu f ku 
ll karabinowej, która krwia zalopi 


ła olbrzymią demonstracje majowa 
w Warszawie. która rzezią straszii 
wą stłumiła styczniowe powstanie 
proletariatu w Petersburgu. 

Ale rewolucja jest jedynym rodza 
jom wojny, w której szereg porażek 
przynosi w końcu zwycięstwo. ^'m 
sólutyzm triumiował w Petersburgu 
| Warszawie. w Łodzi i Kieownie 
FEXAXAKWINKYKANTAAWTEWY 


Opieka nad malka i 


DOODO OTOA 


wie, i każde z tych „zwycięstw 
zbliżało go nieuchronnie, nieubłaga 
nie do grobu. a lud pracujacy — do 
zwycięstwa, Bo każda z tych rzezi 
absolutyzmu niesie dalej zarzewie 
nienawiści, buntu į} walki, popycha 
naprzód fale rewolucji. która tocząc 
sie z ñiepowatrzymaña sila. #>lna 
się coraz wyżej, coraz potężniej.. 

TYWYNWYTYWYTYWYYYWWYY 


w ZSRR 


dzieckiem 


W Związku Radzieckim opieka 
jest na najwyższym pożiomie. Prócz 
sanatoriów = urządzone są Wspan 
w których kobieta radziecka otacza 
Na ilustracji jeden z takich domów dla przyszłych matek — w Moskwie. 


nad matką i dzieckiem postawiona 
setek tysięcy źłobków, przedszkoli, 
iate domy dia matek hrzemiennych, 
na jest troskliwą opieką lekarzy. 


l 


Pieśń dziadkowa 
o strasznym wypadku w ZOO 


Straśna okropność stała się nam nagle, 

już mówią o niej wszystkie łódzkie magle, 

że w paszczę wpadła pewna starsza dama 
hi-po-po-ta-ma.. 


Myślicie pewnie: to prosty przypadek, 
więc rzecz wam całą wnet objaśni dziadek: 
wpadła do paszczy, będąc wystraszona 


paniusia ona... 


Co wystraszyło zaś tą starszą damę, 
to wy, kumoszki, dobrze wicie same: 
armaty stoją — robicie pogłoski — 
w poprzęk Piotrkowskiej... 


I że ułanów pułki na wedecie 
stoją z koniami dziś w łódzkim Pedecie, 
w „Lutni” saperzy zaciągają warte 


od piętr po parter.. 


A w PSS'ach z drugiej lady strony 
przeciwlotnicze buduje się schrony, 
Z kina „Polonia”, klnę się na mą duszę, 


Z Stoków do miasta płynie 


zieją Katlusze:. 


ulicami 


cała marnarka z swymi okrętamy, 
plac zaś Wolności — jeśli spojrzeć blisko — 


* 


e 


ma swe lotnisko. 


Tak groźne wieści, gdy doszły paniusi, 


- rzekła, że życie swe ratować musi 
i rozgłądając się w strachu wokoło 


zbiegła do ZOO... 


Tu zaś szukając pewnego schronienia, 

poszła po rozum do swego „ciemienia'*; 

schować się trzeba—rzekła—więc czym prędzej 
w brzuchu zwierzęcym. 


Podał do druku STEFAN STEFAŃSKI 


Organizacja partyjna Narodowego Banku Polskiego 


, wyciąga wnioski ze słusznej krytyki 
A jednak korespondent miał rację! 


W swoim czasie korespondont zakła 
dowy, tów. Głąbska nadesłała do re. 
dakeji „Głosu* artykuł krytykujący 
niewłaściwą politykę kadr w woje- 
wódzkim oddziale Narodowego Banku 
Polskiego w Łodzi, 

Po ukazaniu się tej koórospóndencji, 
dyrekcja NBP nadesłału unm prosto 
wanie, 

Rodnkeja „Głosu** po dokładnym za 
poznaniu się ż dotychezasową polityką 
krir w wojewódzkim oddziale NBP 
wytknęla w dłuższym 4 wyczerpują. 
eym artykule błędy oraz niedowiągnię 
cin polityki kadrowej kierownictwa 
Banku, wskazyjąc jednocześnie w 
związku z nudosłupym sprostowanieni, 
że zastępen dyróktora Bnnku tow, 
Bunk, usiłował ukryć jatotę zagadnie, 
din, Nu szczególne podkroślome zusła: 
kiwał przy tym fakt, nie uzgodnienia 
wspomnianego Bpróstowania z GfZEKU, 
tywą organiancji partyjnej. 


Organizacja partyjna NBP wyciąg: 
nęła z naszego urtykułu słuzne wniog 
ki, Wkróteo pó ukazaniu się artykułu 
odbyło się posiedzenia o©gzokutywy, 
na które zostali również zaproszeni 
przedstawiciele „Głosu Robotniczego“, 

W «woj samóokrytyce, tow, Vunk 
przyzumi, że oderwmł sę od organiza. 
cji partyjnej że nie żwracał uwagi na 
młode kadry które można było prze 
szkolić, awaiusować, nuaupełniając w 
ter sposób braki w aparacie banko- 
wym, Potwierdzając w zasadzie sinsa 
ność mrtykułu, zamieszezonego w „Gło 
sie“ stwierdził on że poddał się wpły 
wam  bezpartyjnego zwierzchnika 1 
działał bez porozumienia z organiza, 
cję podstawową, 

Mochaniczne 1 ndtinistracyjne poj 
mowanie zagudniemu doboru awansu 
práz rozhiowzczonia kadr, doprowadzi: 
ło tow. Bunka do utraty pionu partyj 
nego, do próby zatnszowania prawdy 


Zrozumiałam znaczenie Igraszki biurokratów 


szkolenia partyjnego 


Uczęszczam obecnie do łódzzziej 
szkoły PZPR. Widne i obszerne 
sale, ład oraz porządek — oto 
warunki naszych zajęć. 

Czujemy się w szkole, jak w ro 
dzińie, Panuje tu wzorowa dyscy 
plina, działająca wychowawczo” 
na słuchaczy, oraz atmosfera 
prawdziwej partyjniackiej pra- 
cy. 

Seminaria i kółka samokształ- 
ceniowe umożliwiają ńam pozię- 
biarie wiadomości, pozyskanych 
na wykładach. Przy współudziale 
towarzyszy asystentów pomaza= 
my sobię wzajęmnie przy oba 
nowaniu i zrozumieniu trudniej- 
szych zagadnień; — w ten sposób 
nikt ze słabszych towarzyszy nie 
jest pozostawiony bez opieki. 

Tempo pracy jest znaczne. Z 
początku obawiałam się, że nie 
nadążę, że nie podołam obowiaz- 
komi opanowania materiału. Jed- 
nak z każdym dniem obawy te 
malały. Zwalczyłam trudności, 
gdyż zrozumiałam, jak doniosłe 
znaczenie dla nas, aktywistów po 
siada szkolenie. 

Przed wstąpieniem do szkoły 
dużo pracowałam społecznie, ale 
obecnie pojęłam, jak słabo byłam 
przygotówana do tej działalności, 
jak niewiele mogłam dać z siebie 
w propagandzie ideologii naszej 
Partii, jak często nie znajdowa- 


łam właściwej odpowiedzi na za- , 


dawane mi pytania. 


Po ukończeniu Kursu ze wzmo* 
żoną energią przystąpię do pracy 
partyjnej. aby podnieść poziom 
mych współtowarzyszy pracy. BĘ 
de sie starała wyjaśnić towarzy” 
szóm; opieszale uczęszczającym 
na kursy, ile daje szkolenie. jak 
wielką zdobyczą naszej klasy ro- 
botniczej jest możność poznawa- 
nia najbardziei przodującej na> 
uki ludzkości — nauki marksiz- 
mu = leninizmu, 

Eleonora Pawłowska 


korespondent z Zakładów 21 


. 
-irá 


Dyrekcja Centralnego Zarządu 
Przemysłu Kiektrotechnicznego 
przydzielila dlia naszego znkładu 
jeden kocioł Impregnacyjny, da= 
jąc nam upoważnienie do odbia- 
ru jego w Krakowie. 

Wyjechaliśmy do Krakowa dnia 
15, V. 50 r. (razem 8 osób) włas- 
ym samochodem celem przyspie 
szenia przywozu kotła i zains®: 


lowania go w naszych zakła- 
dach, Po przybyciu na miejsce 


przekonaliśmy się, że zakłnd, Z 
którego mieliśmy zabrać kocioł. 
nic o tym nie wie. Na wydanie 
kotła. mimo upoważnienia -dyr. 
Technicznego Centralnego Zarzą* 


Do tej pory nie uprzątnięło gruzów 
Co na to dyrekcja Elektrobudowy ? 


W lipcu 1948 roku w Fat cyce 
Cewek Nr. 1 wybuciił pożar, któ- 
ry zniszczy: jeden z budynków. 

Za..ąd Miejski tymczasem przy 
dzielił teren Cewki Nr 1 Zakła- 
dom Wytwórczym Transformafo- 
rów i Urządzeń Tevmotechnicz 
nych (EBlektrobudoryu). Dyrekcja 
Łódźiśch Załęładów Cewt' Prze- 
dzalniczych zawarła w dniu 2 ma 


ja 1948 r. umowę z Zakładami 
Wytwórczyni  Ttansformatorów 


i Urządzeń 'Termotethnicznych, 
tóre zobowiązały się rozebrać 
znisz-zony mur wraz z fundamen 


tami oczyścić i wyrównać 
teren. 

Po «czterech miesiącach robót 
mur rozebrano, lecz nagromadzo- 
ny przy rozblói *ż *ruż oraz po- 
tłuczone cegły do dnia dzisiejsze 
go nie zostały uprzątnięte. Po po- 
żarze obszar naszego zakładu na 
skutek  nieuprzątniętego gruzu 
skurczył się niesłychanie. Już 
wielki czas ażeby te smutne pozo 
stałości zniknęły nareszcie z nasze 
gó terenu. 


oraz 


A. Dobraczyński. 
Cewka Nr. 1 


du Przemysłu . Elektrotechniczne- 

go. nie chciano udzielić zgody. 
Dodać przy fym należy, że ów 

zalład krakowski, podobnie jak i 


nasz, podlega Centralnemu Za= 
rządowi Przemysłu Elektrotech 


niczńego. Po 3-dniowych rozmo* 
wach otrzymaliśmy pismo. podpi 
sańe przez Dyrekcję Zakładu kra 
kowskiego, iż Dyrektor Technicz 
ny Centralnego Zarządu Przemy- 
słu Elektrotechnicznego odwołał 
swoją decyzję o wydaniu kotła). 

W ten sposób straciliśmy na 
próżno 192 godziny pracy 1 ok0- 
ło 40.000 zł. 

Szczygielski Janusz 

ZWAT 

Ps * 

Klasyczny przykład wydawania 
nieprzemyślanych do końca zarzą 
dzeń. Jedno pociągnięcie dyrektor 
skim piórem — a z $-mioma pra- 
cownikami w ciągu kilku dni ba 
wiono się w „myszkę i kotka", 
Wreszcie zdecydowano się zarzą= 

zenie odwołać. Rto jednak zwró 
ci załodze ZWAT straty, jakie po 
niosła, na skutek nieuzasadnione= 
go oderwania 8- pracowników 
od normalnego cyklu vrodukcyj- 
nego 


* 


EMR zr 


| z e Sa a 


przed Partią oraz redakcję organu par 
tyjnego „,Głosu Robotniczego“ 

W toku dyskusji członkowie egze 
kutywy podali szereg dodatkowych 
szczegółów, świadczących o Kkoniecz 
ności bliższego zainteresowania się 
komitetów nuejskich, powiatowych 
i wojewódzkich polityką kadrową 
w instytucjach bankowych w skali 
krajowej, 

OUkuzało się bowiem, że oddziały ban 
kowe odczuwaja dotkliwy brak histra 
torów i kontrolerów na odcinku gospo 
darczym, Jednak miast wprowudzić sy 
stenintyczne nwause i organizować 
szkolenie, w celu uzupełnienia luk per 
sonalnych, ograniczono siò wyłącznie 
do pupierkowego instruktażu, 

Mówiła o tym tow, Pietraszkiewi. 
UZOWA: 

— W ciągu 5 lat przeszłam wszyst- 
kie działy prący bankowej, Ale nikt 
mnie nigdy nie przeszkolił nikt nie 
pouczył, W każdym dziale podsuwano 
mi skwnpliwie wydrukowaną instruk, 
cję i na tym kończyła się cała pomoc 
i praca wychowawcza ze Strony Kie- 
róownictwa, 

Karygodnym niedopitrzeniem było 
niedogonienie mlodzięży ZMP-owskicj, 

Mówila u tym rów. Gląbska, W sòr 
towni zatrńdniony jest poważny od: 
setek pracowników, Niektórzy spośród 
nich uczą się w szkołach  średniek, 
Jednak kierowniutwo Banku uważało, 
j znjesjom dla 
banknotów, 


stosńwniejszym 
jest liczonie 


PAY m 
młodzieży 


A przecież prnea w dziale żyrowym 
czy toż kredytówym nie jest nż do te 
go stopnia skomplikowana, nby nie 
można było przesunąć tam  zdolniej. 
szych młodych sil. 

a tego korzyść? 
i ka 


Jaką uzyskano by 
Vmożbwiło by tò po krótkim przesz 
lanin przesunięcie wykwalifikowanych 
już w tych dzinłach prncówników do 


znioć bardziej skomplikawanych, gdzie 
Bank odeziywn szczególne bryki,znawan 
swai prucowieków miało by zorgi 
mzowany charakter począwszy pd um] 
niższego szczebla. a skoficzywszy na 
wrkwnlifikowanych bnnkowench. 
Dyskusja wykazała również poważ 
ne niedoeigeniecia i błędy na adeinkn 
nA oN najprorw 


ńwansownania kabiet, 
zwróciła nwazę tów, Gląbska w swtj 
pierwszej korespondencji, 

Tow, Piowaszkiewiczowa stwierdzi 
ta, że w dziale kredytowym na blisko 
BO pracowników, zatrudnionych było 
zaledwie 6 kobiet, ? 

Gruntowna analiza polityki pers 
nalnej w wojewódzkim oddziale NAP 
pózwoliła eyzekutywie ocenić niewła. 
ściwe postępowanie tow, Bunka, vir 
bee słusznej krytyki  koresponidentki 
zakładowej, tos Ułąbskiej, 

Członek egzekutywy, tów, Jeży 
pracujący w charakterze  strażn 
bankowego oświadczył że sprostowa. 


nie wysłune dy redakcji mialo na celu 
zdyskrodytowanie korespondents zakłą 
dowego, a zarazem przedstawienie w 
dobry świetle stosunków personal- 
nych, pozostawiających wiele do Życze 
niu, W konkluzji domugał się tów, del 
żyństki udzielenia tow, Bunkowi rpom 
menia, 

Gcliwniy egzekutywy wulosek tów. 
Jeżyńskiego przyjęto. 

Na odbytym przed kilku. dninni w 


obecności przedstuwieleln KD śród 
mieście zebrunin członków podstawo- 
wej organizacji partyjnoj, tow. Bunk 


złożył ponownie samokrytykę, W wy- 

niku obszernej dyskusji zebranie par 

tyjne przyjęło wniosek egzekutywy, 

udzielnjąc tow, Bunkowi upomnienie, 
Elg % 

Na murginesie prowadzonej w NBP 
polityki personalnej oraz przebiegu 
ostatuijego zebrania purtyjnego, nale- 
ży zwrócić uwagę nan ustosunkowanie 
się niektórych ezłonków Partii wo- 
bec towarzyszy, zajmujących wyższe 
stanowiska służbowe, 

Podczas dyskusji odnosiło się wrnże 
pio ża towarzysze owi lękali się Wy- 
powiedzieć jasno i śmiała swoje. zda» 
nie, 

tzecz chardktorystyczna, %e gdy 
pracownicy tizyczmi  otwurelje kerry- 
kowali dotychczasowe błędy w poczy 
naniach kierownictwa Banku to równo 
cześnie poważna część spośród pracow 
ków umysłowych zachowywała dziw 
o0 milezenie, 

Egzekutywn organizacji partyjnej i 
Komitot bzielnicowy winny głębiej 
wnikagć w przyczyńy tegoż i zastAno- 
wić się mad tym niepokojącym zjawi 
kiem, 

Nuleżało by też na następnyr zebra 
mu ponownie j gruntownie przestudio 
waé wytycziie TV Plenum u szezegjł 
nie dokładnie omówić punkt dotyczą. 
cy krytyki i samokrytyki, Przy spo- 
sobnoścćj nie zaszkodzi powrócić da 
uchwał listopadowego, Plenum KO, w 
których jest mowa o czujności rewólu. 
wyjnej, 

Podobne zebrania uczę, wychowują, 
a zardżzem aktywizują członków Piv- 
Ni, świadczy o tym przykład ostatnie 
ka zebrania partyjnego w NBP, któ 
re sprawiło że organizacja partyjna 
weszłu na Sluszng drogo, 

Wyrazem zwiększonej cznjności 
członków Partii w NBP jest podjęcie 
uchwaly o konieezności przesżercgowa. 
nia człowieka który ukrywając swą 
tiomna przeszłość, zajął kierownicze 
stanowisko na jednym z odcinków służ 
by bankowej. 

Przykład ten niech stanie się sygna 
łom wzywającym do zdwojenia czuj- 
nosei, 

Z drugicj strony fakt zdecydowane. 
go zurenyowania organizacji partyjnej 
wobec próby zatuszowania zdrowej kry 
tyki tow. Głąbskiej, niechaj będzie 
ostrzeżeniem dla wszystkich dusiciel 
krytyki w znkładach pracy, jak rów. 
nież din tych którzy usiłują wprowa. 
dzuć w błąd praso partviną, 

ad, Zał, 


Bir. 


Rozkwit kultury 
w Chinach gri N 


Zrzutenie jarzma kapitalistycznego 
w Chinach. Ludowych — przyniosło 
niebywały rozwój kultury. Drukar- 
nie chińskie rzuciły już na rynek ty 
siące książek, które rozchwytywane 
są przez robotników i chłopów. 

Na ilustracji widzimy kilka okła- 
dek ostatnich powieści chińskich. 


fRosną kadry... 


Absolwenci Państwowych Liceów Pedagogicznych 


w gościnie u Prezydent 


240 delegatów 7 tysięcy absolwen 
tów Państwowych Liceów Pedagogi- 
cznych wypełniły salę Rady Państwa 
gwarenz młodzieńczych głosów, czer- 
wienią ZMP-owskich krawatów. 

Odpowiedzią na powitalne słowa 
Prezydenta: „Wiedzcie o tym, że na 
was liczy kraj, ze ceni waszą pracę 
i wierzy, że tie zawiedziecie jego na- 
dziei i zanfania* — były niemiłknące 
owacje — zapowiedź, że młodzi nau- 
czyciełe, przyszli działacze oświato- 
wi przystępują do swej pracy z nie- 
złomnym postanowieniem, iż nie Za- 
wioda pokładanych w nich nadziei, że 
dołożą wszelkich starań, aby zaszcze 
pić swym uczniom ideały prawdy, po 
stępu i sprawiedliwości społecznej, 
że nie ustana w walce o nowe obli- 
cze szkoły, o wychowanie nowego 
człowieka. 

Spotkanie młodzieży z członkami 
Rady Państwa i członkami Biuwa Po 
litycznego KO PZPR odbyło się w 
atmosferze szczególnej pogody i nie 
wymiiszonej serdeczności, W salach 
Rady Państwa zapanowała niepodziel 
nie młodzież, młodzież radosna i zw 
cięska, młodzież, która pragnie być 
aktywnym współtwórcą nowego ustro 
ju, która wie, że jest dumą i nadzie- 
ją Państwa Ludowego. Hymn Świa- 
towej Federacji Młodzieży Demokra- 
tycznej był powtarzany wielokrotnie 
przez wszystkich zebranych bez róż- 
nicy wieku. Śpiewano również: 

„Tysiące rąk, miliony ręk, 
a serce bije jedno. 

Zbudujem dom, ludową rzecz, 
słoneczną, niepodległą. 

— Jeszcze nigdy nie byłem tak 
szczęśliwy — oświadczył Mieczysław 
Drabik, absolwent Liceum Pedagogi- 
cznego w Myśliborzu. Przecież przed 
wojuą czekała na mnie w mojej ro- 
dzinnej wsi wy Rzeszowskim praca na 
pańskim, A dziś? Dziś po skończeniu 
szkoły otrzymałem stanowisko dyrek 


tora zakładu wychowawczego dla 
młodzieży. Będę pracował ze wszyst» 


kich sił, aby wychować ich na do- 
brych obywateli. 
Radosne „dziś” i tragiczne „wczo- 


raj“ przewija się w wypowiedziach 
wszystkich niemal maturzystów ze- 
branych w Radzie Państwa. Kim są 
ci, którzy za kilka dni czy tygodni 
staną się wychowawcami młodzież 

Bohdan Szefer z Konina był robot- 
nikiem w stoczni gdyńskiej. Dlacze- 
go poszedł na drogę pedagogiczną? 


Jako były robotnik zna ludzi, zna 
środowisko robotnicze, sam musiał 
zwalczać wiele fałszywych pogla- 


dów, które zaciemniają i paczą psy- 
chikę ludzka, wie również ják wiele 
trzeba zrobić, aby rozwijać świado- 
mość, aby wyplenić poglądy, które 
zaszczepił dzień wczorajszy. Chce wy 
chować nowego człowieka. Czyż mo- 
że być piękniejszy zawód? 

Florian Okupniak , absolwen- 
tem Liceum Pedagogicznego dla Do- 
rosłych w Poznaniu. Mówi więcej o 
swych kolegach niż o sobie. To już 
nie młodzież, ale ludzie dorośli, obar 
czeni rodziną, którzy ucząc się, pra- 
cowali jednocześnie, a jednak zdali 
maturę w 94 proc. 

Prawie wszyscy poświęcą się pra- 
cy wśród dzieci trudnych i zaniedba- 
nych. Ten dział pedagogiki zaintere- 
sował ich szczególnie, po zapoznaniu 


się z osiągnięciami pedagogiki ra-! 
dzieckiej. 
u * 
„Nie można nikogo rozpalić, BSa- 


memu nie přonac* — mówi do gru- 
py młodzieży tow. Rydygierowa, nau 
czycielka szkoły TPD w Warszawie 
Wśród rozgwaru sáli spotkali się do 
świadczeni nauczyciele starszego po 
kolenia z młodymi. Słowa, które pa- 
dły przed chwilą — to nie tylko prze 
stroga, rzucona przez doświadczone- 
go pedagoga młodszemu kołedze, to 


dowi członkowie Polskiej Akademii Umiejętności 


Przyznanie nagród naukowych na rok 1950 


Na uroczystym. posiedzeniu pu: | 
błicznym Polskiej Akademii Umie- 
jętności odczytana została lista no- 
wych członków PAU, wybranych | 


przez zgromadzonych. 

Członkami czynnymi krajowymi zo 
stali wybrani dotychczasowi cezton- 
kowie-korespondenci: na Wydziale 
Filologicznym Kazimierz Kuma- 
niecki, prof. filologii klasycznej Uni 
wersytetu Warszawskiego, na Wy- 
dziale Historyczno Filozoficznym 

Jan Gwiazdomorski, prof. prawa 
cywiln. Uniw. Wrocławskiego, Oskar 
Lange, prof. statystyki i ekonomii 
politycznej U. J., Zygmunt Lisowski, 
prof. prawa rzymskiego Uniw, Po- 
znańskiego, Kazimierz Piwarski, pro 
fesor historii nowożytnej Polski i po 
wszechnej U. J., Rafał Taubenschlay 
prof. prawa antycznego Uniw. War- 
szawskiego, Władysław Vetulas, 
prof. prawa i procesu karnego U.J., 
na Wydziale Matematyczno - Przy* 
rodniczym Zygmunt Grodziński, 
prof. anatomii porównawczej U. J., 


| prof. 


na Wydziałe Lekarskim — Aleksan- 
der Januszkiewicz, prof. medycyny 
wewnętrznej, Teodor  Marchłews 
biolog, prof. U. J., Jan Miodońs 
prof. chorób uszu, nosa i gardła 
Akad. Med. w Krakowie, Tadeusz 
Tempka, prof. chorób wewnętrznych 
Akademii Med. w Krakowie. 
Członkami - korespondentami kra- 
jowymi wybrani zostali: na Wydzia 


Na łamach dziennikow miast woje 
wódzkich wiele 
wiedzi na temat rezultatów akcji 
rania podpisów pod Apelem Pokoju 
oraz refleksje odnośnie tych, którzy 
ustosunkowali się wrogo do tej akcji 


s 
Ksiądz, kułak 
» ` . 
i hitlerowiec 
Tak np. ze sprawozdania „Gazety 
Pomorskiej” dowiadujemy się, że spo 
łeczeństwo województwa pomorskic- 
go niezwykie ostro napiętnowało 
tych, którzy odmówili podpisów pod 
Apelem Pokoju. Pismo wylicza nê- 
zwiska ponad stu czytelników, kto- 
rzy nadesłali do redakcji listy z wy- 
razami potępienia dla biskupów oraz 
tych księży, którzy za ich póduszcze- 
niem odmówili podpisu. W artykule 
pt. „Zdrajcy % najczarniejszej listy” 
dziennik pisze o wrogach pokoju; 
,/Przypatrzmy się kilku chociaż- 
by osobnikom z tej ponurej gale- 
rii zdrajców: 
Oto ks, Stanisław Gierszewski— 


znajdujemy wypo- 


zbie 


dziekan z Łobżenicy w pow, Wwy- 
rzyskim. Ojciec jego Leonard — 
właścicieli wielohektarowego go- 


spodarstwa w gromadzie Kiszko- 
wo, położonej na terenie powiatu 
mogileńskiego, przez długie lała 
wyzyskiwał okoliczną ludność bez 
rolną Wychowany w atmosferze 
pogardy dla ludu, już jako chło- 
piec, dzisiejszy ksiądz z Łobże- 
nicy nie mówił inaczej do chło- 
pów pracujących w gospodarstwie 
iego ojca, jak „ty chamie”. 

Obok księdza-kułaka nie podpisał 
Apelu Pokoju — jak donosi „Gazeta 
Pomorska” niejaki Andrzejewski, 
spekulant, b. volksdeutsch, b. ochol- 
nik armii hitlerowskiej. obecnie 
„Świadek Jehowy”, 


| 
| 


le Filologicznym Jan Berger, 


filologii germańskiej Uniw. Po 


znańskiego, Tadeusz Dobrowolski, 
prof. historii sztuki średniowiecznej 
i nowożytnej oraz muzeologii i kon- 


serwacji zabytków U. J„ Zygmunt 
Szweykowski, prof. historii literatu- 
ry polskiej U. P., na Wydziale Histo 


ryczno - Filozoficznym — Włady- 
sław Czapliński, prof. historii po 
wszechnej nowożytnej Uniw. Wro- 


(0, Karol Maleczyński, prof. 
Wrocławskie- 


cławskiego, 
historii Śląska Uniw. 
go, Władysław Pociecha, bibliote- 
karz Biblioteki Jagiellońskiej, Ste- 
fan Zaleski, prof. ekonomii politycz 
nej Uniw. Warsz. 

Na Wydziale Matematyczno-Przy- 
rodniczym — Jan Dembowski, prof. 
hiologii eksperymentalnej Uniw. 

jdzkiego, Wacław Gajewski, docent 
botaniki Uniw. Warsz, Stanisław 
Giixeli, prof. chemii ogółnej Uniw. 
Poznańskiego, Wiktor Kemula, prof. 
chemii nieorganicznej Uniw. Warsz., 
Tadeusz Urbański, prof. technołogii 
organicznej Politechniki Warsz. 

Na W ydziale Lekarskim — Anto 
ni Dobrzański, prof. otorhinolaryngo 
logii Akad, Med. w Warszawie, Kå 
rel Jonscher, prof. pediatrii Akad, 
Med. w Poznaniu, Włodzimiecz Ku- 
ryłowicz, prof, bakteriologii Akad. 
Med. w Warszawie, Stanisław Lege- 
żyński, prof. bakteriologii Akad. Me 
dycznej w Krakowie, Ernest Sym, 


Hauptmann — wikory 
nie mógł 


Podobny rodowód mą ksiądz z Wę 
dzina, wikary Böhm, który również 
odmówił podpisu pod Pes, Pokoju 
nim „Trybuna Robotni- 


z 


Pisze 
cza”: 

„Hauptmann Wiktor Böhm brał 
w 1842 roku udział w pochodzie 
hitlerowskim na Związek Radziec- 
ki. Wówczas Hauptmann Bóhm — 
ksiadz garnizonowy modlił się o 
zwycięstwo faszyzmu, błogosławił 
hordy morderców, szerzących og- 
niem mieczem kulturę „narodu 
panów”. 

Nosił ksiądz wikary mundur hi 
tlerowski, asystował przy mor- 
dach, widział pożary, widział łzy 
matek i śmierć niewinnych amer) 
Przeskoczywszy jakimś sposobem | 

z niewoli, do której dostał się pod | 
Stalingradem, na wikariat w Wędzi- 


a 


i 


nie, ksiądz Hauptmann Böhm, jak pl- | 
sze „Trybuna: 
„nie znosi Połski. Ksiądz wi- 


kary rozmawia ze swoimi parafia- 
nami tylko i wyłacznie po nie- 
miecku. Wierzy przecież, źe przyj 
dą znów owe stare, dobre czasy 
„nowego tadu”. 

Kiedy 
sumieniem 
katolików 
ritasu , ksiądz 
wał się do niej 
nie negatywny, 


3 | 
bieżącego rokui 


wszystkich uczciwych 
wstrząsnęła sprawa „Ca 
Böhm ustostunko- 
sposób wybit- | 
twierdząc. Ze.. | 


| 


wiosną 


| Steinhausowi za dzieło w 


| Currentestimates 


prof. enzymologii Politechniki Gdań 
skiej. 


NAGRODY NAUKOWE 


Walne Zgromadzenie Polskiej Æ 
kademii Umiejętności w dniu 16 


czerwca 1950 
jace nagrody naukowe: 

Na Wydziale Filologicznym 
prof. dis Witoldowi Loroszewskiemu 
za dzieło pt. „Język Teodora Toma- 
sza Jeża”, prof. dr. Stanisławowi 
Rospondowi za dzieło pt. „Studia! 
nad językiem polskim 16 wieku”. | 

Na Wydziale  Historyeczno-Filozo- 
ficznym ś, p. prof. Janowi Rut- 
kowskiemu — za dzieło pt. „Histo- 
ria gospodarcza Polski“ tom II, cza- 
sy porozbiorowe. 

Na Wydziale 
rodniczym prof. 


r. przyznało następu” 


Matematyczno-Przy” 
dr. Hugonowi 
języku an- 
zielskim pt. „Elementary Tnequili- 
ties Between the Expected Values of 
or Variance“, 


Na Wydziale Lekarskim — dr. Ja- 
nowi Kosakowskiemu za dzieło pt. 
„Wskazania do zabiegów chirurgicz 
nych u noworodków i niemowląt“, 
prof. dr. Edmundowi Mikulaszkowi 
ze dzieło pt. „Zasady imunochemii* 

Lista członków zagranicznych bę- 
dzie ogłoszona w terminie później- 
szym. 


„on żadnych zobowiązań podpisy 
wać nie bedzie, gdyż nie podlega 
Rządowi Polskiemu, że jesl ksie- 
dzem, że sprawa jego obywatel- 
stwa jest prostą formalnością, że | 
marzy o tym, by znaleźć się na| 
terenie Zachodnich Niemiec 

„Specjalną „miłość 
ksiądz wikary do 
nauczycielstwa. Kiedy rozpoczęła 
się akcja zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim, której 
bardzo żywy udział wzięło miej 
scowe nauczycielstwo, , Herr 
Hauptmann” wpadł na pomysł go 
dny inkwizyłorów. Oświadczył, że 
nauczycielstwo zbiera podpisy Po | 
to, by dzieci nie uczyły się reli- | 
giis. 

Czyż mógł ksiądz Wiktor Böhm 
biorący udział w krzyżowym po- 
chodzie Hitlera na ludzkość, pod- 
pisać Apel Pokoju? | 

Niet’ 


„Musi” - księdza 
Woiciechowskiego 


Niestety, tak jaskrawy 
wróg Połski webhrmachto- 
więc Böbm pokojowi 
na Slasku: 

„Znalazła sie pewna ilość księ- 
ży przede wszystkim zaś bi- 
skupów, którzy zupełnie zdecy- 
dowanie i jawnie opowiedzieli się| 
po stronie wrogów narodu polskie- 
go i wrogów pokoju, Rektor Se-| 
minarium Duchownego w Opolu, 
ksiądz Jan Tomaszewski, oświad- | 
czył, że „dla dobra sprawy wi-| 


żywi 
miejscowego 


| 
| 


nie 


tylko 
pokoju. 
stanął przeciw 


która ich łączy i zespala. Star- 
si i młodzież znaleźli w tej sali 
wspólny język. Trzeba, aby go zna- 
leźli potem w codziennej pracy. 


więź, 


Młodzież pedagogiczna zdaje 8o- 
bie sprawę z trudności, jakie na nią 


czekają, z tego, że będzie musiała 
w ciężkiej walce przełamywać stare 
nawyki, pozostałości a 
nych metod nauczania, 
tkwią niekiedy w naszej 
boko. Młodzież patrzy 
przyszłość. 


tr zeźwo w 
Ta młodzież wychowana 
przez Partię, przez Zwiazek Młodzie 
ży Polskiej. uzbrojona w oręż mark- 
sizmu-leninizmu, młodzież robotnicza 


i chłopska, posiadajaca świadomość 
klasową, wie, że zwycięży. 

Ktokolwiek był przez te godzi- 
ny w sałach Rady Państwa, kto roz- 
mawiał z młodzieża, kto słyszał jej 
dojrzałe wypowiedzi o wadze zadań, 
jakie ich czekaja, ten wyszedł stam- 


ad z głębokim i radosnym prze- 
świadczeniem: Rosną kadry młodych 


pedagogów. kadry wychowawców naj 
cenniejszego kapitału, jaki posiada- 
my — nowego człowieka. 


Szkoły górnicze w ZSRR 


— A 
m ky e 


Ar 145 


Muzyka w służbie narodu 


4m dniu obrad Walne 
łosił przemówienie 
u Kompozytorów 


i 


skich 


iązx 


Mówi: 
stwie 


ny 


społeczeń 
or pisa 


o ron artysty 
Tichon Chrennikow 
ję jaka istniała w Zwi 
eckhim w 1948 prze q słynna u- 
chwałą ma w ź: twór- 


10 w 


H 


Da 


ompozytorow pisni, 


swą twórczość z lu- 


dem. wyrażali jego życie, jego pra- 
ce, jego rado troski, jego wiarę 
w szczęśliwe jutro. Ta grupa kcm- 
pozytorów zdobyła sobie popular- 
ność i miłość ludu, Druga grupa koem 
pozytorów usiłowała służyć ludo 


lecz znajdując się pod silnym wpły- 
wem zachodnio - europejskiej muzy- 
ki modernistycznej zatracała szcze- 
rość bezpośredniość języka mu- 
A so, zaczęła oddalać się od lu- 
dt. wory ich, wykonywane na kon 
certach, budziły coraz mniejsz 
interesowanie. świeciły pustka- 
mi, Lud nie przyjmował ich mii- 
zyki 
Hasło muzyki dia ludu było częs- 


y 
x 


Sak 


Na terenie Związku Radzieckiego nne są setki szkół średnich i 
liceów górniczych, w których młodzież kształci è na techników prize- 
mysłu górniczego. Na zdjęciu: grupa słuchaczy liceum gór ow Gor- 
łowie — ozłąda makietę przodującej kopalni zagłębia Donieckiego — ko- 


palni imienia Karola Marksa. 


Lekcja w liceum 


nien słać na uboczu” w walce o 
pokój, Dla dobra czyjej sprawy, 
proszę księdza? Dła dobra sprawy 
narodu polskiego, który jak jeden 
mąż odpowiedział na Apel Sztok- 
holmski, czy może dla dobra spra- 
wy anglosaskich imperialistów i 
ich pachołków zachodnio-nie- 
mieckich  rewizjonistów, którzy 
takie „stanie na uboczu z pew-| 
nością pochwalą, Czy też może i 
rektor seminafium duchownego u- 
waża jak ks. Karol Wojciechow- 
ski z gromady Sudoł, gm. Krza* 
nowice (pow. raciborski) że „woj- 
na bedzie, bo musi być ? 


Biskup nie pozwolił 


Kilku księży tłumaczyło za- 
kazem biskupa śląskiego, słynnego 
kolaboranta i kapitalisty Adamskie- 
go: 


> 


się, 


„Moje władze zabroniły mi 
tłumaczył ks, Stanisław Górka 
z Rudyszwałdu, -gm. Chałupki 
(pów. raciborski), „Jest zakaz 
władz zwierzchnich wlórowali 
mu ks. ks. Paweł Stanoszek i JO-| 
zef. Pasierbski z pow. strzeleckie- | 
do. „Podpiszę. o ile mi biskup po- | 
zwoli — obiecywał ks. prob, Pa- 
weł Koczun z parafii Żabowice w | 
powiecie oleskim. „Czekamy na ze | 
zwolenie twierdziły zakonni- | 
ce z Domu Starców w Kużni Raci-| 
borskiej. A ks. Czerwonka wywa-; 
uł kawę na oakólnik admini- 
stracji apostolskiej zawiera zaka? 
udziału w akcjach politycznych. a 
za taką uważać należy kampanie | 


się 


ławę: 


pórniczym Gorłowie, 


Kompania niewielka ale bardzo dobrana 


zbierania podpisów 
Pokoju, 


Podobnie postąpiły siostry z Da 
mu Starców w Gliwicach: 


pod Apelem 


„Gdy w Domu tym zjawiła się 
„trójka pokoju 
siostrom tekst apelu do podpisu, 
zakonnice oświadczyły, że listy 
nie podpiszą, gdyż otrzymały pi-| 
smo z Kongregacji SS Miłosierdzia | 
św. Karola Boromeusza w Trzebh 
nicy na Dolnym Śląsku, które mó- 
wi, że 


mi i że siostry winny tylko mo- 
dlić się wieczorami na  inlencję 
pokoju” 


Solidarna postawa 
woj. poznańskiego 


Reasumując akcję zbierania vodpi- 


sów na terenie swego województwa, 
„Gazeta Poznańska” pisze: 
„W woj. poznańskim f milion 


864 tysiące obywateli złożyło swe 
podpisy pod Apelem Pokoju. Czyli 
94,5 proc. wszystkich Uuprawnio- 
nych do składania podpisów sta- 
neto solidarnie w obozie obron- 
ców pokoju, a przeciwko zbrod- 
niarzom imperialistycznym, którzy 
w imię egoizmu klasowego grożą 
ludzkości masowym mordem. Tak 
więc i woj. poznańskie spełniło 
swój najbardziej zaszczytny o0bo- 
wiązek obywatelski, jakim jest za 
deklarowanie się po stronie obroń 
ców pokoju, życia ludzkiego. zdo- 
byczy kułlury i postepu”,. 


Radzi ec kich. 


— ma w > 


Przemówienie Tichona Chrennikowa-sekretarza 
Zw. Kompozytorów Radzieckich na Zieżdzie 
Kompozytorów Polskich 


Kompozytorów Pol 


a A -t 
Seêxretarz gENCIAI- 


Związku 
rennikow 


'mterpretowane 
Ytorów. Tak, np. Prokofiew : 
ział, że obok muz 
ie też tworzyć můūzyi 
dia kołchozów. 


przez kom 
„ADO 


to mylnie 


ichoznicy 


powiedzieli jednak na to, że nie 

cą muzyki specjalnie dla nich pi- 
sanej, chcą słuchać muzyki takiej 
samej jak wszyscy ludzie radziec- 
cy. 


pzoł 


czej WE cechow: 
Kiasyków muzył 
kowskiego, Mi 
skij - Korsakowa 
należyty przykład 
narodowi. 

W Polsce wielki przykład patrio- 
tyzmu w muzyce dał Chopin, które- 
go cała twórczość była związana 7 
ruchem narodowo- wyzwoleńczym i 
stóry nawef serce swe zapisał Pols- 
ce, 

Rozwiązanie problemu muzyki w 
służbie narodu, wymaga przede 
wszystkim tego, aby kompozytor zbli 
żył się do ludu, aby go lepiej poznał 
i zrozumiał. 

Realizując tę zasadę, w Związka 
Radzieckim wprowadzano system e- 
kip komnpozytorskich, które objeżdża 
jąc fabryki, zakłady pracy, kołchozy 
ecte, stykają się bliżej z ludźmi i szu 
kają twórczych zródeł zapłaaniają- 
cych ich pracę, 

Na zakończenie Tichon Chrenni- 
kaw opierając się na wysłuchanych 


sorgskiego., Rym- 
i in, Którzy dali 
służenia całemu 


| ostatnio utworach dał wyraz przeko 


n 


t 


í do: 


t 


przedstawiając | 


| 
| 


| 


podpisywanie Apelu nie | 
jest zgodne ze Slubami zakonny- j 


naniu. że kompozytorzy polscy sta- 
reli mocno na gruncie muzyki ludo- 
wej. 


Zamknięcie Zjazdu 


Obrady czwartego 1 statniego 
dnia Walnego Zjazdu Związku Kon 
pozytorów Polskich rozpoczęły Się 
iyskueją. Zabierali w niej głos za- 
równo muzykolodzy, jak i kompo- 


zytorzy starszego i młodszego po: 
ienia, jak m. in. P. Perkowski, dr Z 

Lissa. St. Kazuro, J. Maxlakiewi icz, 
J. Chomiński J. Krem, Zalewski. 
Zabrał również głos przybyły na 
A znakomity muzykolog radziec 

B. M. Jarustowski, dajat obszer- 
wyjaśnienia na pytanie jednego 
z członków Zjazdu dotyczące kwestii 
języka harmonicznego. 

Dyskusja toczyła sie zarówno do- 
koła zagadnień z zakresu twórczości 
kompozytorskiej, jak i muzykologii. 

M. in. omówiono utwory wy: 
ne w ramach Zjazdu, poświę 
wiele uwagi ewolucji twórcze 
szczególnych kompozytorów w 
runku reslizmmu. W trosce o powi 


ne 


1 


ża 
nie twórcz kompozytorów z ży- 
ciem. wysunięto szereg projektów 
m. 


n. wp eb PP z 


muzycznych prz 
ZN 


zycji 
nym wykonaniem. 
una konieczność 


dla studentów 
muzycznych, 

odbyły się wybory 
Związku. 


podręczni: 
szych uczelni 
no 
Do nowego 


Z Związku Kompozytorów 
Polskich weszli: mgr W, Rudziński. 
Ko prezes oraz jako członkowie 


zarządu: W. Bacewiczówna, dr Z. 


Lissa, T. Szeligowski, A, Panufnik. 
F. Kulczycki. J. Maklakiewicz. St. 
cj K. Seroexi. B. Worto- 


Wi 


Kiechniowska T. Baird. 

Zi jazd postanowil wysłać depesze 
Prezydenta R. P, Bolesława Bie- 
ruta. Premiera J. Cyrankiewicza i mi 
nistra St. Skrzeszewskiego. 


Dobrana kompania... 

Ale.. istnieje jeszcze różnica po- 
między 94,5 procent dobrych obywa- 
teli, którzy złożyli swe podpisy, 8 
100 proc uprawnionych do podpisa- 
nia. Któż tworzy lē „różnicę '? Pisze 
o nich „Gazeta Poznańska” 

„Nie tylko więc ani słowem nie 
wypowiedzieli się na rzecz skła- 
dania podpisów, lecz sami tych 
podpisów odmówili, jak ks, arcy- 
biskup poznański, Dymek, który 
przybyłą do niego „trójkę” poko- 
ju” odprawił z niczym przez sekre 
tarza — kapełana, 

Tych podpisów nie złożyli tak- 
że ani ks. arcybiskup gnieźnień- 
ski, Wyszyński, prymas Polski, 
ani ks. biskup gnieźnieński, Bier. 
nacki, ani bezpośrednio podlegli 
im członkowie kapituł diecezjal- 
nych! Za ich przykładem poszli 
nie tyłko znani ze swoich reakcvj 
nych przekonań, niektórzy prała- 


ci i dziekani, lecz także i ci 
„chwiejni* spośród  duchowień- 


stwa, którzy wobec stanowiska i 
nacisku Episkopatu — nie zdecy- 
dowali się jeszcze na wybór mię- 
dzy interesem narodowym, zbro 
dnicza, ludobójczą polityką impe- 


rialistów 1 podżegaczy wojen- 
nych”, 
Oto kiłka przykładów z tereny, 


przyłdadów, jak biskupi przeciwdzia- 
łali akcji pokojowej. Ohok nich, jak 
to wynika z przytoczonych przykła- 


dów oraz reszty doniesień stanęli 
niemal ława sekciarze spod znaku 
„Świadków Jehowy”  werbowani... 


amerykańskimi paczkami na pomoc 
amerykańskiemu wywiadowi, z któ- 
rym pracuje amerykańskie kierowni- 
ciwo tej sekty. Stanęli też z nimi ku- 
łacy. volksdentsche, spekulanci. Kom 


I pania niewielka. ale bardzo dobrana. 


się KurolUprawa traw nasiennych pomnoży dochódjy 


( WAŻNIEJSZE TELEFONY: 
22 — Pow, Kom. M. O. 


31 — Pow. Rada Narodowa 

82 — Pow. Zakł, Blektryczn 

83 — Miejski Posterunek M 

41 — Straż Pożarna 

50 — Miejska Rada Narodowa 

102 — Prezydium Pow. Rady 
Narodowej 

91 — Urząd Zdrowia 

108 — Pow. Zakł, Ubezp. Wza. 
jemnych, ul. Narutowi- 
czą Nr 20 

20 — Szpital) Powiatowy 

84 — Ubezp. Społeczna 

{T — Walenta, Apteka 

52 — Chacińska, Apteka 

106 — Apteka „Pod Orłem* 

89 — Polski Czetwony Krzyż 


(PCK) 
90 — Pogotowie Sanit. PCK 


Redakcja i Adaministr. „Głosu 
Kutnowskiego* mieści się w 
Kutnie przy ul. Narutowicza 2, 
tel 217, 


"RR" a 


GŁÓSB 


KUTNOWSKI 


gospodarstw chiopskkich 


Wobec konieczności szybkiego 
zagospodarowania ztmeliorowa * 
nych łąk, sprawa produkcji na 
sion traw nabiera wyjątkowego 
znaczenia, 

Produkcję traw będziemy więc 
musieli znacznie rozszerzyć, a 
rolnicy niechętnie przystępują 
do uprawy roślin, którymi do- 
tychczas się nie zajmowali. Pro 
dukcja traw jest właśnie gałęzią, 
bodajże najmniej rolnikom zna 
ną. Wymaga ona nie tylko zna 
jomości zasad uprawy, lecz i 
dużej dokładności w pracy. Wy 
sokość plonu zależy od czystości 
pola, nawożenia, płytkiego wy 
siewu nasłon, starannej pielęgna 
cji i umiejętnego uchwycenia 
momentu zbioru, nie zawsze 
równomiernie dojrzewających 
i często osypujących się nasion, 

Uprawa traw nasiennych wy 
maga dość znacznych kosztów i 

racy w postaci starannego przy 
gotowania roli pod zasiew, dobre 
wo nawożenia | szeregu zabie- 
gów pielęenacyjnych, Rolnik, któ 
ry ma zamiar siać trawy nasien 
ne, winien zapoznać się dokład 
nie 2 pracami, zwigzanymi z u 
prawa. wysiewem. pielegnacja. 
zbiorem i czyszczeniem nasion, 
gdyż od tegó jest zależna opła 
calność plantacji, Powierzchnia 


Przemysł bawełniany i wełniany 


szkoli nowe wysunięte kadry 


W auli Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Łodzi odbyło 


się otwarcie 


kursu dla robotników wysuniętych na kierownicze stanowiska w prze- 


myśło bawełnianym i wełnianym. 


Nu inaugurację kursu przybyli: 


Stawiński, członek Rady Narodowej tow. 
Bierzanek oraz przodowniey pracy i racjonalizatorzy. 
120 uczestników kursu przybyłych z całej Polski oraz gości powitał 


profesor tow. 


profesor. Kordaszewski, 


Kurs dla pracowników, wysuniętych z przemysłu bawełnianego i weł- 
nianego trwać będzie ponad 6 miesięcy i obejmować bedzie 
audytaryjnych i 350 godzin samokształceniawych. 
szkolenie ideologiczne, zawodowe — pla= 
nowanie gospodarcze, zasndy ekonomii socjalistycznej i planistyka — pla= 
nowania inwestycji, zaopatrzenie, koszty własne itd. 


audytoryjnych przewidziane jest 


Przewidziana sy równieź: w programie spacjalne godziny na ocenę ylä- 
snych xakładów, w których» *pracują kursancję co 824 i b w 
jasnę, że tak wielki materiał ciężko Byłoby” A i w ora- 
mach 250 godzin andytoryjnych, dlatego też wielką wagę przywiązuje się 
do 350 godzin samokształceniowych, które kursanci wykorzystają na roz- 
szerzenie zdobytej teorii na wykładach. 


Jest rzeczą 


Uczestnicy kursu będą zwalniani ze swych zakładów pracy na okres 


5 dni cô miesiąc, to znaczy na dwa 
w drugiej połowie każdego miesiąca. 


nie odbije się ujemnie na produkcji zakładów, w których pracują kursanci, 
Po przemówieniach gości, przodowników -praey i racjonalizatorów, za= 

brał głos minister tow. SŚtawiński, który 

jakie steją przed klasą robotniczą w Planie 6-letnim, 
Na zakończenie adśpiewano „Międzynarodówkę”, 


Komunikat Komisji Cennikowej 


przy Prezy- | 19. 


Komisja Gennikówa 
diem Wojewódzkiej Rudy Narodowej 
podaje do wiadomości, że od dnia 
20. VE; 1950 r. obowiązują na tere- 
nie województwa łódzkiego ceny de- 
taliczne na wędliny za 1 kg. jak na- 
stępuje; 


1, Salami — 850 
2. Krakowska sucha — 80I 
3. Kiełbasa polska a TE 520 
4, Metka czysto wieprzowa — 480 
5, Kiełbasa żywiecka — (50 
6. Kiełbasa podlaska — 500 
7, Kiełbasa litewska — 450 
8. Parówki — 550 
9. Kiełbasa biała surowa  — 420 

10. Szyna wędzona z kością 
tyl. (świętecznu) — 3560 

11. Szynka wędzona bez koś: 

ci tylna, surowa, sznuro* 
wana, świąteczna — 800 
12, Polędwica wędzona — 880) 
132. Baleron wędzony surowy — 690 
14 Boczek wędzony bez kości 400 
15 Słonina wędzona — 470 
10 Golonka wieprz. wędzona 350 
17. Żeberka wędzone — 380 
18. Szynka tyłna beż kości i 
= 65 


gotowana 


„Przy sobocie no robocie” 


u kolejarzy kutnowskich 


W ubiegłą sobotę, staraniem ama-|ekich kompozytorów. 


tovskiego zespołu artystycznego kus 
rowskich kolejarzy odbył się wieczo 
rek artystyczny pod nażwą „przy 89 
bocie pó robocie. 


W obszernej świetlicy kolejowej 
licznie zebrane społeczeństwo kut- 
nowskie mile spędziła sobotni wie- 


czór, który dzięki bogatemu progra- 
mowi artystycznemu na dlugo pozo- 
stanie w ich pamięci, 

Wieczorek rozpoczął się występem 
or kips stry dętej kolejarzy pod batu- 
tą | gapelmistrza Rudolfa Żytka. W 
nas stępiych częściach grała orkiestra 
salonowa. 

Chór męski i mi ieszany przy akom 
paniamiencie prof, A. Dębskiego wy” 
konał szereg pieśni polskich i radzie 


W 


5z, E. 


Minister Przemysłu Lekkiego 
mgr Gerlecka, rektor W. 


250 godzin 
W raniach 250 godzin 


dni w pierwszej połowie i trzy dni 
W ten sposób zaplanowany program 


szeroko omówił rolę i zadania 


(h) 


Bałeron gotowany — 760 


20 Kiełbasa krakowska pół: 

sucha — 560 
21 Kiełbasa zwyczajna — 800 
22, Kiełbasa krakowska — 420 
28. Kiełbasa cytrynowa- — 450 
23. Kełbasa serdelowa — 390 
25  Serdelki — 430 
26. Mortadela — 800 
27. Kiełbasa mosk. sużha sū- 

rową — 800 
28. Serwolatka miękka — 520 
29 Kiełbasa piwna — 550 
80 Kiełbasa jałowcowa sucha 

pieczona — 700 
8 Kielbaski myśliwskie sü- 

che pieczone — 800 
82 Kiełbasa karczewską — 400 
88. Kiełbasa lisiecka -- 400 
8% Kiełbasa herbaciana — 420 
85 Szynka wędzona z kością 

(westfalska) — 650 
26, Szynka wędzona przednia 

surowa, sznurowana, świą* 

teczna, bez. kości — 570 
37, Karczek wędzony — 720 
48. Szynka przednia bez ko- 

ści gotowana — 600 
30, Boczek gotowany — 500 


Występy golistów: Heleny Pięto- 
wej, Marii Tomaszewskiej i Ryszar da 
Nowalińskiego cieszyły się wielkim 
uznaniem słuchaczy. 

Ogólnie podobał się udany występ 
fortepianowy 10-letniej Basi Zyg- 
munt, córki kolejarza. 

Ulubieniec publiczności, Tadzio 
Pieszczyk rozśmieszał obecnych waso 
łymi monologami, stwarzając miłą 
atmosferę. Konferansjerkę prowadził 
dowcipnie, pracownik 4 Oddz. Elek- 
trotechn.» Jerzy Pikuła, 

Należy nadmienić, że dobrze pra:v 
jący zespół świetlicowy kolejarzy aa 


wkrótee pile okazji do spędzeaiaj joy" Eoo m A 
przyjemńyć chwil mieszkańcom lihkowanych o 114 procent. 
Kutna. (JP) liość absolwentów szkół zawa 
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plantacji winna byé dostępna do 
powi ierzchni danego gospodar - 
stwa i winna posiadać taki o- 
braz by rolnik miał możność doko 
nania wszystkich prac własnymi 
siłami. Na plantację traw wybie 
ramy glebę a wysokiej kulturze 
i dobrze wynawożoną w latach 
poprzednich. Musi to być gleba 
czysta od chwastów. Zależnie 
od miejscowych warunków, wy 
bjeramy do uprawy odpowiedni 
gatunek trawy. Należy zwrócić 
szczególną uwagę na wysoko 
wartościowe nasiona, Nasienie 
musi być zupelnie czyste i musi 


posiadać dobrą siłę kiełkowania. 


Przede wszystkim nie może być 
domieszek traw obcych, Mała 
domieszka traw obcych, wystar 
czy, bv plantacja słała się mało 
wartościów ą. 

Przed dokonaniem wysiewu, 
należy pola broną i wałem możli 
wie równo uprawić, podobnie, 
jak przed wysiewem buraka cu 
krowego. Im lepiej bedzie pole 
doprawione, tym lepiej i równiej 
będą mogły kiełki nasion traw 
wydostgć się na powierzchnię, 
Pola mocno grizełkowate nale 
ży przed wysiewem uwałować, 
aby drobne nasienie nie dostała 
się za głęboko do ziemi przez 
ca wzejście nasion wypadło 
by nierówno i źle. Im delikatniej 
sze i drabniejsze nasiona, tym 
płyciej winny zostać umieszcza 
ne w ziemi, Glębokość wysiewu 
na glebach gliniastvch winna 
wynosić od 1 +2 cm, na gle 
bach piaszezystych, torfowych i 
szeżel kach siać można ad 2 do 
3 cm, 

Wysiswu można dokonać każ 
dym siewmikiem, którym dokonnu 
jemy wysiewu innych drobnych 
nasion, Najlepiej jednak nadaja 
się siewniki taczkowe „Planeta“, 
Łątwo można siać siewnikiem 
CY, nasiona: kostrzewy łą 
kowej, ajgrasu angielskiego, 
włos! kiego, holenderskiego, kup” 
kówki. isiego ogona, (wyczyniec 
eaw) rózgi trzcinowatej, wie- 
chliny łąkowej, mietlicy, białej i 
erzebieńicy. Ńiccó górzej przed 
stawią się = wysiew ad eas 
czerwonej, rajgrasu francuskie- 


jp OSWIADCZENIA planu 3- 
letniego dały realne podsta 
wy dla właściwej pólityki kadr 
w Pianie 6-letnim, Imponująca 
rozbudowa naszej gospodarki Wy 
suwa to zagadnienie na czołowe 
miejsce. 
Plan -letni przewiduje w prze 
myśle metalowym dalszy Wwzros 
zatrudnienia, w porównaniu 7 
1949 r. o 73 proc, w tym robot 
ników a.80 proc., inżynierów i 
techników o 89 proc,, kobiet o 73 
proc. 
Wykonanie zakreślonych za” 
dań w zakresie gospodarki ka 
drami w przemyśle metalowym 
wymaga rozpatrzenia tego za” 
gadnienia w trzech aspektach. 
Należy mianowicie zapewnić 
dostateczne pokrycie zapotrzeba 
wania ilościowego, następnie 
właściwy poziom klasylikacji, 
przy jednoczesnym uświadomie 
niu pólityczno = organizaćyjnym, 
wreszcie — należytą, racjonalną 
gospodarke kadrami, 
Dla zapewnienia dostatecznej 
ilości wykwalifikowanych pra 
cowników, przemysł metalowy 
przewiduje znaczne zwiększenie 
ilości szkół i ich przepustowoa- 
ści, a także wysuwanie robotni 
ków na stanowiska  kierowni= 
cze oraz zagwarantowanie sta 
lego dopływu młodzieży do prze 
mysłu metalowego, 
Wykonanie tych zamierzeń, 
wysuwa przede wszystkim spra 
wę rozbudowy sieci ośrodków 
szkolenia zawodówego z progra 
mem nauczania, opariyn na za 
jożeniach naszej gospodarki sa 
cjalistycznej. 
Przewiduje się więc ceółem 
zwiększenie ilośći szkól zawodo 
wych II stopnia, o 38 praeenł, w 
porównaniu ze stanem [949 r., 
przy wzroście hczby  uezniów 
o 161 procent oraz szsó! I stop- 
mia o 5 procent, przy wzroście 
liczby uczniów o 31 procent, 
ilość wyszkolonego personelu 
średnio ~ technicznego wzrośnie 
o 335 proc, a robotników wykwa 


go i owsiku złocistego. Wobec 
swej malej wagi i owłosienia na 
sion, nie opadają one w skrzyn 
ce „siewnika, przez co powstają 
próżnie i nasiona nie są chwyta 
new porę przez tryby siewnika, 


Nasiona te należy zmieszać 
przed wysiewem z suchymi tro 
cinami, przesianymi uprzednio 
przez grubsze sito, 

Ażeby nasiona _ wcześniej 
wschodziły, należy stosować 


przy radliczkach wałki przygnia 
tajace. Wiadomości o ilości wy 
siewu nasion na | ha, odległości 
rzędów i czasu wysiewii poszcze 
gólnych gatunków traw. znajdzie 
my w broszurkach, dostarczo+ 


nych przez poszczególne PZGS. 
J. O. 


i 
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W 5-lecie „Głosu Rokotniczego”* 
w miastach województwa łódzkiego 


odbędzie się loteria książkowa 


W35 


5-ą rocznicę powstania „Głosu Robotniczego“ „Dom 


Ksiażki" urządza wielką loterię książkową w kilku miastach 


w terenie. 


Loteria książkowa odbędzie się w niedziełę, dnia 25 bm. 
w następujących miastach: Kutno, Radomsko, Piotr ków, 


Pabianice i Tomaszów Maz. 


Wiadomość ta z pewnością ucieszy wszystkich czytel- 
ników i sympatyków „Głosu Robotniczego” oraz czytelni- 
ków i prenumeratorów wydawnictw „Prasy”, wychodzą- 
cych w wyżej wymienionych miastach. Dzięki imprezie, 
zorganizowanej przez „Dom Książki“ w dn. 25 czerwca br. 
wiele księgozbiorów w województwie łódzkim wzbogaci się 
o wartościowe książki polskich i obcych pisarzy. 


Mfo©żłlśweości dalszej nauki 


dla młodzieży robotniczo-chłopskiej 
Warunki przyjęcia na Studium Wstępne 


Celem | umożliwienia młodzieży, 

ragnącej poświęcić się zamwocowi 
nauczycielskiemu, zdobycia odpowie 
dniego przygotowania do  studjów 
wyższych, a przez to pełnych kwal 
fikacjj wymaganych w tyn zawo- 
dzie, Państwowa Wyższa Szkoła Pe- 
dagogiczna w Łodzi w dalszym cią- 
gu będzie prowadziła w roku szkol- 
nym 1950-51 Studium Wstępne. 

Program nauki na Studium Wstęr 
onym, ustalony zarządzeniem Mini- 
sterstwa Oświaty obejmuje wszyst- 
kie przedmioty, obowiazujace w nor- 
ma!nej szkołe średniej, z położeniem 
nacisku na przedmict związane ści 
ślej z przyszłymi wvźższymi studiami 
studentów. W związku z tym na Stu 
dium istnieją trzy kierunki, odpowia 
| dające trzem  wydziałom  P.W.S.P.: 
humanistyczny. matematyczno-lizy- 
cany | przyrodniczo - geopraficzny. 


UWAGA. 
korespondenci Skierniewic! 


W poniedziałek, dnia 25 bm. 0 g- 
dzinie 17, odbędzie się w lozalu Ko 
mitetu Powiatowego PZPR. odprawa 
korespondentów. 

Stawiennictwo w terminie obowiąż 
kowe, 


Wydz. Prop. Kult, i Sztuki 
KP PZPR 
w Skierniewicach 


dowych II stopnia (dających sto 
pień technika) zwiększy się w 
omawianym okresie o 415 proc 
w porównaniu z 1949 r. 

Równolegle z rozbudową szkól 
zaznacza się wyraźna troska o 
byt i warunki nauki uczącej 
się młodzieży. Obrazują to na 
tl stępujące cyiry: w ostatnim ro 
ku Planu G-letniego ilość miejsc 
w internatach dla uczniów szkół 
I stopnią wzrośnie o 100 procent, 
a dla uczniów szkół II stopnia, 

o 350 procent, w porównaniu Z 
1949 r. iiość stypendystów szkół 
II stopnia wzrośnie w tym sa*+ 
mym okresie a 488 proca a l sto 
pnia e 39 procent. 

Rozwój szkolnictwa zaWwador 
wego stwarza nowe możliwości 
dla młodzieży, Kwalifikacje za- 
wadowe daja rzeszom / młodzie 
ży chłopskiej i robotniczej per 
spektywy awansu społecznego i 
dobrych zarobków, a ponadto 0- 
twierają drogę da wyższych stu 


+ 


Studium Wstępne trwa jeden rok, 
w czasie którego studenci uzupełnia- 
ją naukę w zakresie dwu ostatnich 
klas licealnych. Absolwenci Studiów 
nie otrzymają świadectw dojrzałości, 
a jedynie świadectwo lkończenia 
Studium, na podstawie którego będą 
przyjęci bez egzaminu na ł 
P.W.S.L. 

Warunki przyjęcia: wiek od 18 do 

2 lat, mala matura względnie świa- 
deciwo równoważne, złożenie egzami 
mi wstepnego. Egzamin obeimuje na 
stepuj.ce przedmioty: 
matematyka — egzamin piśmienny 
i ustny, historia, geografia i nauka 
o P..zce i świecie współczesnym — 
-szamin ustny. 

Kandydaci na Studium obowiązani 
są złożyć do dnia 15 sierpnia 1950 r. 
w Sekretariacie Studium (Łódź, Al. 


Kościuszki 21) następujace dorumen] š 


ty: podanie z życiorysem, wypelnio: | 
na karte e widency iną. Druki można 
otrzymać w Sekretariacie. Śwfadece 
two małej matury (względnie rówe 
noważne), metrykę urodzenia, 4 foto 
grafie, świadectwo moralności (do- 
tyczy kandydatów, którzy mieli rocz 
ną przerwę w nauce), zaświadczenie 
organizacji polit. względnie młodzie> 
" wych, 

Egzamin wstępny odbędzie się w 


pierwszych dniach wr ześnią, Kandy | tomm. 


daci: dopuszczeńi/d0 egzaminu 'z03t8- 
ną powiadomieni o dokładnym ter= 


m_n ŁK 


diów, 

Wytyczne IV Plenum KC 
PZPR wskazują, że jednym z 
zasadniczych postulatów proce* 
su szkolenia zawodowego winno 
również być stałe podnoszenie 
poziemu i wyrobienia ideowo+po 
litycznego na równi z kwalifika 
ciami zawodowymi, 

Szeroko zakrojona akcja pod 
noszenia kwalifikacji zawodo = 
wych i uświadomienia politycz 
nego, powinna usunąć istniejące 

tym zakresie braki oraz ulat 
wić wysuwanie przodujących ro 
hotników na kierownicze stano 
wiska w przemyśle metalowym., 

W okresie planu 8-letniego wysu 
nięto ogółem w przemyśle meta 
lawym 2.49] robotników, z cze 
g9 na dyrektorów — 89, na wi 
cedyrektorów, szefów produkcji 
i równorzędne sianowiska — 60, 
na kierowników oddziałów — 
671, na mistrzów — 1.671, 

Opieka nad wysuniętymi nie 
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56 ; 10504] Ubezyieczalni Społecznej ZGUBIONO dowód 050D1 
> — Pliszke Edmund, zam,|1Y NA nazwisko Anter: 
ZGUBIONO legit, Ubtż |piękarska 20 '1000g]wicz Wneław orz ksią. 
piecznini, Zw, Zaw, kwit żeczkę wojskową, zezwaie 
na opłacenie światła zu|ZGUBIONO legit, Ubez.|jnie na broń, legitymację 
m-t sierpień — Brymer.|pieczalni — Wojrkiewięzjroworówą, legitymacjo 
Stanisław Buzaroa 1, partyzauckg 43 


ska Janine. 10919 


rok | 


język polski ij 


l 


|: 


| 
| 


222,/,,23SŚZŻŹŻŻŻŻŻŻZZTZTZ KKK KZZ_ZZŻL___ 
pami mi mai wn! "mac mo aa 


minie egzaminów specjalnym BE 
mem. 

Na czas egzaminów kandydaci zo- 
staną zakw aterowani, w internacie 
Uczelni, jak również będą mogli ko= 
rzystać ze stołówki studenckiej 

Kandydaci, przyjęci na Studii, 
a zdajdujdcy się w trudnych warun= 
kach materialnych, mogą liczyć na 
otrzymanie miejsca w Domach Stu- 
denckich Uczeini i na uzyskanie sty- 
pendium. Dlatego też należy wcze= 
śniej żaopalrzyć się w urzędowe za= 
świadczenia, stwierdzające stan, Ma= 
iątkowy, wysokość poborów rodzi 
ców itp. 


Usprawnić ruch kołowy 
w Zgierzu 


a skrzyżowaniach ulie Piątkow= 
Błotnej, Narutowicza i 1 Maja 
m często świadkami zame- 

, spowodowanego brakiem zna 
ków PEPEE EA luo też nieobec 
nościa dyżurującego  funkcjonariu= 
spa M. O. Kierowcy sa mochodowi 
tracą czasami orientację na skrzy+ 
żowaniach ulic, w nast gpstwie czega 
dojść może do niebezpiecznych wy= 
padków. Mieszkańcy Zgierza proszą 
9 zainteresowanie się tą sprawą iza- 


k 
jes 


te 
zanie 


z 
a 
a 


gobiężenie ewentualnym „ incyden= 
ae Aan REE J. Mikinko. 
gierz 


* |Polityka kadr w riera metalowym 


zawsze była dostateczna. Prze 
prow adzano wprawdzie cykle wy 
kłsdów, a koła inżynierów i 
techników organizowały indywi 
dualne konsultacje, niemniej pla 
nowe szkolenie wysuniętych roz 
częto dopiero w bieżącym to . 
ku na organizowanych specjal | 
nie kursach dla dyrektorów, kon 
struktorów i inspektorów kontra 
li produkcji, Niezależnie od te- 
go, prowadzone sa planowó kur 
sy mistrzowskie, trwające w za 
leżności od potr zeb, około 8 mie 
sięcy każdy, 
W l-szym kwartale 1950 roku 
wysunięto w przemyśle metalo 
wym « ogółem 467 robotników, w 
tym na stanowiska dyrektorów 
13, wicedyrektorów, szefów pro 
dukcji i równorzędnych — 9, kie 
rowników oddziałów — 155, mi 
strzów = 290, 
Osobnym zagadnieniem jest 
sprawa właściwego wykorzysta 
nia istniejących kadr fachow= 
ców. Konieczne jest zredukowa 
nie do niezbędnego minimum 
liczby inżynierów i łechników, 
zatrudnionych w administracji 
i przesunięcia ich do produkcji, 
Liczba odznaczonych w prze- 
myśle metalowym pracowników 
orderami Sztandaru Pracy, zło” 
tymi, srebrnymi i brązów ymi 
Krzyż ami Zasługi oraz orderami 
Polski Odrodzonej do maja b, r. 
wynosi 1.413. Obrazuje to najle 
piei pogłębianie wyrobienia poli 
tycznego, obejmującego coraz 
szersze warstwy pracowników, 
Metody wychowanią i naw 
czania pozostają w ścisłym 
związku z ustrojem. politycznym 
I z gospodarką narodową kraju, 
w którym się rozwijają, Są wy 
nikiem dążeń, potrzeb i zamie* 
rzeń politycznych i gospodar- 
czych, 
Jest wiec zupelnie oczywiste, 
że przemiany ustrojowe Polski 
odbiły się tak na kierunku, jak 
i organizacji szkolnictwa, które 
go celem jest wychowanie świa 
domego człowieka, zdolnego do 
ponoszenia współodpowiedzialno 
ści za losy swego kfalu i rozwój 
snołeczeristwa- 


i 


Co pisała prasa łódzka w dn. 22 czerwca 1930 i. 


POTWÓR W LOCH NEZ DZIAŁA 
Jak podaję cała prasa, pojawił się 
w szkockim jeziorze Loch Nez nie- 
widziany dotąd potwór. Jest to nū- 
poły wąż morski, napoły wieloryb. 
Potwór zauważony został nad wieczo 
ram przez grupę amerykańskich tu- 
rystów. W okolicy jeziora Loch Nez 
wybuchła panika. Turyści uciekają 
w popłochu. 


POWIEŚĆ ODCINKOWA JAKO 
LEKARSTWO! 


„Republika” donosi o cudownym u- 
leczeniu pewnej chorej pacjentki w 
Anglii za pomoca.. powieści odcia- 
kowej, Mianowicie, w szpitalu dok- 
tora Bruce Pottera w Londynie zna- 
lazła się pewna ciężko chora miss, 
Lekarze nie wiedzieli, skad się wzięła 
tajemnicza choroba. Po obserwacji o- 
kazała się, że dziewczyna przejęta 
jest chorobą: bohaterki pewnej po- 


Wówczas dr Bruce Potter skłonił 
autora powieści do „cudownego” u- 
leczenia swej bohaterki, Dziewczyna, 
gdy przeczytała w gazecie o. cudzie 
— wyzdrowiała również natychmiast 


PRZEZROCZYSTY CZŁOWIEK 
W ŁODZI 

Wielką sensację wywołała w Ño- 
dzi wystawa, przedstawiająca wnę- 
trze ciała ludzkiego. Jest to tzw, 
„przezroczysty człowiek”. Wystawa 
zapoznaje widzów z wszystkimi funk 
cjami wewnętrznymi organizmu ludz 
kiego. Wystawa mieści się w Filhar- 
monii Łódzkiej, 


WSTRZYMANIE ROBÓT 
PUBŁICZNYCH 
Urząd Wojewódzki w Łodzi zawia- 
domi? magistrały szeregu miast pro- 
wincjonalnych o wstrzymaniu subsy- 
diów na roboty publiczne. Grozi to 
przerwaniem robót, przy których Zä- 


ści miała umrzeć — i to samo działo Į trudnionych było kilka tysięcy robot 


się z chorą pacjentką. 


wieści odcinkowej. Bohaterka CU 


ników sezonowych. 


TEATRY 


PAŃSTWOWY 
TEATR [M STEFANA JARACZA 
(ui Jaracza 27) 

Ostatnie dni. 

Dziś o godz. 19.15 komedia Micha 
ła Bałuckiego bt „Dam otwarty”. 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul, Obrońców Stalingradu 2ł) 
(tel 150-36) 

Codziennie o godz. 19.15 komedia 
Al. Fredry „Wielki człowiek do ma- 
łych interesów". + 

PARSTWOWY TEATR NOWY 

(ul. Daszyńskiego 34, tel 181-384) 

O godz. 19,15 „Makar Dubrawa* 

TEATR „ARLEKIN” 
(u. Piotrkowska 152) 
Teatr nieczynny, 


TEATR „PINOBIO* 

(ul. Kopernika 16) 
Dziś, o godz. 17, uroczyste otwatr- 
cie teatru i wystawienie sztuki pt. 
„Pan Tom buduje dom“, Premiera, 


TEATR LETNI „OSA“ 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 
Godz. 19,30 — „Śluby murarskie", 
czyli wodewil warszawski Gozdawy 
i Stępnia, reż. K. Pawłowskiego. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA” 
Dziś, o godz. 19.15, „Córka pani 
Angot”. 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
ful. SŁ Jaracza 2, tel, 217-49) 
Dziś teatr nieczynny (występuje 
w Warszawie), 


KIRA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 

„Za siedmioma górami“ 

godz. 16,18, 20 
BAŁI/YK (Narutowicza 20) 

„Albeniz“ godz. 16, 18,30, 2 
BAJKA (Franciszkańska 31) 

„Hrabia: Monte-Christo" II seria 

godz. 17,80, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro- 

gram aktualności krajowych i za* 

granicznych Nr 24. 

godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 
HEL dla młodzieży (Legionów 2) 

„Wilki morskie, godz. 16, 18, 20 
MUZA (Pabianicka 173) 

„Moja miła”, godz. 18, 20 
POLONIA (Piotrkowska 67) 

Kino nieczynne z powodu remontu. 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Czarodziejski kryształ“ godz. 18, 20 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 

„Dziś o wpół do jedenastej" 

godz. 17,30, 20 
ROMA (Rzgowska 84) 

„Pan Habetin odchodzi“ godz. 18,20 
REKORD (Rzgowska 2) „Śpiewak 

nieznany”, godz. 18, 20 
STYLOWY (Kilińskiego 128) 

„Dzwonnik z Notre-Dame" 

godz. 17,80, 20 
ŚWIT (Balueki Rynek 2) 

Program składany („Biegiem Wot 

gi“, „Szara Szyjka”, „Siedem cza 

rodziejskich płatków“) godz. 18, 20 
TĘCZA (Piotrkowska 108) 

„Salawat — wódz Baszkirów* 

godz. 16.10, 18.380, 20.30 
TATRY (Sienkiewicza 40) 

„Narzeczona z Turlanenii" 

godz. 16,20, 18,80, 20,80 
WISŁA (Daszyńskiego 1) 

„Poszukiwacze złota” 

godz. 16,30, 18,30, 20,30 


Program na 22 czerwca 1950 r. 
12.04 Dziennik. 13,20 (Ł) Chwila 


muzyki. 13,25 Program dnia. 18,30 


Koncert. 14,20 (E) Muzyka popular: 
na. 14.55 Koncert solistów. 15,30 
„Śpiewamy piosenki“ aud. dla 
dzieci. 15,50 Muzyka, 16.00 Dzien- 
nik, 16,80 (£Ł) Koncert chóru US 
pod dyr. A. Charuby. 16,45 „Nasze 
projekty”. aud. dla młodz. 17,00 „Słu 
chamy muzyki“ aud. sł.-muż. 
17.85 „Porozmawiajmy“. 1740 (2) 
Śpiewamy pieśni młodzieżowe. 
aud: sł-muz. w opr. mgr. M. Drobne 
sa. 18,08 Odpowiedzi fali 49. 18,15 
4Ł) Polskie melodie w wyk. Ork. 
Mandolinist. pod dyr. E. Ciukszy z 
udziałem H. Bacewicz — śpiew, K. 
Bacewicz — akomp. 18,40 Wszechni- 
ca. 19.00 Utwory J, S. Bacha, 19,15 
Baśń o lapońskiej dziewczynie, słuch. 
20.00 Dziennik. 20.40 Koncert z Byd 
goszczy. 22.00 „Wojna na tyłach“ — 
fragm. powieści. 22,20 (1) Fragm. 
opowiadań o F. Dzierżyńskim. 22,35 
(Ł) Muzyka taneczna. 23,00 Ostatnie 
wiadomości. 23,15 Utwory fortepia- 
nowe Beethovena. 


WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Zdradzieckie skały“ 
godz. 15,80, 18, 20,30 
WOLNOŚĆ (Nanpiórkowskiego 16) 
„Wyspa szczęścia, godz. 16, 18, 20 
ZACHĘTA (Zgierska 26) 
Kino nieczynne z powodu remontu 
A Z Z nę 


6 dzień ciągnienia 

Główna wygrana dnia 1.000.000 zł. 
padła na Nr 101407 w Szczecinie. 

Wygrana 500.000 zł. padła na 
Nr 20057, 

Wygrane po 200.900 zł. padły na 
Nr 28852 32837 

Wygrane po 100.000 zł. padły na 

49010 59512 65707 


Ze sportu 


OBKNIM Sportowa młodzież W. S. G. W. 


żegna robotniczą Łódź 


Zgodnie z uchwałą naszej Partii j Rządu, Wyższe Szkoły Gospodar- 
stwa Wiejskiego z Łodzi i z Cieszyna już od 1 października b. r. będą 
się mieściły w Olsztynie. Szkoły te które kształcą nowe kadry agro- 
nomów, będą stanowiły jedną całość i będą miały za zadanie wykształ- 
cić nowy wartościowy element dla naszego kraju budującego funda- 


menty socjalizmu, 


_ Każdy z nas wie, że Polsce potrzebni są ludzie zdrowi, pełni za- 
pału do pracy, potrzebni są ci dla których nie ma zadań niemożliwych 
ao wykonania. I fu właśnie dominującą rolę odgrywa  bezwątpienia 
sport, W każdej wyższej uczelni istnieją Zarządy Uczelniane Akademic 
kiego Zrzeszenia Sportowego, których zadaniem jest krzewienie spor- 
tu wśród najszerszych mas młodzieży akademickiej. Nasza WSGW po- 


siada również swój AZS. 


Obecnie żegnając robotniczą Łódź 
— piszą do nas sportowcy W. S, G. 
W. — Za pośrednictwem „Głosu Ro- 
botniczego* chcemy zapoznać szer- 
szy ogół czytelników z dotychczaso- 
wą naszą pracą i z innymi osiągnie 
ciami na terenie Łodzi, 

Zrzeszenie nasze liczy ox, dwu- 
stu członków, Dopiero od okresu zi= 
mowego AZS zaczął przejawiać co- 
raz bardziej ożywioną działalność, 
Zostały wówczas rozegrane zawody 
w siatkówke pomiędzy poszczególny 
mi „latami“ o puchar rektora Fr. 
Skupieńskiego. Zwycięstwo odniosła 
drużyna trzeciego roku wydziału 
przetwórstwa rolnego. Dzięki współ 
pracy ze Zwiazkiem Akademickiej 
Młodzieży Polskiej nasz AZS posta- 
wił sobie za zadanie wybudować bo- 
isko sportowe przed l-ym Maja. 
Czyn pierwszamajowy wykonaliśmy 
ku radości licznych sportowców = stu 
dentów. Na boisku tym przeprowa- 
dzamy obecnie treningi, dzięki któ- 
rym wyrabiamy w sobie szybką E 

o 


rientację i zahartowujemy się 
dalszej pracy. 

Zrzeszenie nasze nawiązało rów- 
nież kontakt z LZS-ami. Drużyna 
siatkarzy z WSGW wyjeżdżała na za 
wody propagandowe do Godziano- 
wa i Potdębic, Nasi sportowcy udzie 
lali tam odpowiednich pouczeń W 
zwiazku z nowymi przepisami wpro 
wadzonymi obecnie do gry w siat- 
kówkę. Charakter więc prapagando- 
wy w tych spotkaniach został całxo- 
wicie zrealizowany. 

Na terenie Łodzi rozegraliśmy to- 
warzyskie spotkanie w siatkówkę g 
PWSP. Ostatnio natomiast nasza mi- 
strzowska drużyna wywalczyła 
pierwsze miejsce w zawodach zorga 
nizowarnych w Spale przez Zarząd 
Środowiskowy AZS. Sądzimy, że w 
mistrzowstwach międzyuczelnianych 
w siatkówkę zajmiemy jedno z czo- 
łowych miejsc, udowadniając tym 
samym. że sport piłkarski na naszej 
uczelni nie jest traktowany po ma- 
coszemu. W innych gałęziach spor- 
tu nie jesteśmy za bardzo zaawanso 
wani, Coprawda posiadamy dysk i 
kulę. ale z powodu, że nie mamy 


Dziś mecz 
Garbarnia - ŁKS Włókniarz 


W dniu dzisiejszym ną stadio 
nie ŁKS Włókniarza rozegrany 
zostanie mecz piłkarski o mi- 
strzostwo pierwszej ligi państwo 
wej. Przeciwnikiem gospodarzy 
będzie zespół Związżkowca Gar- 
barni z Krakowa. 

Jeśli skład łodzian nie będzie 
eksperymentalny, a oparty na 


wypróbowanych koncepcjach, 


ŁKS Włókniarz może wyjść z 
tego spotkania z honorem. 
Poczatek spotkania o godzinie 
18.30, 
16.30. 


padły na 
Nr 9121 9147 99938 16868 18592 
21945 27890 31912 32090 35286 37627 
89962 41105 44651 48178 50979 59195 
61882 71432 72393 80244 85669 103566 


przedmecz © godzinie 


trenera, ta dziedzina sportu znajdu- 
je się u nas na szarym końcu. Ma- 
my również pewne niedociągnięcia 
natury organizacyjnej. Nie udają się 
nam imprezy masowe. I tak np. w 
Biegach Narodowych brały udział 
tylko 22 osoby, a w defiladzie spor- 
towej urządzonej na cześć święta 
Kultury Fizycznej nikt z WSGW nie 
reprezeniował barw naszej uczelni, 

Pozatem w pracy naszej odczuwa 
się brak koordynacji i współdzia- 
łania między poszczególnymi akty- 
wistami. Przyczyna tych niedociązg- 
nięć w dużej mierze jest usprawie- 
dliwiona, mianowicie wszyscy sta- 


Bieg sztafetowy „Expressu Ilustrowanego” 


wywołuje coraz większe zainteresowanie 


Jedną z najpopularniejszych im- 
prez lekkoatletycznych w Łodzi jest 
niewątpliwie bieg sztafetowy  „Ex- 
pressu Ilustrowanego”, który odbę- 
dzie się już w przyszła niedzielę, dn. 
25 czerwca rb, 

Rywalizujące ze sobą kluby j or- 
ganizacje sportowe wykorzystają po- 
zośiałe dni do nałeżylego przygoto- 
wania swych sztafet, ażeby zwięk- 
szyć do maksimum ich szanse na zdo 


bycie nagrody przechodniej. Szcze- | 
gólnie intensywnie do biequ 732.000 szonych, 


metrów przygotównje się” Włókniarz 
z Pabianic. który, jak nas informują, | 
ma zamiar zgłosić 4 sztafety. ; 

Należy zaznaczyć, że drużyna pae| 
bianickiego Włókniarza już dwa razy 
odniosła zwycięstwo, gdyby więc 
zwyciężyła po raz trzeci, zdobyłaby 
nagrodę „Expressu Ilustrowanego” 
na własność, 

Duże znaczenie do biegu sztaleto- 
wego przywiązują Zrzeszenia Spor- 
towe. Zwłaszcza Zrzeszenie „Włók- 
niarz” wyraźnie mobilizuje siły i ©- 
biecuje, że co najmniej 15 zespołów 
reprezentujących jego barwy ujrzy- 
my 25-bm. na starcie w parku Ponia- 
towskiego. Bedą to, rzecz jasna, Szła 
fety nie tylko z Łodzi, ale i terenu 
całego województwa łódzkiego, toteż 
należy spodziewać się, że tym razem 
prowincja będzie licznie reprezento- 
wana, 

Spośród najsilniejszych sztafet na 
listę zwycięzców nie wpisała się jesz 
cze sztafeta Boruty, nie jest więc wy- 
kluczone, że zdoła tego dokonać w 
tegorocznym biegu. Nie jest tajemni- 
cą, że klub zgierski przygotowuje 
się bardzo starannie, chociaż mało 
o tym mówi, 

Zarząd ŁOZŻLA, kierujący strona 
techniczna imprezy powierzył prace 
z tym związane Komisji Sportowej z 


ob. Skrobiszewskim na czele, Komi-|+ 


sja ta dokonała przeglądu trasy bie- 
gu w parku im. Poniatowskiego i zde 
cydowała się na wprowadzenie pew- 
nych innowacji, które usprawnią 
bieg. Otóż cała trasa, po której po- 
biegną zawodnicy w zamkniętym ko- 


Nr 190 


Do Redakcji 


„Głosu Robotniczego” 


Dział Sportowy 


Okręgowa Rada Ż. S. „Włók= 
niarz” w Łodzi przesyła Redak- 
cji Działu Sportowego Głosu Ro 
botniczego szczere i serdeczne 
życzenia © okazji 5-cio lecia 
chlubnej działalności publicy= 
stycznej na niwie W. F: i Spore 
tu. Organ Wasz niósł zawsze wy 
soko sztandar sportu robotnicze 
go, a Jego publikacje przyczymi 
ły się bardzo do tego. że sport 
ten zaczął przybierać charakter 
ruchu masowego, 

Zrzeszenie Sportowe  Włók= 
niarz. Okręg Łódź, które kieru- 
je akcją W. F. i Sportu w sfe- 
rach najbardziej "proletariat 
kich. to jest wśród licznej rze- 
szy włókniarzy łódzkich, wyra- 
ża Redakcji Waszej gorąca 
wdzięczność za wielce pożytecz= 
ną działalność w okresie ubiegłe 
go pięciolecia i przesyła rów- 
nocześnie Szczere życzenia; aby 
w przyszłości praca Wasza kor- 
tynuowana była z równym po- 
żytkiem. 

Okręgowa Rada Z, S. Włókniarz 
w Łodzi 


wiamy naukę na pierwszym miejs- 
cu. Uważamy jednak, że dyscyplina 
powinna istnieć w każdej organiza- 
ch, a wiec i AZS mógłby zyskać wie 
le, przez wprowadzenie do swych 
szeregów karności i porządku, 

IM i IV Plenum KC PZPR wska- 
zało na jakich podstawach ma śię 
rozwijać sport w Polsce Ludowej. 
Stosując się do wytycznych ustalo- 
nych przez Polską Zjednoczoną Par 
tie Robotnicza zdołamy przezwycię- 
żyć wszelkie trudności i Kkrzewiąć 
kulturę fizyczną mas ludowych 
wzinocnimy postawę psychiczną 5po 
łeczeństwa. 

Żegnając sportowców robotniczej 
Łodzi pragniemy ich zapewnić, że i 
w Olsztynie włożymy całą swoją ©- 
nergię przy rozbudowie sportu. Z 
chwilą kiedy wyniki naszej pracy 
wydadzą owoce, będziemy pragnęli 
nawiązać jak najściślejszy kontakt ze 
sportowcami łódzkimi, o których mi 
łe wspomnienia długo pozostaną w 
naszej pamięci. 

Siemienkowicz Jerzy 
V-przewodniczący Z. U. AZS 
przy WSGW 
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Zarząd Łódzkiego Okręgowe- 
go Związku Kolarskiego przeka 
zuje Redakcji Działu Sportowe- 
go. „Głosu Robotniczego”, szcze 
re i serdeczne życzenia z okazji 
5-cio lecia niezwykle pożytecz- 
nej działalności publicystycznej 
w kierunku upowszechnienia K. 
F. i Sportu. 

Specjałnie w odniesieniu do ko 
larstwa, fachowe i właściwe po- 
dejście do jego zagadnień. ze 
strony Waszej Redakcji, spowo= 


le. będzie wyznaczona białą łinią, a 
na 20 m przed metą, a więc przed 
pomnikiem żołnierzy radzieckich wy 
znaczy się co najmniej 6 torów, aże- 
by zawodnicy walcząc na ostatnich 
metrach nie zabiegali jeden drugie- 
mu drogi. 

Przypominamy, że w biegu mogą 
brać udział kluby, organizacje i koła 


sportowe zrzeszone w ŁOZLA, ale A że ta „i EA za- 

zr > Aani Zanios częła przybierać charakter na- 
regułamin biegu przewiduje również s 

g gu p ] prawdę masowy, tak w kolar- 


dopuszczenie zespołów niestowarzy- 


Od redakcji 


W poniedziałkowym sprawozdaniu 
ze Święta K.F, wkradła się nieści- 
słość, a mianowicie pokaz gimnasty 
ki męskiej odbył się w wykonaniu 


stwie wyczynowym, jak i tury- 
stycznym, 

Oceniając należycie Waszę za- 
sługi, Zarząd nasz dziękuje go- 
rąco za to co zrobiliście w okre= 
sie minionego pięciolecia dla 
ssortu kolarskiego, i załącza ser 
deczne życzenia, aby w przysz 
łości praca Wasza była równie 
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* å t żytec A p z zł 
członków wszystkich zrzeszeń spor- "SECA gg i-owoema. w skut 
towych naszych Związków Zawado j Am 

Ze sportowym pozdrowieniem 


wych, a nie w wykonaniu samych 
tylko włókniarzy. 


Święto KF w Zadzimiu 


Kultury 


Zarząd 


święto Fizycznej, jakj jąc znaczenie kultury fizycznej dla 


już pisaliśmy stała się wspaniałą i młodzieży miejscowej. Z kolei ze stro 
manifestacją sportowców we wszyst | ny łodzian powitał LZS sekretarz 
kich naszych miastach wojewódzkich. | podstawowej organizacji partyjnej 


Ale nie tyiko w miastach wojewódz- | PZPR przy MZK tow. Badowski oraz 
kich. Święto Kultury Fizycznej zna* | opiekun Koła dyr, Wróblewski. 
lazio również swój oddźwiek na wsi,|] Jako pierwszy punkt święta roze” 
o czym Świadczy poniżej zamieszczo- | grano wyścig kolarski na dystansie 
na notatka naszego korespondenta. |25 km, w którym to I miejsce zajął 
Zadzim w dniu 18 czerwca obcho |kolarz ZKS „Ogniwo” Kołodziejczyk 
dził także uroczyście Święto Kultury | Henryk, 
Fizycznej. W dniu tym sportowcy| Po skończonym wyścigu odbyły. się 
ŁZS (Zadzim) łącznie z kolegami z! biegi na dystansie 100, 500 i 1.000 m. 
Koła Sportowego „Ogniwo” Nr 132]W biegach tych pierwsze miejsce za 
zorganizowali szereg imprez sporto-| jął zawodnik LZS Zadzim, Ruta Zy- 
wych na terenie Zadzimia, Ekipa spor|gmunt. Na zawodnika Zadzimia na~ 


towców łódzkich znana ze swej czę- 
stej bytności w Zadzimiu została uro 
czyście przyjęta przez tamtejsze spo- 
łeczeńistwo. 

O godz. ił nastąpiła zbiórka zawod 
ników, do których przemówił prze- 
woadniczący LZS Zadzim, podkreśla: 


Nr 21157 26442 
88111 93546 102561 112729 
Wygrane po 40.000 zł. 


108158 109790 118641 


Pokój zwycięży 


Pierwszy numer dwutygodnika Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 


W dniu, w którym obradował w stolicy Polski 
parlament pokoju — 17 czerwca — ukazał się 
pierwszy numer dwutygodnika, wydawanego 
przez Polski Komitet Obrońców Pokoju: „Po” 
kój zwycięża”. 

Ukazał się on w chwili gdy podsumowujemy 
wyniki akcji zbierania podpisów pod Apelem 
Szłokholmskim, gdy 18 milionów Polaków poło- 
żyło podpisy pod żądaniem zakazu bomby ato- 
mowej j uznania za zbrodniarza wojennego rzą- 
du, który pierwszy użyłby tej broni. 

Akcja zbierania podpisów pod Apelem Sztok- 
hkolmskim była jedną z największych, najbar- 
dziej masowych, najpowszechniejszych akcii po- 
litycznych. w jej toku wyrosły wielkie zastępy 
aktywistów pokoju. 730 tysięcy ludzi agitowało, 
uświadamiało, przekonywało, prowadząc masy 
do walki o pokój. 

Zakończenie zbiórki podpisów w Polsce nie 0- 
znacza bynajmniej końca akcji pokojowej. Prze- 
ciwnie, jest otwarciem następnego etapu. 

„Ruch obrońców pokoju w Polsce — czytamy 
w artykule wstępnym pisma .Pokój zwycięża” 
— przeprowadziwszy zwycięsko wiełką mobi- 
lizację mas wokół Apelu Sztokhołmskiego, idzie 
dalej po drodze walki o pokój pod przewodem 
Związku Radzieckiego, u boku bratnich krajów 
demokracji ludowej, wespół z masami pracują” 
cymi krajów kapitalistycznych. Polski Komitet 
Obrońców Pokoju, organizując tę wałkę i wska- 
¿ujac jej drogi i metody, oddaje dziś w ręce ak- 
tywistów polskiego ruchu obrońców pokoju pierw 
szy numer swego pisma, jako nowego oręża do 
wałki, „Pokój zwycięża“ służyć będzie sprawie 
tej wałki, jej organizowaniu, uświadamianiu 
społeczeństwa, pomaganiu aktywistom pokoju, 
ułatwianiu im pracy w wypełnianiu wielkich i 
szczytnych zadań bojowników pokoju.“ 

Po obszernej cytacie z referatu wygłoszonego 
przez Prezydenta Bieruta na IV Plenum KC 
PZPR, która rozpoczyna numer. znajdujemy cie 


kawy i wyczerpujący artykuł sekretarza odpo- 
wiedzialnego Radzieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju — Michała Kotowa, pt. „Człowiek radziec- 
ki na straży pokoju“. 

W artykule tym czytany; „Rada Najwyższa 
ZSRR gorąco poparła wnioski Stałego Komite- 
tu Obrońców Pokoju“, gdyż odpowiadają one nie 
zmiennym dążeniom narodu radzieckiego do 
utrzymania pokoju. „Ludzie radzieccy od naj- 
młodszych do najstarszych z zapałem podjęli 
Apel Sztokholmskiej sesji Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju.. U- 
chwała sesji sztosholmskiej spotkała się z jed- 
nomyślnym poparciem i aprobatą w fabrykach 
i zakładach pracy, w kołehozach i sowchozach, 
w instytucjach naukowych i na uczelniach”, 

Kotow opowiada jak ludzie radzieccy rozumie- 
ią walkę o pokój, jak walczą o pokój, umaenia- 
jac potęgę gospodarczą Związku Radzieckiego, 
dźwigając na coraz wyższy poziom przemysł i 
rolnictwo, naukę i kulturę. 

Podsumowania doświadczeń i osiągnięć pol- 
skiego ruchu obrońców pokoju dokonał na szpa! 
tach „Pokój zwycięża” wiceprzewodniczący Pol 
skiego Komitetu Obrońców Pokoju tow. Tadeusz 
Ćwik, a przewodniczacy Komitetu prof, Jan Dem 
bowski w artykule „Nasza walka nie ustaje" wy 
tyczył dalsze zadania wyrastające na nowym 
ttapie walki o pokój. Pierwsze zadanie — to 
mobilizacja najszerszych mas dokoła Planu 6-let- 
niego, drugie zadanie — to uświadomienie wszyst 
kich obywateli o znaczeniu Międzynarodowego 
Funduszu Obrony Pokoju. który ma powstać przy 
Światowym Komitecie Obrońców Pokoju, trze- 
cie zadanie —to nieustanne, bezlitosne demasko- 
wanie knowań atomowych zbrodniarzy, to stałe 
dokładne informowanie otym co się dzieje na 
świecie, jak wzrastają siły pokeju, jak coraz bar 
dziej stają się izelowani podżegacze wojenni, 

W realizacji tych zadań pismo „Pokój zwy- 
cieża”, sądząc już choćby z pierwszego numeru, 
bedzie bardzo pomocne. Tow. Jerzy Kowalewski 


w artykule o wolnej młodzieży niemieckiej, pi- 
sząc o kłuczowej pozycji Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w walce o pokój, opowiada o 
tym jak doszło do przełomu w świadomości mło 
dzieży niemieckiej, której przytłaczająca więk- 
szość na stałe włączyła się do szeregów bojowni* 
ków pragnacych pokoju i walczących o pokój. 

Bogaty materiał pierwszego humeru ujęty jest 
w kilka działów. W bardzo interesującym dzia- 
le „Dokumenty pokoju“ znajdujemy list Prezy= 
denta Bieruta do Prezydenta Piecka, deklarację 
Rządu Rzeczypospolitej i Tymczasowego Rządu 
NRD oraz list wystosowany przez Prezydenta 
Piecka do Prezydenta Biernta. Polska Ludowa 
i Niemcy Demokratyczne wytyczają granicę po- 
koju na istniejącej i ustałonej granicy na Odrze 
t Nysie. 

O tym jak wszyscy ludzie dobrej woli wal- 
czą na całym świecie o pokój informuje obszer- 
na kronika „Świat walczy o pokój“ oraz prze- 
glad prasy. demaskujący z jednej strony knowar 
nia podżegaczy wojennych. z drugiej strony opo- 
wiadajacy o rosnącym į potężniejącym z dnia na 
dzień ruchu obrońców pokoju. 

Osobną rubrykę stanowią meldunki z frontu 
pokoju u nas w Polsce. Dział „Polska walczy © 
pokój” — to krótkie noty informujące czytelni- 
ka o przebiegu akcji pokojcwej w kraju oraz wy- 
powiedzi czołowych ludzi pracy, nauki, sztuki na 
temat wielkiej kampanii pokojowej. 

Bogato ilustrowany. opatrzony dużą ilością ry- 
cin, pierwszy numer „Pokój zwycięża* zawiera 
ponadto dział recenzji książek i-broszur poswie- 
conych sprawie walki o pokój: 


Życzymy pismu „Pokój zwycięża”, aby słowa | 


prawdy o pokoju i podżźegaczach wojennych do- 
tarły do milionów ludzi w najdalszych zakątkach 
kraju, mobiłizując ich do jeszcze aktywniejszej 
pracy, do świadomej, nieustępliwej walki o spra- 
wę, za którą walczą pod przewodem Związku 
Radzieckiego miliony ludzi — o pokój. 

ijk). 


leżało by zwrócić uwagę, gdyż for- 
ma, w jakiej kończył biegi była im- 
ponująca. Następnie rozegrano trój= 
mecz w siatkówce, w którym brały 
udział: LZS (Zadzim), ŁZS (Zalesie) i 
Koło Sportowe Nr 132. 

W turnieju I miejsce zdobył Za- 
dzim przed Zalesiem. 

Po skończonej imprezie nastąpiło 
uroczyste wręczenie nagród. Za wy* 
ścig kolarski, biegi i siatkówkę trzech 
pierwszych zawodników otrzymało 
dyplomy od ZS „Ogniwo” oraz do- 
datkowe nagrody w postaci książek 
ofiarowanych przez podstawową or- 
ganizację partyjną, PZPR przy MZK. 

Sportowcy Koła „Ogniwa” Nr 132 
pragną — za naszym pośrednictwem 
— podziękować organizacji partyjnej 
PZPR przy MZK oraz dyrekcji za 
włączenie ich do ekipy łączności mia 
sta ze wsią MZK, 
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